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D o u m e r g u e  o i e  r e z y g n u j e

Zgromadzenie Narodowe w Wersalu
dokona rew iz ji konstytucja? /

P A R 1  Ż, 31.10. (P A T  ). P rem jer 
umergue ośw iadczył dziś, żc 

sprawa rew iz ji konstytucji będzie

fzpatrywana na sobotniem posie- 
oniu rady m in istrów . Tegoż 
dktia p rem jer w yg łos i przez la d jo  

przem ów ienie, w którem  poda do 
w iadomości publicznej szczegóły 
już opracowanego projektu  r e fo r ­

my ustroju państwa. P rem jer 
w yra z ił zdziw ien ie spowodu 
gwałtownych dyskusy.i, jak ie  się 
toczą dokoła jego  projektów , któ­
rych dotychczas n ik ł nic zna 
gruntownie.

Z ośw iadczenia tego prasa w y ­
snuwa wniosek, że p ierwotne za- 

I m ierzenia prem jera Doum ergue‘a

N A S Z E  A B C

Zawód
Tak  się. złożyło (m oże zresztą i 

n iezupełn ie przypadkow o),' żc 
niemal równocześn ie z ogłosze­
niem szczegółowych c y fr  nowego 
p relim inarza  budżetowego mamy 
przed sobą także przem ów ienie 
p. p rem jera  ?v? głoszone na posie­
dzeniu B. B., które oprócz omó­
w ien ia  działalności rządu w  cią­
gu trzech  m iesięcy, jak ie  upły­
nęły od jego  expose z 1-go s ierp ­
nia, zaw iera  także uzasadnienie 
ogólne nowego budż.etu.

U ję te  w  n ieefek tow ny schemat 
sprawozdania, przem ów ien ie p. 
prem jera  nie dało słuchającym  
go przez rad jo  szerokim  warst­
wom społeczeństwa tego, czegoby 
przedewszystkiem  oczek iw ał w  

. chw ili obecnej t. zw\ szary czło­
w iek : nie dało syntezy. Społe­
czeństwo dziś pragnęłoby bar­
dziej od wszystk iego innego lo- 
■wiedzieć się, czy w reszcie  będzie 
lep ie j, ’ przyczem  pod w pływem  
niecncacego się skończyć kryzysu 
to ,.lep iej“  form u łu je się w  sło­
w ie  „ in a c ze j" . Cale zaś przem ó­
w ien ie p. prem jera  było nastawi o 
ne w iaśn ie na lin ję  przewodnią 
w ręcz przeciwną, gdyż w ykazy­
wało, że wszystko będzie... tak 
samo

W  szczególności odnosi się io 
do budżetu, przy którego om aw ia­
niu p. prem jer ogran iczył się do 
stw ierdzen ia dwóch rzecz?-: żc
d e ficy t jes t n ieunikniony i że po- 
].;,.yty będzie bardzo łatw o opera­
cjam i kredylow em i, bez narusza­
nia stałości w aluty, natom iast po 
m inął zupełnie na jw ażn ie jsze dla 
społeczeństwa pytan ie : czy taki 
budżet jest współm ierny ze sta­
nem rekonwalescencji, w  jakim  
po w yczerpu jącej chorobie k ryzy­
sowej znajdu je się obecnie orga­
nizm  społeczny —  a r a c z e j: w ja 
kim  znajdowaćby się pow in ien 
m ógł, gdyby w łaśn ie nie... budżet.

W  tem zas leży  punkt centra l­
ny całego zagadinenia. To. że 
dzięki Pożyczce  N arodow ej moż­
na b? ło pokryć d e ficy t w  ciągu 
jednego roku i że się mimo P o ­
życzki życie gospodarcze nie zał-1 
mało, nie je s t szczęśliw ie  dobra­
nym argumentem . Bo gdyby z te­
go życ ia  nie trzeba było zabrać 
300 m iljonów  na pożyczkę pań­
stwową, z pewnością poprąwa o- 
go lnej naszej sytuacji gospodar­
czej byłaby w  chw-ili obecnej w y­
raźn ie jsza  —  tak jak to jest za­
granicą. 1 z tego  punktu wddzer.ia 
perspektywa, że d e ficy t mdżetu- 
w y będzie w  dalszy m ciągu ha­
mulcem tej organ iczn ie ju ż na 
całym  św iecie nadchodzącej  ̂ A* 
prawy, jest dla wszystkich z jaw i­
skiem bardzo mewesołem-

Sama sprawa utrzym ania sta­
łości w a lu ty oraz argument o me 
zbędnych potrzebach panstv Ię L° 
jeszcze nic ?vsz?’ stko. Bo p. prem ­
je r  nie w.ykazał wcale w  sv/ej 
m owie,' cz?- rzeczyw iście  w  o- 
szczędnośeiaeh budżetowych rząd 
doszedł ju ż do tej nieprzekracsal 
nej gran icy —  woląc wybrać ro­
bie ła tw ie jszą  d rogę : żc spoie-
ezeństwo p o tra fi w ytrzym ać ten 
budżet. A  p rzecież je ś li zważymy, 
żc od w rześn ia  1933 do wrześniu 
1931 indeks cen hurtowych spad' 
w  Po lsce o 6 proc., to rzecz jasna, 
że  odpow iednio powinna była 
spaść ta połowa budżetu, która 
przeznaczona jes t na wydatki 
rzeczowe —  nawet bez dokonywa 
n ia  jak ichkolw iek  oszczędności. 
Tobyr zaś w ynosiło około 65 a nic 
tylko 33 m iljony, o które prelim i-

Wyniki akcji gospodarczej rządu
P r z e m ó w i e n i e  p ,

Prezes Rady M inistrów ' p ro f. 
Kozłowski. w yg łos ił w czora j na 
zjezdzie  delegatów  w ojewódzkich  
B. B. mowę, która transm itowa­
na była przez radjo.

D E F IC Y T  B U D Ż E T O W Y

Przem ów ien ie swoje rozpoczął
. p rem jer od om ów ienia p re lim i­

narza budżetowego na r. 1935/36, 
„P re lim in a rz  na rok przyszły  

p rzew idu je nadal niedobór —  mó­
w ił p. p rem jer. —  Stąd rodzutysię 
dw-a pytn ia : po pierwsze, czy nie­
dobór ów  jes t nieunikniony, po 
w tóre, jak  będzie pokryty?

Polska może, nawet w  obecnych 
trudnych czasach ,opanować de­
fic y t. Mam y potemu namacalny 
dowód. Dowodem tym jest rok bie­
żący, bowiem  Pożyczka Narodo­
w a pozw oliła  pokryć wydatki pań­
stwa —  m n iejw ięce j takież, jak  
przew idziane na rok przyszły. Po 
zw o łila  bez załam ania ani nawet 
zachw iania gospodarstwem  spo­
łecznem. Świadczy to, iż gospodar­
stwo społeczne jes t ?v stanie, 
choć z pewnym  w ysiłk iem , po­
kryć w  całości niezbędne potrze­
by Państw a. Innem i slow? : fak t 
pokrycia przez pożyczkę narodo­
wą niedoboru bez w yraźn ie u jem ­
nych skutków dla biegu, a n a w  i. 
poprawy gospodarki, wskazuje, 
że można utrzym ać w ydatki pań­
stwowe na obecnym poziom ie.11

D alej ośw iadczył p. prem ier, że 
Kgdybyśmt chcieli poważnie zn i­
żyć obecnie przew idyw ane w yda t­
ki Państwa, m usielibyśm y s ięg­
nąć bądź do pewni ch życiowych 
funkeyj państwa, decydujących o 
jego  m iędzynarodowem  stanow i­
sku lub o jego  kulturalnym  pozio­
mic, bądź też ponownie obniżyć 
pobory urzędnicze. N ie  je s t to o- 
czyw iście n iem ożliwe, lecz nie 
jes t rów n ież wskazane. Tem bar- 
tiriej. że niedobór '.50 m iljonów  
złotych w  obecnej sytuacji może 
być pokryty bez trudnośći. B ar­
dzo znaczna poprawa na rynku 
pieniężnym, przedewszystkiem  w  
zwyżce kursów papierów' procen­
tów yeh craz akcyj —  wskazuje, że 
Państwo może łatwo skorzystać 
z kredyI u

W nika z mellob oroni prowadzo­
na je s t  prz^z rząd nadal, stale 
uparcie, to też n iedobory w  bu­
dżecie z roku na rok m aleją. T rze  
ba jednak zdać sobie “sprawę, żc 
odbudowa całkow itej rów now agi 
nic. może być w chw ili obecnej o-
m - u -  — H B H n n m n H i

siągnięta jedyn ie przez redukcję 
wydatków. K on ieczny jes t rów  
nież w zrost dochodów.

O tóż pokrycie potrzeb p ie rw ­
szorzędnych, to je s t potrzeb pań­
stwa, musi być i będzie za ła tw io­
ne przez zniżkę innych, drugo­
rzędnych obciążeń publicznych. 
R ew izja  ubezpieczeń społecznych, 
oddłużenie sam orządów, w resz­
cie, częściowo, dekrety o odłuze- 
niu ro ln ictw a -—  stykają się z v >w 
nowagą budżetu w  kieszeni podat 
ników.

P . prem jer podkreślił z nacis­
kiem, żo sytuacja budżetowa tuż 
w najm niejszym  stopniu nie zagra 
ża walucie, przyczeni zauważył, 
że je ś li polrądim y inw estycje, pre 
'im inow ane w  planach finanso­
wych przedsiębiorstw-, to niedo­
boru niema, czyli, że nasz budżet 
zw ycza jny jes t zrównoważony, na 
tom iast u trzym uje się dzięki w y ­
datkom inwestycyjnym , to jes t ta­
kim, które w  normaln.ych nawet 
czasach winny być czynione ze 
środków kredytowych.

D ocen ia jąc trudności finanso­
w e płatników  podatkowych i nie­
dom agania naszego systemu po­
datkowego, rząd przygotow ał re ­
form ę podatku gruntowego i wno 
si do Sejmu ustawę o now ej k la­
sy fik a c ji g run tów ; inne p ro jek ty  
re form  podatkowych są w  opra­
cowaniu.

p r e m i e r a  K o z ł o w s k i e g o

IN W E S T Y C J E

SAM O R ZĄD Y

„■Jeśli sytuację na odcinku bud 
żetow'ym Skarbu Państw a —  mó • 
w ił dalej p. prem jer —  uważam 
za opanowaną, to stw ierdzić  mu­
szę, żc czeka nas duży w ysiłek  w 
kierunku zrów now ażen ia budże­
tów  zw iązków  samorządowych. 
Zaznaczająca się stab ilizacja  
w p ływ ów  stw arza realne podsta­
w y dla rów now agi budżetów ko­
munalnych.

Konieczne je s t tutaj ze jśc ie  w 
wydatkach do poziomu nakazane­
go przez samo życie, to znaczy do 
poziomu rzeczyw istych  docho­
dów ".

Tu p. prem jer om ów ił obszeri 
nie akcj‘ę rządu w  dziedzin ie ti- 
nansów samorządowych, poczem 
ośw iadczył:

..Rząd ze swej strony, rozum ie­
jąc, iż gospodarka samorządowa, 
aby być dobrą, nie pow inna być 
przeciążona zleconem i je j zada­
niami, stw orzył przez dekret p- 
P rezydenta R zp lite j m ożliwość 
zaw ieszania przez Rado M in is­

trów  ustawowych obow iązków sa­
morządowych. Z upoważnienia te 
go rząd skorzysta w  takich r<fz- 
miarach, jak ie  podyktuje mu ży ­
cie".

C E N Y  P R O D U K T Ó W  P R Z E M Y ­

S Ł O W Y C H  I  R O L N Y C H

; Przechodząc do sprawy cen pro 
duktów’ przem ysłowych p. prem­
je r  podniósł, że obniżka ceny w ę­
g la  będzie m iała odpowiedni 
wpływ  na dalszą obniżkę cen e- 
n erg ji e lektrycznej, a nadto odbić 
się musi na obniżce kosztów  ca­
łej produkcji oraz kosztach utrzy 
mania. M ów ił p. p rem jer dalej o 
obniżce ceny na fty , cukru i soH 
szarej. Obniżka ta r y f  pocztowych 
i kolejow ych , oznaczająca ulgę 
dla życia  gospodarczego na sumę 
około 50 m ilj. zł. rocznie, znajdu­
je  p raw ie całkow ite pokrycie we 
w zroście przew ozów  kolejowych. 
N a  przyk ładzie ta ry f kolejow ych  
b.idoczna jes t współzależność cen 
i obrotów.

A k c ja  podniesien ia cen arty­
kułów roln iczych , zw łaszcza zbo- 

okazała się y  roku bieżącym  
bardzo wrydatna. Wysiłek, in ter­
w encyjny rządu przy skupie zt dż 
jest w iększy. W yw ieźliśm y dwu 
krotnie w ięce j n iż w  roku ubie­
głym  W  obecnej chw ili jes t prze­
prowadzane częściowe zwalnia 
nie m agazynów  i w  najo liższyn i 
czasie zostanie znow podjęta na 
rynku akcja interwencyjna.- O ii 
ro ln icy  nie zechcą znów’ natych­
m iast rea lizow ać zwyżki, która 
nastąpi, to cena może się ustalić 
na stosunkowo wysokim  pozio­
mie.

pod-
cięż-

O D D ŁU Ż E N IE  R O L N IC T W A

Dużo m iejsca pośw ięci! p 
prem jer na om ów ienie dekretów 
oddłużeniowych ro ln ictw a. R ea li­
zacja  postanow ień i u lg p rzew i­
dzianych w  tych rozporządze­
niach da możność ro li”  tom spo 
kojnej pracy i pozostania na 
swych zagrodach, oczyw iście pod 
warunkiem , że będą oni punktual­
nie regu low a li obniżone zobow ią­
zania. Pam iętać przytem  należy, 
m ów ił p. prem jer, że je s t to osta­
teczne za łatw ien ie sprawy oddłu­
żenia ro ln ictw a. Żadnych dal 
szych u lg n ikt ju ż spodziewać 
Się nie może i rozłożone należno­
ści pod g ro źb ą  likw idac ji dłużni­
ka będą ściągane.

narz przyszłoroczny jest form ai- szem życiu, utrudniając mu i o
późniająe wydobywanie się z k-y-nie niższy od tegorocznego

V rezu ltacie w ięc nowy budżet 
w  stosunku do poziomu cen jest 
nawet w yższy od dawnego. I  
rzecz dziwna, że w  stosunku do 
samorządów usłyszeliśm y w  prze­
mówieniu p. prem jera bardzo o- 
stro 'postaw ioną zasadę, iż  „nać 
leży zejść w  wydatkach do pozio­
mu nakazanego przez życie t. j. 
do poziomu rzeczyw istych  docho­
dów’". Czemuż ten nakaz życia  nie 
obow iązu je w stosunku do budże­
tu pań stwo'wego?

Przytem  zaś manii w  nowym 
budżecie 4t) m iijonów  now’ych c ię­
żarów (podw7yżka podatku od cu­
kru i nadzw yczajnego dodatku do 
poda tków ): .czy je s t to w  zgodzie 
z tylokrotnenii zapow iedziam i, że 
o podwyższaniu obciążeń nie mo­
że być m owy i czy nie zaciąży to 
również poważnie na calem na-

i

z y su :
W ysiłek , na jak i zdobyło się 

społeczeństw’©, subskrybując po­
życzka narodowa, stał pod zna­
kiem nadziei, że dzięki temu bu­
dżet nasz po tra fi się oderwać od 
deficytów . Jeśli w iec rząd z tego 
wysiłku w yciąga  tylko taką kon­
kluzję, źe deficyty można w dal­
szym ciągu pokrywiu- z w e­
wnętrznego kredytu, to dla m oral­
nego nastroju w  społeczeństw ie 
jes t to gorzki zawód. To  uczucie 
zawodu w yraża ją  zresztą nawet 
pewne kola sanacyjne (ż e  przypo­
mnimy w czora jszy  artykuł „C za­
su " ). I  ogólne też jes t oczek iw a­
nie, ie  tym  razem  prelim inarz 
nie pow inien być przez Sejm  u-

U B E Z P IE C Z E N IA  S PO ŁE C Z N E

Przechodząc do sprawy re fo r ­
my ubezpieczeń społecznych wsku 
zał p. prem jer, że dekrety, które 
się ukazały są p ierwszym  kro­
kiem na drodze do uproszczenia 
o rgan izac ji ubezpieczeń. Zostały 
tworzone podstawy do znacz­

nych oszczędności adm in istracyj­
nych oraz została zrobiona w  bar­
dzo ograniczonym  zresztą stop­
n iu  rew iz ja  samych ubezpieczeń. 
N ie  usuwa to naw-et w  drobnej 
części tych niedorzeczności, n ie­
spraw ied liw ości przerostów  
krzyw d ubezpieczonych, od któ­
rych aż się ro i w tem pogmatwa- 
nem wspartem  o fik c ję  i po dok- 
trynersku zorganizowanem  z ja  w i 
sku, które nazywa się ubezpiecze- 
niam is połecznem i. Ten  trudny te­
m at nie m ógł być wr krótkim  cza-

M ów iąe o inwestycjach, 
niósł p. prem jer, iż mimo 
kich warunków, Polska zabudowo 
je  się, rośnie liczba w arsztat w 
pracy, uwłaszcza drobnych, budu­
ją  się domy m ieszkalne. Z inw7e- 
stycyj państwowych program  roz 
budowy lin ij kolejowych, nakte- 
ślony na rok b ieżący, będzie w pei 
ni zrea lizow any. \Y dziedzin ie dro 
gow ej kończy się budowa 115 km 
dróg państwowych oraz 3.900 me 
trów  bieżących m ostów stałych i 
drewnianych. P rócz tego wykoń­
czono trzy  w ie lk ie  mosty7 w  Mo­
dlinie, Pu ławach i Toruniu. Zbu 
dowano 159 km. ulepszonej na­
w ierzchn i na drogach państwo­
wych i wykonano szereg robót 
przygotow aw czych  kosztem około 
20 m ilj. zl. N apraw ia  się 84u0 km 
dróg, z czego wykonano ju ż 7-5 
proc. kosztem około 18 m ilj.

Przy robotach tych zatrućnio 
nych było od 131 tys. w  czerwcu 
do 72 tys. robotn ikow  w e w rze­
śniu. W  Gdyni ukończono budowę 
1330 metrów’ nadbrzeży, przygoto 
tvano 19 hektarów  terenu pod 
składy i zmontowano 10 nowych 
dźw igów . Z zam ówionych dwóch 
w ie lk ich  statków transatlantyc­
kich p ierw szy z nich będzie w 
grifdniu spuszczony na wodę.

L iczba  zatrudnionych robotn i­
ków tylko na robotach publicz­
nych przekroczyła 100 tys. osób. 
O czyw iście rząd nie zdołał dać.
1: acy wszystkim  bezrobotnym, w y 
zyskał jednak zdaniem  p. prem je­
ra wszelk ie m ożliwości będące w  
dyspozycji rządu celem ulżenia 
ich c iężk iej doli.

P o  klęsce powodzi zdołano od­
budować ju ż 95 km. dróg całko­
w icie zn iszczonych ’ oraz naw ierz­
chnię lia przestrzen i 296 km. Mo­
stów  odbudowano 6500 metrów ' 
bieżących, a półtora tysiąca czę­
ściowo zniszczonych.

W S P Ó Ł P R A C A  S P O ŁE C Z E Ń ­
S T W A

-Oczyw iście —  kończył p. pre­
m jer —  w ie le  pozostaje jeszcze 
do zrobien ia W  pracy Swojej rząd 
musi posiadać współpracę społe­
czeństwa. Zadaniem  bowiem rzą­
du jest stwarzać warunki dla roz 
woju  życia, hamować w ybu jałoś­
ci i w sp ierać te dziedziny, które 
na jdotk liw ie j cierpią, ale życie 
społeczne musi te ram y w ypeł­
niać, ho dopiero praca obyw ateli 
stwarza dobrze funkcjonu jące 
w arsztaty na w si i w  m ieście, a 
tą drogą podnosi siłę i zapewnia 
spokój Państwu. W tym  wspól­
nym wysiłku rząd chce iść z na­
rodem. a sam, tworząc w łaściw e 
warunki pracy, zw-raca się o len 
sam w ysiłek  do narodu dia jak- 
najiepszego wykorzystania stwo­
rzonych warunków".

r.ie u legły zasadniczym  zmianom. 
..LTntransigeant‘.V in form uje, że 
prem jer Doumergue w ręczy ł mini 
strow i Herriotow  i ścisły tekst pro 
jektu. Ze swej stron? m inister 
H errio t zapoznał z całokształtem  
projektu m in istrów  radykalnych, 

dziś zakomunikował ew o je  usłu­
gi P rezvden tow i Republiki Lebru- 
nowi.

IV dobrze poin fo i mowanycli ko­
łach tw ierdzą, że z projektu Dou- 
mergueki usunięta została sporna 
sprawa rozw iązyw an ia  Izb ? .

Dziś prem jer odbył w parla­
m encie kon ferencję z przedstaw i­
cielam i rożnych obozów p o litycz­
nych. N aogó ł dzienniki przew idu 
ją, że sobotnia rada m inistrów  
postanowi złożyć obu iznom w  dn. 
6 listopada wniosek o zwołanie 
Zgrom adzenia ‘ Narodow ego do 
W ersalu , celem dokonania rew iz ji 
konstytucji. W  wypadku p rzy ję ­
cia wniosku przez obie Izby, zgro 
madzenie narodowe zebrałoby się 
w dn.*20 listopada.

Już ju tro
wydawanie
drzeworytów
S z c z e g ó ł y  

p a t r z  s t r .  6 - t a

Am b. Chłapowski
u m in . L.0val7^

P A R YŻ * 31.10 (L A T ) .  M inut ct, 
Lava l p rzyją ł ambasadora R . P., 
Chłapowskiego i c-liargc d'ai'f-u ies 
ZSRR, Rosenberga.

W ys tą p ien ia
Przeciw  żyoom

na L itw ie
B L r;L L \ , 31.10 (P A T ) .  N iem iec­

kie B iuro In form acyjne donosi z 
Kow na, żc w W iłkom ierzu 'doszło ]X>- 
nownic do wykroczeń przeor??’ ży­
dom. .Jeden z adwokatów żydowski c-h 
został na ulicy ciężko pobity. M ży ­
dowskich domach m odlitwy w ybito 
szyłiy.

Sensacyjne oświadczenie
M arconiego

R Z Y M , ‘ 81.10 (P A T ) .  M arcom  
podczas inauguracji nowej stacji ra- 
d.jowej y  Rzym ie oświadczył, że za 
kilka m iesięcy będzie przem awiał 
ponownie przed m ikrofonem  tejże 
stacji do obywatelu amerykańskich, 
przytem  dzięki zastosowaniu nowych 
wynalazków i  udoskonaleń iecłm iaz- 
nycdi będzie mógł oglądać podczas 
swego przem ówienia swych słucha 
esśj- amerykańskich i  będzie również 
przez n i®  w dzian y.

Mt-znni na śmierć
B E R L IN , 31.10 (P A T ) .  Niemie#- 

kie Biuro In form acyjne donosi z 
Kowna, zc tam tejszy sąd wojskowa' 
skazał na śmierć 2 -ch zwolenników
Plec/.kajtisa za dokonanie w  r. 1929 
mordu na tle politycznem. Jak w ia­
domo, P leeźka jtis  i  jego  zwolenniet 
planowali wówczas dokoname zama­
chu na ówczesnego prem jera litew ­
skiego, ‘Waldemarasa.

Towarzystwo Zachęty do Hodowii Kom w Polsce

chwalon j w  form ie zapro jek low a-j sie do gruntu przepracowali?', ale 
nej przez rząd, jeś li naprawdę J rząd  nie będzie ustawał w  pracy 
mam?'-zm ierzać ku jak ie jś  p op rą -. nad zasadniczą przebudowa? ubez- 
w ie. pieczeń społecznych.

Y Ś C 1G 1 K O N N E
SŁZ0N DODATKOWY

dn. 3, 4, 6, 8, 10, 11, 13, 15, 17 i 18 lis to p ad a  r. U.
Ceny w e ^ c ia  ZN1L0NE: M iejsca g łó w n e: 1 z ł. 50 gr., 

G aleria: 58 gr., Kupon do ło zy  3 z ł.
i 8ilety wolnego wstępu w t t f c n *

\
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Czy „proioRóły iM c ó ®  Syjonu * sq p ra & iIM
sensacyjny proces w  Bernie S zw a jcarsk ie ir

BERI?, 31. 10. —  P rzed  m iejs­
cowym  sądem toczy się proces z 
oskarżenia Zw iązku gm in żydow-

Ncistępnie zeznawał Sergjuszskich w  Szwa.jcarj.is które w ystą ­
p iły  z żądaniem  kon fiskaty słyn­
nych „protokółów  m ędrców  Sy jo­
nu". Zw iązek gm in tw ierdzi, że są 
one fa lsy fika tem  i że rozpowszech 
nian ie ich ma na celu podżeganie 
p rzec iw  żydom. W śród św iadków 
występuje szereg  w ybitnych  oso­
b istości ze św iatta  żydowskiego 
oraz b. m .n istrow ie rosy jscy  na 
czele z MiluKOwem.

C ZY  A U T E N T Y K I?

Żydzi s tara ją  się dowieść, że 
dokum tnty, o które toczy się pro­
ces nie są autentyczne Dr. W eiz- 
man, prezes agencji żydowsKiej, 
stw ierdził, że na kongresie w  Ba­
zy le i w  r. 1897, w  czasie którego 
m ia ły  być zredagowane protokó­
ły. jako instrukcje dla Jziała- 
czow żydowskich, w jakim  k ie­
runku należy działać, by dojść do 
hegem onji żydu ^sk ie j w  św iecie 
—  wów czas mot ry o tych  spra­
wach w ogóle nie było.

ŁA Ń C U C H , W  K T Ó R Y M  B R A K  
P IE R W S Z E G O  O G N IW A

W  procesie o protokóły zezna­
w ał rów n ież świadek, hr. Hayla, 
k tóry  przebyw ał w  R os ji od 1909 
do 1921 r. Zeznał on, źe znal Ser- 
g jusza N ilusa , k tóry  okazał mu 
protokóły m ędrców  Syjonu w  ję ­
zyku francuskim . Ten  rękopis 
m iał otrzym ać N ilu s przez niezna 
ną osobę trzec ią  od generała ro ­
syjsk iego Rachowskiego. Ten  
znów m iał otrzym ać je  od ja k ie ­
goś Rosjan ina, zam ieszkałego we 
F rancji. Podobno N ilu3 m iał pew­
ne w ątp liw ości, co do autentycz­
ności rękopisu. Sądził jednak, że 
dokument ten z dziwną w yrazi­
stością oddaje p raw dziw e oblicze 
zydostwa. D latego też  pragnął 
przez publikację protokółu od­
działać na ustosunkowanie w ładz 
rosyjskich  do żydów.

ŻY DZI PO N O S Z Ą  
O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć

Swatikow, zam ieszkały w  Paryżu . 
P rzebyw ał on w  Paryżu  w  r. 1917, 
w ysłany przez K iereńsk iego. W  
czasie pobytu zagran icą m iał spot 
kać się z agentem  rosyjskim , któ­
ry  znał gen. Rachowskiego i któ­
ry  wskazał, że generał d latego do­
konał publikacji fa łszyw ych  do­
kumentów, by w zbudzić n ieufność 
m iędzy grupam i rewolucjonistów  , 
będących pod wpływ am i żyuow- 
skiej m iędzynarodówki, a em igra ­
cją  rosyjską. A g en t przypuszcza, 
że protokóły m ogły być s fabryko­
wane przez „och ran ę" lub k tóre­
goś z je j  agentów , np. Gołowy- 
skiego, k tóry  je s t z zawodu b i­
b lio filem . P ro tokó ły  by ły  repro­
dukowane i szeroko kolportow a­
ne w  całej Rosji.

Podczas rew o lu c ji w  R osji k rą­
ży ły  one wśród an n ji „b ia łych ", a 
kolportowanie ich m iało na celu 
wykazanie, że żydzi ponoszą od­
pow iedzia lność za to, co dzie je  się 
w łio s ji.

Z E Z N A N IA  BU RCE W A

Następn ie przesłuchiwany był 
W łodzim ierz Burcew, znany ze 
zdem askowania prowokatora Aze- 
fa . L ic zy  on obecnie 72 lata, 
mieszKa w  Paryżu , gdzie b ierze 
czynny udział w  rucnu antybol- 
szew ickim  S tw ierdził on, że w i­
dział tylko konje p iotokółu  i l ic z ­
ne odpisy, ale n igdy n ie spotykał 
się z oryginałem . Podobna nawet 
car p row adził śledztwo celem 
sprawdzenia, czy  protokóły są fa ł 
szowane.

Następny świadek, h istoryk  M i­
ko ła jew sk i^  zeznawał na temat 
roli żydów w  rew&lucji ro sy j­
skiej. Jeden z późn iejszych  świad 
ków, hr Suliozbcrg, b. radca 
praw ny rosyjsk iego M in isterstw a 
Spraw  Zagr., k tóry specja ln ie za j­
mował sie badaniem  autentyez

ności protokołów, tw ierdzi, jako ­
by można się przekonać, że są one 
sfałszowane. Celem  ich wydania 
była chęć zaostrzen ia represyj 
przeciwko żydom w  Rosji.

T A J E M N IC A  K O N G R E S U  

W  B A Z Y L E I W  R. 1897

W  czasie procesu zeznawał ra ­
bin Ehrenpreis, poełiodzący ze 
Lw ow a, k tóry brał udział w  pra­
cach p rzygotow aw czych  do kon­
gresu w  B azy le i w  1897 r. T w ie r ­
dzi on, że ta jnych  posiedzeń nic 
było i że protokóły są wym yślone 
i s fa łszow ane przez antysem itów  
dla celów w rogich  żydom, P od o t 
nie zeznawał rów n ież M ilukow , b 
m in ister Spraw  Zagr. Rosji, który 
stw ierdził, że rządy rosyjsk ie 
■wszystkie by ły  antysem ickie, a 
nawet bolszew izm  pod pewnemi 
względam i p rze jaw ia  analogiczne 
tendencje. M ilukow  uważa, że  w  
znacznej m ierze protokóły są ko 
p ją  znanej broszury Jolly, tw ie r ­
dzi jednak, źe N ilu s nie był fa ł ­
szerzem . P rotokó ły  m iały za cel 
w płynąć na in te ligen c ję  rosyjską 
na p o lic ję  i rzad i wzm óc antyse­
mityzm. One, zdaniem  M ilukowa 
w p łynęły  bardzo znacznie na póź­
n iejsze wypadki.

„D O B R A  N A D Z IE J A * '

Zeznawał ponadto Teodor To-

Ptweł K a iiiM ź e © ic z  —  regent ju g o s M i
Linia polityczna A leksandra I

N ajm niejsza Iskra
M s ż e  w y w o ł a ć  p o ż a r

na gran icy ssw iecko-m an ifóursK ie j
PARYŻ, 31.10 (P A T ).  Agencja 

Iłayasa donosi i, Londynu: Przed­
stawiciel japońskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych oświadczył ko­
respondentowi „News chronicie1' w 
Tok jo :

—  Granica sowiecko-mnuJżui'fe-ka 
nie jest spokojna. Obawiam sie, iż 
najmniejsza iskra może wywołać po­
żar. Przedstawiciel japońskiego M. 
tj. Z. wyraził obawy spowodu sił so­

wieckich no Władywoeiokii. Jest zu­
pełnie naturalne —  powiedział —* iż 
władze jnpóńskie i mandżurskie za­
stanawiają się nad obroną. Kończąc 
swe oświadczenia wspomniał o moż­
liwości stworzenia komisji sowiccko- 
japońsko-mandżurskiej która zajmo­
wałaby się incydentami granieznemi 
oraz o możliwości rozciągnięci:- tb.ia- 
taluości traktatu w Portsmouth rów­
nież na granice mandżurskie.

W ilk  w  ow czy] skórze

Niemcy obawiają sie niepokojów i gwałtów
w Zagłębiu Saary

B E R L IN /  31. 10. (P A T . ) .  N ie ­
m ieckie b iuro in fo rm acy jn e ko­
m unikuje: „K om entu jąc doniesie­
n ia prasy francusk ie j i an g ie l­
sk iej <m, in. ,,T im es‘a “ ) ,  według 
których  rząd francuski m a oddać 
do dyspozycji swe wojska p rezy­
dentow i kom isji rządzącej Zag łę­
bia Saary, Knoxow i na wypadek 
próby zamachu stanu w Zagłębiu 
—  prasa niem iecka stw ierdza, iż 
tego rodzaju  doniesienia mogą 
w yw ołać  w ie lk ie  zaniepokojenie. 
Tak ie  w iadom ości uu.gą służyć 
każdemu, jako pretekst do doko­
nywania aktów  gwałtu . N aw et 
groźbę tego  rodzaju  akcji uwa­
żać należy jako n ieprawne usiło­
wan ie w p ływ an ia  na p leb iscyt w 
Zagłębiu  Saary. Zarówno rząd 
nicn^cCld jak  ł naród niem iecki 
m e chcą n iczego w ięcej, jak  ty l­

ko przeprowadzenia plebiscytu* 
który jes t zagw arantow any trak ­
tatem . Jeżeli za in teresowane w  
p leb iscycie państwo otrzym a od 
L ig i  Narodów , albo któregoś z  
je j organów , pełnom ocnictwo do 
akcji w o jskow ej w  Zagłębiu  Saa­
ry —  będzie się to sprzeciw iało 
zarówno traktatow i jak  i ducho­
w i plebiscytu. Ludność Zagłęb ia 
Saary pom imo prow okacyj zacho­
wa stanowczo w zorow ą dyscyp li­
nę n ietylko do dnia plebiscytu, 
lecz także i po p leb iscycie. W  in­
teresie  N iem iec  leży  w  każdym 
razie u trw alać ludność Saary w  
tej dyscyplin ie, aby w  ten spo­
sób m ogła swobodnie w ypow ie­
dzieć się 13 styczn ia 1935 za 

I N iem cam i, poczem L ig a  Narodów  
'w yc ią gn ie  z tego  odpow iednie 
I konsekwencje.

N o w e  v / l a d z e
Kiądzynsrodawej Federacji OtiennikarsKlej

Z Brukseli donoszą ag. Press:
Na ostatniem posiedzeniu kongre­

su Międzynarodowej Federacji Dcien 
nikarskioj obrano władze ua nowe 
dwulecie. Wybrani zostali: na pre­
zesa p. Paul Bourpiin —  prezes syn­
dykatu dziennikarzy szwajcarskich, 
na wiceprezesów —  p. Władysław 
Boro? —  sekretarz generalny syndy­
katu dziennikarzy węgierskich i pa­
ni Janstein —  przedstawicielka syn­
dykatu dziennikarzy austrjackich 

Zwróciło ogólną uwagę, że kandy­
daturę red Borwfa, wysunęła dele­
gacja francusku, a poparły ją  dele­
gacje polska i angielska. W ybór red. 
Boros:a nastąpił w  głosowaniu taj- 
nem jednomyślnie.

Sekretarjat generalny Federacji

pozostał w rękach p. Steplmn‘a Va- 
lot'a i  p. Louise:y  Peladon, 

Prezesurę Międzynarodowej Fede­
racji Dziennikarskiej piastowali ko­
lejno po 2 lata — p. Bourdon —  
prczc-s syndykatu francuskiego, p. 
Richardson —  z syndykatu ang-icl 
skiego, i ostatnio p. Dons —  z syn­
dykatu belgijskiego.

K on ierencjs
Ant?. WysocKlego

RZYM , 31.10 (P A T ).  Ambasador 
R. P. Wysocki, odbył dziś konferen­
cję z szefom gabinetu włoskiego mi­
nistra spraw zagranicznych, amba­
sadorem Aloisim.

bler, w łaśc ic ie l w ie lk ie j szw ajcar 
skiej fab ryk i czekolady, mason z 
loży p. n. „D obra  nadzie ja ". P ró ­
bował on u spraw ied liw ić  żydów  
i wykazać, że nie oddzia ływ u ją 
oni szkod liw ie na środowisko, po­
śród którego ży ją . Ponadto tw ie r­
dził on, że w  ruchu woinom ular- 
skim nie odgryw a ją  oni te j ro 'i 
jaką im się naogół przypisu je.

Ż Y D Z I S IĘ  B R O N IĄ ...

BERN , 31. 10. (P A T . ) .  —  W  
dalszym  ciągu procesu w spraw ie 
„protokółów  m ędrców Syjonu" 
przesłuchiwano św iadków  oskar­
żenia. Jako p ierw szy  zeznaje 
Max Bodenheim er, dyrektor naro­
dowego funduszu żydowskiego. 
Był on jednym z członków komi 
teku organ izacy jn ego  kongresu w  
Bazylei w  r. 1897. Św iadek negu­
je  stanowczo autentyczność p ro­
tokółów.

D a le j zeznawał S zw a jcar Sie- 
ber, k tóry  był jednym  ze steno­
g ra fó w  w  czasie kongresu bazy- 
le jsk iego O protokółach dow ie­
dział się dopiero z gazet. N a  kon­
gres ie  poruszono w yłączn ie  spra­
w ę założen ia siedziby żydow skiej 
w  Pa lestyn ie . Żadnych tajnych 
posiedzeń nic było. Zeznanie to 
potw ierdza clr. D ietrich , który 
rów n ież był stenogra fem  na kon­
gres ie  i Zo ller, ówczesny kores­
pondent jednego z pism  bazylej- 
skich.

Pow tórn ie  przesłuchany został 
Sergjusz Swatikow , któremu try ­
bunał o"kazuje szereg dokumen­
tów , pochodzących z arełńwow  
rosyjskich . Św iadek stw ierdza  ich 
autentyczność. M . in. znajduje 
się o fic ja ln y  dokument ro sy jsk i 
z którego wynika, że protokóły są 
apokryfem  P o lic ja  rosyjska w  r. 
1902 zakupiła zagran icą  za ogrom  
na sumę w ydaw n ictw a  antyse­
m ickie. Co do protokółów, w yda­
nych przez N ilusa, to jes t rzeczą 
p raw ie  pewną, że dostał on je  w  r 
1901 za pośrednictwem  gen. R acz­
kowskiego.

P R O T u K u Ł Y  SĄ  A U T E N T Y C Z  

N E  —  T W IE R D Z I Sa N D E R

Pub licysta  szw ajcarsk i Sander, 
b. członek „fron tu  narodow ego", 
je s t autorem  artykułu, k tóry  uda- 
w adn iał autentyczność protokó­
łów . W ierzy  on w  ich  p raw dzi­
wość, bo od 3zeregu la t  b y ły  one 
opublikowane i nikt przeć who 
ich wydawcom  nie występów ał. ,

E K S P E R T Y Z A

N a  żądanie adwokata obrony i 
za zgodą oskarżycieli, przew odn i­
czący postanaw ia p rzerw ać roz­
prawę celem  dania możności no­
wemu ekspertow i, płk. F leisch- 
hauerowi zapoznania się ze spra­
wą. D ecyzji te j sp rzec iw ia ją  się 
rzeczoznaw cy oskarżen ia : Bauro- 
garten  i ekspert wyznaczony 
przez sąd, Loosli. P rzew odn iczą­
cy nakazuje adwokatow i obrony 
zaw iadom ić sąd do dnia 4 listopa­
da, czy nowo w yznaczony eks­
pert p rzy ją ł sw oją  m isję . W  w y ­
padku p rzy jęc ia  m is ji p rzez eks­
perta, akty będą odesłane do dy* 
spozycji eksperta na p rzeciąg  
jednego m iesiąca.

P rzed  kilku dniam i podaliśm y 
odezwę Rady regency jn e j K ró le ­
stwa Jugosław ji, skierowaną Jo 
Narodu Jugosłow iańskiego, w zy ­
w ającą do w ew nętrznego zjedno­
czenia i pracy dla potęgi i ro z­
kwitu państwa. N a  czele rady re ­
gencyjnej K ró lestw a  stoi książę 
Paw eł Karadżordżew icz. Osoba je ­
gc budzi żyw e zainteresowanie. 
Jakim jes t książę?

W  C IĄ G U  7 L A T

Książę P aw eł Karadżordżew icz, 
który z w o li zm arłegc króla  A lek ­
sandra I-go ob ją ł rządy regen cy j­
ne królestw a Jugosław ji, będzie 
k ierow ał sprawam i pańtswa przez 
7 lat, dopóki 11 letn i król P io tr  
I l-g i nie uzyska pełnoletności po­
dług praw  domu panującego.

Z D A Ł A  OD  P O L IT Y K I
‘ ! 1

K siążę  Paw eł, co je s t  rzeczą 
ważną trzym ał się dotąd zdała od 
polityk i. W brew  zwyczajom , pa­
nującym wśród różnych książąt 
bałkańskich, nie współpracował 
n igdy z wojskowo* kumarylą, któ­
re j w p ływ y  są we w szystk ich  pań 
stw7ach bałkańskich decydujące. 
Zdaniem księcia Paw ła  żołn ierze 
nie pow inni m ieszać się do p o li­
tyki. Zasady te j przestrzega ksią­
żę sam bardzo przykładnie,

D Y P L O M A T A

Chociaż książę Paw eł stał zda­
ła od w ew nętrznej po lityk i ju go ­
słow iańskiej, nie zan iedbyw ał pra 
cy dla państwa. Okazał się on dc 
skonałym dyplom ata p rzy  za ła t­
w ian iu  zagran icznych  spraw 
W szyscy, k tórzy  się z nim zetknę­
li, cenią jego  taktykę. Pon iew aż 
studjo w ał zarówno w  S zw a jca rji 
jak  we F ran c ji i w A n g lji,  opano 
wał książę P aw eł ca łkow icie trzy 
na jw ażn ie jsze język i dyploma 
tyczne i znał w e w szystk ich  kra­
jach  europejskich k ieru jących  mę 
żów  stanu.

S zczegó ln ie j p rzy jazne węzły 
łączą  go z członkami w łosk iego 
domu królew skiego i n iektórym  
najb liższym i współpracownikam i 
M ussolińiego.

M ów ią szczegó ln ie j o jego  do 
bryfch stosunkach z Bodyerem, b. 
w łoskim  posłem  w  B iałogrodzie, 
lttóry ma być jednym  z na jlep ­
szych p rzy jac ió ł księcia.

T A  S A M A  L IN J A  P O L IT Y C Z N A

W ed łu g  w szelk iego praw dopo­
dobieństwa książę P aw eł prow a­
dzić będzie nadal po litykę króla 
A leksandra I-go. Będąc w ierny 
pam ięci swego kró lew sk iego ku­
zyna, dążyć bedzie książę Paw eł 
do zjednoczen ia  różnych  narodo­
wości, wchodzących w  skład Ju- 
gos law ji, co było dziełem  życia  
zm arłego króla. R ów n ież w po li­
tyce zew nętrznej zachowana bę­
dzie dotychczasowa lin ja  w y tycz­
na, a szczegó ln ie j stosunek ju go ­
słowiańsko - w łoski u legn ie od­
prężeniu.

K s iążę  P aw eł w sp iera ł bardzo 
żywo kró la  A leksandra w  akcji 
sanacyjnej po litycznego  życ ia  i 
odegrał decydującą ro lę  za ku li­
sami słynnej a fe ry  Dracha, któ­
re j w yn ik iem  było aresztowanie 
szeregu przekupnych polityków  i

finansistów . B rał rów n ież czynny 
udział w  załatw ien iu  a ie ry  Pasi- 
cza, gdy król zakazał dalszej bu­
dowy mostu w  Panczewo, pow ie­
rzonej w  n ie lega lny sposób pew ­
nej firm ie , która zapewniła sobie 
budowę przy pomocy przekupienia 
k ieru jących  polityKÓw.

N A M IĘ T N Y  M Y Ś L IW Y , A U TO - 
M O B 1LISTA , M E C E N A S  S Z T U K I

K siążę  je s t  nam iętnym  m yśli­
wym, graczem  w  g o lf  aj .‘lotn ikiem  
i automoblistą.

Od czasu założen ia klubu auto- 
m ooilowego w  B ia łogrodzie, jest 
je go  prezesem . A ie  na jw ięce j ku l­
tu ma dla sztuki. Serbski charak 
te r  narodowy posiada dw ie stro­
ny : nam iętne ukochanie wolności 
i w ojowniczość, a pov7tóre poe- 
tyckość i subtelność. K ró l A lek ­
sander, żo łn ierz i adm in istrator 
sym bolizował p ierw sze cecby na­
rodowego chai-akteru Serbów, ks. 
Paw eł sym bolizu je drugie cechy. 
K ierow a ł on pracam i odbudowy 
pałacu k ió lew sk iego  w B ia łogro ­
dzie, a król A leksander m ianował 
bo w  bieżącym  roku dyrektorem  
jugosłow iańsk iego muzeum naro­
dowego v/ R iaługrodzie. Jako wy*- 
lcształcony muzyk jes t on stałym 
gościem  w idow isk  muzycznych w  
Salzburgu, gdzie c ieszy się sym- 
uatja wszystk ich  artystów .

R O D Z IN A  KS. P A W Ł A

K siążę Paw eł je s t  mężem księż 
r.iczki O lgi, córki króla greck ie­
go, M ikołaja. Posiada dw oje dzie 
ci, w  w ieku 8 i 12 lat. L ic zy  on 
obecnie 40 lat, a w yg ląda  na 30. 
O jc,ec jego , książę A rsen  Kara 
dżordżew icz, był jedynym  bratem

zm arłego króla  P*otra I-go.
Jako jeuen z  zaufanych P° 

w iern i ko W angie lsk ie j rodziny 
królew skiej, zaaranżował książę 
Paw eł zaręczyny księżniczki M a­
ryny greck ie j z księciem  an g ie l­
skim, Jerzym , ślub m iał się od­
być 29 listopada, ponieważ je d ­
nak dwór angielsk i je s t obecnie 
w żałobie, w ą tp liw e jest, czy te r­
min ten będzie dotrzymany.

D A L S Z A  D ROGA

K siążę P aw eł chce umocnić 
dzieło króla A ltk san d ia . B yć  mo­
że pó jdzie on nieco da le j i zasto­
suje libera ln ie jszą  politykę. W y- 
maga tego przyszłość państwa. 
W szyscy w yb itn i politycy, którzy 
zasłużyli się p rzy  tworzen iu  kró­
lestwa Jugosław ji, ja k : Trum* 
bicz, Maczek, Iioroszec, P rib ice ­
w icz i Spaho, znajdu ją  się czę­
ściowo w  w ięzien iu , częściowo na 
wygnaniu lub pod nadzorem  po li­
cyjnym . K roaci, Słoweńcy, Boś­
n iacy i M acedończycy nie mog4 
zapomnieć prześladowań.

U trzym ując lin ję  po lityk i kró­
la, regen t ks- P aw eł stanie wobec 
konieczności napraw ien ia w ielu  
n iespraw ied liw ości i krzywd. Sy­
tuacja je s t dla n iego korzystna—  
opozycja  nie chce w yzyskać obec­
nego, c iężk iego dla państwa okre­
su dla dokonania rozgryw k i i doj­
ścia do głosu

Jak ukształtu ją się wewnętrzne 
stosunki w  Jugosław ji w  przysz­
łości, za leży to w znacznej nnc* 
rze od działan ia ks. Paw ła . N’a 
n iego dziś, jako zastępcę m ałolet 
niego P io tra  II ,  zwrócone są oczy 
narodu.

Król Karni
Potefizte -aryta

PAR YŻ , 31.10 (P A T ).  Agencja 
TIavasa donosi z Bukaresztu: W izy­
ta króla Karola Xf Paryżu, o ktńioj 
mówi się, od czasu odwiedzin mini­
stra Barthou w Bukareszcie, praw­
dopodobnie nastniii w ciągu zimy. Z 
kół dobrze poinformowanych ngen- 
- ".£P>ł CjS-s‘1 J  ł-r.y-n.i

cja Tiara.:a dowiaduje się, iż król 
wyraził życzenie, by data jego wy­
jazdu do Paryża została jaknajprę- 
dzej wyznaczona. Żałoba dworc kró­
lewskiego kończy się w  połowic 
stycznia, podróż króia będzie mogła 
więc nastąpić pomiędzy 20 —  31 
stycznia.

Cesarstwo japońskie jest mocarstwem

Dw ie w izy ty
w  R zym ie

RZYM , 31.10 (P A T ).  „Stampa11 
donosi, żo premjer węgierską Gocm- 
boes, przybyć ma do Rzymu 5 li­
stopada. 20 listopada zamierza p fżjy  
być do Rzymu kanclerz austriacki, 
Sćhusclinigg.

W  Gdańsku lis ta
Związku Polaków

Óuańsk, 31.10. (P A T ) , W  w ybo-, 
rach kotu analny cli, mających się od­
być 18 listopada r. b., Polacy wystę- 
pum z jedną tylko listą, a mianowi­
cie, listą Związku Polaków. Na cze­
le komitetu wyborczego stanął pre­
zes Związku Polaków, prof. dr. Jeż.

W ykryc ie
„JaszeJki*4 ko m unistyczne ,

RYG A, 31.10 (P A T ).  Jak podaje 
prasa, władze policyjne wykryły i zli­
kwidowały szeroko rozgałęzioną or­
ganizację komunistyczną, działającą 
na terenie powiatu rzeżyekiego. W  
czasie przeprowadzonych masowy cii 
ren izyj wykryto składy literatury 
komunistycznej, oraz instrukcje dla 
agitatorów. Dokonano licznych arc- 

1 aztowuii.

nisusfęw  Jjące su w n iczem
L O N D Y N , 31. 10. (P A T . ) .  Dzi 

sin i amerykańska delegacji! w raz 
z Norm anem  Daviscm  uclala się 
do ambasady' japońskiej, gdzie 
ma zapoznać się szczegółowo z 
japońskim  punktem w idzen ia , w 
szczególności dotyczącym  d e fin i­
c ji bron i zaczepnej i odpornej. 
Agencja  Reutera zaznacza, iż  a- 
m erykańska delegacja  nie była 
wcale pow iadom iona o tem, jako ­
by Japonja zgadzała się na stop­
n iowe w yrów nan ie sil morskich, 
podobnież nie zakomunikowano 
je j żadnego planu japońskiego w 
te j spraw ie.

O W YJŚC IE  Z IM P A S U

L u N D Y N , f i l .  10 (P A T . ) .  D zi­
siejsze posiedzenie popołudniowe 
delegatów  japońskich, am erykań­
skich i angielsk ich , jak  donosi 
Reuter, ma na celu w ydobycie sio 
z impasu i zapewnien ie dalszego 
pom yślnego rozw oju  rozmów. Kon 
feren c ja  ma być pośw ięcona o- 
m ówieniu sytuacji w  jaknajogó l- 
n iejszych  zarysach w celu ustale­
nia i uzgodnienia podstaw  dal­
szych prac. Za zasadę przyjęto , 
iż  rozm ow y będą toczyły się po­
m iędzy szefam i delegacy j, ponie­
waż wydostan ie się z impasu jest 
przedewszystkiem  zadaniem przed 
staw ic ie li dyplom atycznych. U- 
dział rzeczoznawców  może być 
pożyteczny dopiero w  chw ili, k ie­
dy dyskusje zb liżą  się do poziomu 
um ożliw iającego przystąp ien ie dc 
zagadnień technicznych.

J A P O N J A  W A L C Z Y  O SW O JE 
T E Z Y

L O N D Y N , 31. 10. (P A T . ) .  W e­
dług ośw iadczen ia przedstaw ic ie­
la delegacji amerykańskiej dwu­
godzinne spotkanie delegacyj ja ­
pońskiej i  am erykańskiej nie po­
sunęło naprzód rokowań m or­
skich. Dyskusja dzisie jsza toczy­
ła się nad tezam i i propozycjam i 
japońskiem i Om awiano z punktu 
w idzenia technicznego m ożliw o­
ści w prow adzen ia w  życie  ' tezy 
japońskiej o tonażu globalnym. 
Japończycy p rzedstaw ili swą kon­
cepcję b ion i ofensyw nej i defen ­
sywnej', na którą to koncepcję A- 
m erykanie nie m ogą się zgodzić.

innym  w ie lk im  narod om
Om awiano rów n ież ogóln ie spra­
w y bezpieczeństwa i parytetu . Ja­
pończycy ośw iadczyli, iż  nie za­
m ierza ją  budować okrętów  cm 
najw yższej żądanej p rzez siebie 
g ran icy  i dali do zrozum ienia, że 
kwestja parytetu  je s t dla nich 
głównie, lecz nie w yłączn ie  kwe- 
stją  prestiżu. Japończycy uważa­
ją, iż  obecnie nie są na 3topi3 
lów nośei pod względem  jednosteS 
morskich z W ie lką  Brytan ją  i Sta 
nami Z jednoczonym i, podczas gdy 
Am erykan ie sądzą, że równość ta 
istn ieje, ponieważ potęga mor­
ska —  zdaniem  de legac ji am ery­
kańskiej —  uwarunkowana jes t 
potrzebam i kra ju  i  zagadnien ia­
mi, jak ie  s ta ją  przed nim. Am e­
rykanie opuścili zebranie nie- 
przekonani argum entam i japoń- 
skiomi i bez w iększej dla tez ja ­
pońskich sym patji.

Ż Ą D A N IE  R Ó W N O ŚC I

W A S Z Y N G T O N , 31.10. (P A T . ) .  
W  rozm ow ie z przedstaw icielem  
agencji Reutera ambasador ja ­
poński Saito, k tóry  pow róc ił po 
3-miesięcznym pobycie w Japon ji 
i M andżurji, ośw iadczył, iż  Ja­
ponja domaga się marynarki roW- 
nej na jpotężn ie jsze j m arynarce 
śvviata, pon ieważ Janończycy u‘ 
ważają, iż  cesarstwo japońskie 
jes t w ielk iem  mocarstwem, nie- 
ustępującem w  niczem innym 
w ielk im  narodom. Opinja publicz­
na japońska nie zgadza się na °- 
party  na traKtatach stosunek 
5:6 :3 , uważając go za ub liża jący 
dla honoru narodowego.

Ku czci poległych
Dow t  .TCZ. k ć w

Za desze poległych i  zmarłych 
Dowborczyków będzie odprawiona 
Msza św. dziś, 1. listopada, o godz. 
9 m. 30 w kościele św Anny ( mo- 
bernardyńskim), TIrak Przedni. G(i.

O godz. C wiccz. odbędzie się ti- 
roczysty apel przy pochodniach pod 
pomnikiem poległych Dowborezy kón 
na W ybrzeżu Kosoiuszkowskiem.

W  dniu 2 listopada będzie wystu-. 
wioną warta na cmentarzu Dowbor­
czyków ua Powązaaehh Wojsko­
wych.



n r . 386 A B C S t ł l  3
1 -X I.1 9 3 4

Listopao
Żałobny październiK tegorocz­

ny zasnuwa się w  Drzeszlość. Ży­
cie, jak czas, id zie  dalej. Rozpo­
czynający się listopad nie pozo­
staw i go nieruchom o w  miejscu.

P . Lava l, nowy m in ister sprav,' 
zagranicznych francuski od 13-go 
ub. m., -w dniu objęcia  urzędowa­
nia na Quai d‘Orsay, 15-go ub. 
m-, a le  ju ż  po zapoznaniu się ze 
fcuanem głównych  spraw w  toku, 
ośw iadczył, że po lityka ś. p. B ar­
thou będzie prowadzona w  dal­
szym ciągu bez zm iany kierun­
ku. Co to znaczy? Po lityką  p. 
Barthou było, wobec odsunięcia 
się T rzec ie j Rzeszy w  zacisze, 
dudniące jednak zbrojeniam i, 
wzm ocnienie bezpieczeństwa, t . j .  
pow ściągn ięcia  napadu przez u- 
kłady o w zajem nej pomocy w  
dwu w ie lk ich  wałach w  Europie, 
cd wschodu na zachód, północnym 
czyli t. zw  bałtyckim , oraz po­
łudniowym, czyli t. zw. śródziem ­
nomorskim. A  w ięc?  Skoro p. La- 
vał oświadcza, co zresztą codzien­
ne w iadom ości z  F ra n c ji p o tw ier­
dzają, że po lityka p. Barthou bę­
dzie nadal prowadzona, znaczy 
to, że, czy to się nazw ie tak czy 
siak, paktem takim  czy innym, 
dążenie do rozleg łych  porozumień 
celem przeciw dzia łan ia  wybuchom 
i napadom nie będzie zaniecha 
ne.

A  -właśnie nadeszła wiadomość, 
żc onegdaj, 30-go ub. m., p. La- 
va l p rzy ją ł na Quai d‘Orsay amba 
sadora R zp lite j p. Chłapowskie­
go, oraz charge d‘a ffa ires  ZSRR 
p. Rosenbeiga.

W idzen ie się p. ambasadora 
Chłapowskiego z p. m inistrem  La- 
va l‘cm nie było tym razem tylko 
pow italne. T e  p ierw sze odw iedzi­
ny złożono ju ż  sobie w zajem nie 
zaraz po zm ianie na Quai a ‘ Or- 
say. P . L a va l rozm aw iał obecnie 
z p. Chłapowskim, podobnie jak  
z przedstaw icielem  ZSRR, już ści 
i le  o sprawach, będących w  
ku. czyli przedewszystkiem  oezy- 
w iście o t. zw  pakcie wschodnim.

W iadom o zaś, że p. ambasador 
Larocne, k tóry przeważną część 
października spędzi! w  Paryżu, 
odbył tam narady z p. L a va l‘ em, 
ja w i! się u p. Doum ergue‘a, oraz 
był p rzy ję ty  p rzez Prezydenta 
Republiki p. Lebrun ‘a, poczem , 
wróciwszy do W arszawą, był 
25-go  ub. m. u p. m in istra spr. 
zagr. Becka, a 26-go ub. m. p rzy­
ję ty  przez p. P rezyden ta  Rzplitc-j 
na Zamku, składając podziękowa­
nia za w yrazy  współczucia.

Stosunki polsko-francuskie, jak 
ju ż w yraźn ie  w skazu je onegdaj- 
sza rozm owa p. L a v a l‘a z p. Chła­
powskim, są na w arsztacie, na tle 
szerszych spraw  europejskich, 
zakże dla nas w ca le  nie obojęt­
nych. A  ostatni to zaiste czas na 
w yprostow anie tych  stosunków, 
opłakanie zabagnionych od szere­
gu m iesięcy, z  ujmą dla samych 
podstaw naszej polityk i w  E uro­
pie. L istopad, pow iedziano, dla 
Polaków  niebezpieczna pora, a 
tym razem  napewno bardzo do­
niosła.

St. St.

Tk. R. to oczach kobiety
K o ł c h o z

1.

Schwache und starkę Deklinatonen
—  No. w ięc  za 13 rubli zaw ie­

ziecie nas, towarzyszu. W ięce j ani 
kopiejk i nie damy.

Po długich targach tow arzysz 
dorożkarz z  25-ciu rubli ustąpił 
na 15. M a nas zaw ieźć z m iastecz­
ka Kuncewa, dokąd z M oskwy 
przyjechałyśm y autobusem, du 
■Aninjewskawo kołchozu im ienia 
K alin ina. P o ł godziny drogi, a ta ­
kie t a r g i ! W reszc ie  ładu jem y się 
na „izw oszczyka " i w  drogę. Zna­
cie pewno wszyscy, choćby z ry ­
sunków, te śmieszne przedw ojen ­
ne dorożki moskiewskie: D oroż­
karz siedzi wysoko na koźle, a tak 
blisko konia, że p raw ie na ogonie. 
Pogan ia  koma końcami lejców , 
splecionem i w  warkocz. Dorożka 
mała, wąska, kola wysokie, siedzi 
się w  n ie j jak  na tron ie i modli 
się do Boga, żeby nic wypaść na 
wybojach.

Jedziem y. Ja i tow arzj szka 
Byk. Starsza, siwa pani —  urzęd­
niczka z W oks‘u (W sćesejuznoje 
Obszczestwo K u ltu ra lno j Sw iazi 
z Z ag ran ice j), p rzydzie lona mi do

kołchoz uprzedzić, nikt nic 
nie w iedzia ł. N ie  p ierwszy raz zda 
rza się to te j in s ty tu c ji: n igdy nic 
na czas, n igdy nic nie , załatw io­
ne. Zarządza jący nie bardzo w ie ­
dział, co to je s t W . O. K . S. i po­
d e jrz liw ie  przygląda ł si? P ° eu‘
ropejsku ubranej pani Byk. W resz 
cie zdecydował się zatelefonow ać 
do zarządu w  m iasteczku. D ługo 
tłum aczył p rzez te le fon  o naszymi 
przyjeżdzie. W końcu i tow arzysz­
ka Byk została wezwana do te le­
fonu. Znów długa rozmowa.

Pocóż ty le  zachodu o m oją 
skromną osobę? —  myślałem  so­
bie,— ezy oni tu gazy  tru jące pro­
dukują, a nie chleb, że tak się 
boją mnie dopuścić?

No, ale dopuścili.
—  S iadajcie, obywatelko, i mów 

cie czego chcecie się dow iedzieć. 
Czy mam was ob jaśn ić ile  hekta­
rów  i jak ie j ziem i upraw iam y? 
Czy mam was zaznajom ić ze sta­
tystyką ?

N ie , na statystykę było i czasu

czeństwa —  dzieci bezprizorne.
—  G utentog! —  krzyczą do nas 

dzieci.
—  Gutentog! —  odpowiadam.—  

Co to, po niemiecKU um iecie?
—  A  umiemy' —  chw ali się ma­

ły  chłopak. Ma na jw yże j 10 lat, 
nie ma koszuli, ty lko m ajtk i na 
szelkach. N a  g łow ie  w ielka eykli- 
siówka, a spod n iej w ygląda  ja s ­
na, jak  len czupryna.

—  A  angielsk iego się. uczycie? 
—  pytam  się ju ż  nie chłopca, ale 
całej grom ady tłumnie otacza ją ­
cych nas dzieci. N aw et chłop z za 
płotu, k tóry  coś tam reperował, 
w ych y lił się i przysłuchuje się 
rozm owie.

—  N ie , A n g liczan in  daleko, a 
N iem iec zaraz za granicą. Trzeba 
umieć porozum ieć się z sąsia­
dem.

—  N o  to i po polsku musicie u-

mieć?
Chłopak przez chw ilę traci re­

zon :
—  N ie , nie umiem.
I  zaraz z trium fu jącą m iną:
—  P rzec ież  cała technika i 

teorja je s t po n iem iecku ! —  1 do­
daje ju ż całkiem piewnie. —  Tak 
nauczyciel mówi.

—  A  po łatyn i uczycie się?
To chłop zza płotu nie w ytrzy ­

mał i w zią ł udział w  rozm owie.
—  Poco po łatyn i? —  krzyczą 

dzieci. —  T o  m artwy język, tak 
nauczyciel pow iedział.

Pokonana autorytetem  nauczy­
c ie la  zwracam  się ju ż  tylko do 
chłopa:

—  A  w y  po łacin ie umiecie?
—  Umieć, nię umiem, ale o ta ­

k iej m ow ie słyszałem  —  odpow ia­
da mi z dumą.

H alina B orm an ow a

Diety jisns posła
W  związku z rozsyłaniem  po* 

słom zaw iadom ień o pierwszem  
posiedzeniu Sejmu. wstrzvmano 
wysyłanie zaproszenia posłowi 
Edwardow i -Idzikowskiemu, Który 
jak  w iadomo znajdu je się na Pa 
wiaku, pod zarzutem udziału w  
a ferze  łapówkowej. Zaproszenie 
to pozostało do odebrania w7 Sej- 
m,e. D iety  poselskie posła Id z i­
kowskiego za m. październik są 
niepodjęte.

40 fys. eksm isyj
w  zaw ieszen iu

Z dumni dzisiejszym, t. j. 1 listo­
pada, wągasa rozporządzanie Prezj 
druta R. P. o moratorjum mieszka - 
niowem z dnia 13 kwietnia 1934 r 
Równocześnie jednakże odzysmija 
moc obowiązującą przepisy o doroe: 
nem zimowem moratorjum mieszka 
niowem dla lokali, zajmowanych 
przez bezrobotm-eli. Sądy odraczać 
będą wykonywanie zapadających wy­
roków w sprawach c powództwa eks 
misyjne do dnia 1 kwietnia 1934 r. 
W  ten sposób przeszło 40.U00 eksml 
syj pozostaje nadal w  zawieszeniu

mato1 i stanowczo za gorąco. N i-
pomocy zw iedzan ia Muskwy. T o - , czego nie chcę dow iadyw ać się z 
w arzyszka Byk —  to Polka, p r z e d 'c y fr  i wykresów . Chcę w id zieć

Wełny Jedwabie Nowość i
D z i a ł  m a t e r i a ł ó w  m ę s k i c h
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życie tutejsze. Tow arzysz zarzą­
dzający zdawał się nie rozumieć, 
o co chodzi, ale w trąc ił się m łody 
człow iek  ubrany na biało.

—  Chodźcie i pokażcie, co się 
teraz d z ie je  w e wsi.

Poszliśm y wszyscy w e  czwórkę. 
Z dusznej chaty na spiekotę uli-

w o jną  zam ieszkała w  M oskwie.
T era z  je s t  obywatelką Z. S. R. R.
Jest komunistką i z zapałem m ówi 
o najm niejszych choćby dodat­
n ich wyi.ikach krw aw ej rew olu ­
cji.

T rzęs iem y się po szosie ,,jz- 
w oszczyk iem " i jakkolw iek  jesz­
cze niema południa, konamy z g o -jc y . Biedna „tow a ris zc z " Byk led- 
rąca. Upał i kurz. Suknie nam s ię , wo szla. Id ziem y oglądać szkolę, 
lep ią  do ciała. Po  tw arzy  sp ływ a -! Kołchoz ma trzy  szkoły, teraz bu­
ja  krople potu, zm jw a ją c  k u ta 'd u ją  -zw artą . Kołchoz je s t w..:l- 
osiadły na n iej. N ie  ma co, ponęt- ki. Ze też  nie zanotowałam  ilu 
nic nie 'w yg ląd am y ! I miał m ieszkańców, ile  dzieci, le

W około pola i pola. Żytko mar- ha. poi, ile  maszyn, ile  byd ła ! A le  
ne, m iejscam i powypalane. Skrę-, było za gorąco, 
cam; w lewo W idać ogrody i iń-1 W ił ni, że kołchoz, położony tuż 
spek ta ,. a zdalcka w ieś. To koł pod Moskwą, był jednym  z  boga f 
ehoz im ien ia Kalin ina.- Jeszcze szych, że upraw iano w nim prze- 
kwadrans ja zd *  i jed z iem y szero- dewszystkiem  ogrodn ictw o .nspek 
ką ulieą w iejską. Chaty duże, kry- jtow e , żc c_-córki, rzodkiewki i in- 
te gontem, z szeregiem  okien wy- 110 now a lijk i w  M oskwie były 
chodzących na fron t. Chaty w je l-1 "  leśn ie w  znacznej m ierze p,,7j -  
koruskie m aja jedna, w7ielka za le-1" ożone aulam i ciężarow emi stąd, 
tę —  dużo w ielk ich  okien. 'K iedy  J ^  An in jew skaw o kołchozu im ie- 
sobie przypom nieć małe i rzadkie i nlfl Kalin ina.

Zakończenie wymiaru
pod atku  dochodow ego

■ Urzędy skarbowe zakończyły już 
•wymiar podatku dochodowego za lok 
1933. Większości płatników doręczo­
no nakazy, tak że do urzędów po­
częły napływać pierwsze odwołania. 
Zgodnie z nowerni przepisami ordy­
nacji podatkowej urzędy otrzymały 
już również żądania piśmiennego n- 
sadnienia wymiaru.

M a s o n i  w  ś w i e c i e
Katowicka „Polonia" z 30-go paź­

dziernika r. b. podaje z wydanej 
świeżo książki francuskiej p H . Cos- 
ton‘a o masonerji szereg ciekawych 
danych:

Dzisiaj poświęca cię wiele uwagi—  
czytamy —  poczynaniom masońskim 
szczególnie we Francji. Niedawno 
pisarz Henryk Coston wydał tam

R o z w ó j  d z i a ł a l n o ś c i  K .  K .  O .
pow. w arszaw ski& go

okiepka chat krakowskich, Iow ie 
kich, czy ukraińskich, nie. m ówiąc 
ju ż o białoruskich —  ilość i w ie l­
kość tu tejszych  okien zastanawia 

Skąd ten pęd do h ig jen y?  Ob­
serwując je  doszłam do wniosku 
że okno, a ściśle j rama okna jest 
tu momentem dekoracyjnym . R a­
my- są szerokie, pięknie rzeźbio- 

O tóż im  w ięce j okien, tem  więd

K A Ż D Y  Ś W IA T Ł Y  P O L A K  —  
1‘TONIEREM  O Ś W IA T Y : U M IE ­
JĄCY C ZYTAĆ  U C 7Y  A N A L F A  

B E T Ę !
Oto zadania M iesiąca luk w id a 

c ji analfabetyzm u. W skazówki w 
Polsk iej M acierzy  Szkolnej, W ar­
szawa, K rakow skie Przedm ieście 
nr. 7.

Zydn o radzie polsKim
„M om ent" w  depeszy Ż. A . T . z 

Londynu podaje sprawozdanie 
posiedzenia Związku gmin żydów 
skich w  A n g lji  („B oa rd  o f depu- 
ties“ ) ,  na którem  odczytane spra­
wozdanie żydowskiego KóifiStetu 
zagran icznego („J ew ish  Fore .gn  
Com m ittee") o sytuacji ż y a c "- 
sk iej w Europie środkowo-wschod 
niej.

Sprawozdanie z pobytu w kr a 
jach  Europy środkowej w lecie 
r. b. złoży ł p. N ew il Lasky, prze 
wodniczący Zw. gmin żyd. w A n ­
g lj i  :

„Mówca obrazuje w ciemnych bar­
wach okropną nędzę żydowską w 
Polsce. Mówiąc o wykonaniu trakta­
tów mniejszościowych w P<óace w 
Austrji, mówi Lasky m in.: —  Nie 
twierdzę, że rząd polski, nie ma trud 
rości, które musi opanować i myślę, 
_c obecny rząd polski współczuje ży­
dom. Obecny rząd jest prawdopodob­
nie najlepszy ze wszystkich poprzed­
nich rządów oraz ze wszystkich in­
nych, jakie w danym momencie w 
Polsce można byłoby sobie przedsta-

cej rzeźb ion j ch ram — stąd ilość 
Im  w iększe okno, tem w ięce j ra­
my' —  stąd w ielkość. Tak  v ięe 
chata o szeregu pięciu dużych 
okien od frontu , których ramy sty 
kaja się, tworząc dekoracyjny 
zlak na ścianie, je s t praw ie obo­

w iązu jąca w7 tu te jsze j architektu­
rze. A le  w szystk ie chaty stare, z 
resztkami zaniedbanych ogród ­
ków od ulicy, ani jednej nowowy- 
budow7anej.

Stajemy7 przed jedną, przed któ­
rą  kw itn ie piękny krzak bzu. W  
głęb i za chatą na podwórku w i­
dać babę koło studni.

—  Gdzie tu s ie lsow iet?  (S ielsk i 
S ow ie t) —  krzyczy dorożkarz.

Baba podchodzi i objaśnia. Jest 
stara i siwa. M a zapadniętą. Dez- 
zębną szczękę. Jest ubrana, jak 
teraz wszyscy po wsmch, nie w  lu 
dowe, kolorowe stroje, ale w  sza­
re, fab ryczn ie  wywabiane ubranie. 
Jest jakby cala przykryta  ku­
rzem, I  ta je j szarość jeszcze  s il­
n ie j występu je w  zestaw ien iu  z 
tym  pysznie rozkw itłym  krzakiem 
bzu.

—  M oże mi sprzedacie parę ga­
łęz i?  Dobrze zapłacę?

— Sprzedać? —  Baba w7 uśmie­
chu pokazuje dwa żó łte  kły. —  
Sprzedać ? My7 sami w  bzie „łubu: 
jem sia". A le  podarować gałązkę, 
czemu nie, mogę.

Jedziem y dalej. D elikatn ie trzy­
mam białą kiść kwiatu, p ierw szy 
dar obywatela Z. S. R. R.

Dojedżam y do zarządu. Chata 
jak wszy 3tkie inne. Duża izba, 
.stoły, na ścianach wykresy, ma­
py, portrety Stalina, Len ina i K a­
linina. K ilku  urzędników - chło­
pów w  rubaszkach. Zarządzający- 
chlop siedział przy biurku w  czap 
ce na g łow ie  i rozm aw iał z m ło­
dym człow iekiem , ubranym na 
biało. N a  nasz w iuok czapkę 
zdjął. Okazuje się, że o naszym 
przy ieździe. chociaż 1Yoks miał

Przed  szkolą dzieciarn i jak  ma­
ku. W chodzim y do środka. D w ie 
obszerne izby, w  których olbrzy­
mie piece za jm u ją praw ie jedną 
czw artą  całej przestrzen i. M apy 
na ścianach i deklinacje niem ie­
ckie barwnie, gra fic zn ie  opraco 
wane. W  szkole egzam iny. K ilka­
naście dzieciaków  w wieku od 10 
— 12 lat oczekuje sw oje j kolei. 
Nauczycielka egzam inuje jednego 
malca przy tablicy. Jakieś rów na­
nie z regu ły  trzech. Chłopak poci 
się z gorąca, ze strachu, z zawsty 
dzenia przed nami i z wysiłku, że­
by opanować się i rozw iązać za­
danie. N ie  mogłam dłużej znęcać 
się nad nim, w yszliśm y na pod­
wórze. D zieciaki g ra ły  w  siatków­
kę. N iek tóre  bose, niektóre tylko 
w  Kąpielowych kostium ach (p o ­
m y lic ie : wielkorusKa w ie ś !),
wszystk ie czyste.

Jest pewna różn ica m iedzy dzie 
ckiem brudnem, a zamorusanem. 
O tóż w  M oskw ie i tu pod Moskwą 
widziałam  dzieci zabrudzone, ale 
praw ie nigdy brudne. P raw ie  
każde dziecko m ogłabym  wziąść 
na kolana j  ucałować. T ak  to  pu­
cują w  Z. S. R. R. dzieci objęte 
opieką społeczną. O. bo później 
k iedyindziej i na innym miejscu 
w idziałam  dzieci wyrzucone poza 
nawias zorgan izow anego społe-

Zaknona przed sześciu laty —  ja­
ko Instytucja o  cechach uzneczności 
publicznej i pupilamej gwarancji fun­
duszów lokowanych (vide Dekret p. 
Prezyd. Rzplitej z dn. 13.IV.1927 r.)—  
Komunalna Kasa Oszczędności (K  K. 
0 .) pow. Warszawskiego osiągnęła— 
pomimo panującego kryzysu —  po­
kaźne wyniki swej działalności.

O rozwoju tym świadczy cyfrowo
wzrost:

1/1.1929 r. 
„  30 r.
.. 31 r.
„  32 r.
„  33 r.
.. 34 r.
1 'VI 1.34 r. 
31 /X. 34 r.

Kwota

w kladow i lokat 

zł.

liczba
wkładców

229.630 
2.111.367 
7.409.697 

10.990.673 
13.280.771 
16.536.553 
18.516.397 
19.720.000

360
1.763
5.966

.16.013
20.309
23.928
25.679
26.287

procentów, wypłacona 
wkładcom względnie im dopisana Jo 
lokat za okre; b-letni, przekracza su­
mę zl 3.7'JO.OUO.—

Suma obrotów rocznych K. K. O. 
«tęga 100 miljonów zl. Rozciągaj;" 
działalność na teren podstoleczny (5 
miast i 26 gmin podstoiecznyoh, sta­
nowiących zarazem Związek Poręczy- 
cieiski tej Instytucji), udziela K. K. O. 
stałej pomocy kredytowej mieszkań­
com osiedli podstołecznych.

Rozwój rzemiosł, popieranie inwe- 
stycyj w gospodarstwach drobnych, 
zakładanie sadów i zakup inw entarza, 
wreszcie budowa i rozbudowa wsi i 
letnisk —  znalazły ze strony K K. O. 
gorliwego orędownika. Rozmiar akcji 

i kredj towej K. K. O. w  Aresie ubie- 
! głegn sześciolecia ilustruje fakt udzie- 
I ienia 22.985 osobom pożyczek (zabez­
pieczonych materialnie), na ogólną su 
mą zt. 43. 024.316 (z  saldem na 1.V1I 
bież. r. zl. 13.675.997)

Rozbudowa osiedli i udostępnienie 
wogóle ludności taniego a bezpośred­
niego kredytu z K K. O. łagodziły Tą 
drogą kryzys gospodarczy, gdy sic 
zważy tylko, że na cele budowlane 
przeznaczyła w7 tym okresie K. K. O 
kwotę zgórą 12.600.000 zi. pożyczek.

Ugruntowany rozwój K. K. O. —  
przy licznym zespole obsługiwanej co­
dziennie klienteli (ponad pól tysiąca 
osób) —  stwarzał konieczność posia­
dania siedziby własnej. Cel ten osiąg­
nięto przez nabycie przed rokiem 
gmachu po Banku Przemysłowców 
(przy ul. Zgoda Nr. 7 róg u! Ztotejj 
wraz z całkowitem urządzeniem i 
skarbcami.

Za sprawdzian zaufania, jakiem da­
rzy społeczeństwo nowopowstałą* In­
stytucję użyteczności publicznej, słu­
żyć może fakt, jak to uwidacznia tabe 
la powyższa, stałego wzrostu wkła­
dów i lokat.

Ustąpienie Din. Maksifliuwicza
Dwie wersje o przyczynach ustąpienia

B IAŁO G R O D . 31.10. ( P A T ) .  
N a  dzisiejszem  posiedzeniu rady 
m in istrów  rozpatrywano zatarg, 
jak i w yn ik ł na posiedzeniu wczo- 
ra jszem  m iędzy ministrem Spra­
w ied liw ośc i M aksim owiczem  a 
min. Spraw  Zagran icznych  Jew- 
ticzem. Jak wiadom o, w wyni-

P o s ied zen ie  p rezyd jum  B.B.

Sen. Targowski oczyszczony
a pos. F ija łkow sk i p rzy ję ty

Wczoraj popołudniu xlb; !o się 
posiedzenie piezydjum klubu BB., na 
którem odczytano wyrok sądu par­
tyjnego w  sprawie zarzutów, posta­
wionych sen Targowskiemu w związ ■ 
ku z jego stanowiskiem b. członk* 
zarządu Zakładów Żyrardowskich. 
Sąd, w skład którego wchodzili sena­
torowie Janta-Pok-.zyński i  Jondziłł 
oraz dot Czarna, uznał, że zarzuty 
pnDeeiwkc sen. Targowskiemu nie by­
ły ahiseue.

Ponadto postanowiono przyjąć do 
klubu BB. pos. Fijałkowskiego, któ­
ry wystąpił ze Stron. Ludowego

»
S. 

D /  S

Społeczeństwo 
domaga się 

dobrych dróg

Rozbicie
w ojsk, kom unistycznych

BER.LTN, 31.10 (PAT ), Niemiec­
kie Biuro Informacyjne doce. , z
Szanghaju: „Shanghai Tfnios'' dono­
si, iż chińskie wojska rządowe w pro­
wincji Kiangsi nad rzeką Pojan roz­
biły7 oddziały komunistyczne. Miasto 
Czao-Szao zostało zajęte przez woj­
ska rządowe. Część oddziałów komu­
nistycznych została całkowicie roi­
li it a. Przy przejściu przez rzekę Po- 
ian komuniści wysadzili most, przy­
czem w idu z nich od wybuchu zg; 
opła

ku tego posiedzenia ogłoszona zo­
stała o fic ja ln ie  dym isja m inistra 
Maksim owicza.

Is tn ie ją  dw ie w ers je  o istocie te 
go zatargu.

W edług jednej m in ister Maksi- 
m ow icz m iał domagać się, aby 
członkowie "ządu rekru tow ali się 
z polityków , działających na tere ­
nie -Skupcziny, lub posiadających 
zau fan ie kól politycznych. Było to 
wym ierzone bezpośrednio w  m in i­
stra Jew ticza, który był tylko mę­
żem zau fan ia  króla, urzędnikiem 
a nie politykiem .

W edług innej w ersji, m in ister 
M akrim ow icz zażądać m iał za ję ­
cia przez rząd jugoslow iańslr wo 
bec F ran c ji bardzie j zdecydowa­
nego stanowiska i zażądania od 
nie; energiczn ie jszego prowadze­
nia śledztwa w  spraw ie zamachu 
m arsylskiego. Przeciw ko temu w y 
.-itąpić m ial pocobno m in ister Jew- 
feiez. któregc poparł m in ister W oj 
ny gen. Żywkowicz. To  ponareie 
przesądziło sprawę i m in ister 
M aksim owicz był zmuszony ustą­
pić

5 Bezpieczeństwo Polski
o  wymagb dobrej sieci
£  drogow ej

bardzo pouczającą książeczkę o ro­
li masonerji w  życiu polityeznem, 
p. t. „Les tranes-maeons celebres", 
t. j. „Sławni mae«ni“  (Notrrelles E- 
ditions Nationales, B runoy), Ksią­
żeczka ta poucza nas o wpływach 
masońskich w poszczególnych kra 
jach.

YV r. 1930 w W ielkiej Brvtanji 
było tó9.000 wolnomularzy, we 
Frsneji 49.200, w Szwecji 23.100, w 
Norwegji 11.100, w  Danji 7.930, w 
Iloiandji 7.500, w Belgji 4.800, w 
Szwajcarji 5.000, w Austrji 1.830.
W Rumunji 4.700, w  J ugosławji 89C 
w Bułgarji 550, w Grecji 4.000, w 
Portugalii 3.000, u Hiszpanji 3.680. 
Broszura nic podaje danych liczbo­
wych o masonerji w Polsce i w Cze­
chosłowacji, ale stwierdzić wypada, 
że w  obu'tych krajach organizacje 
masońskie rosną co dtTli-azby i  woły-* 
wów. Mimo zakazu wolnomularstwa 
wc Włoszech i w Miemezecn, liczna 
masonów poważnie wzrosła. W  roku 
191 U liczono w Europie 383.180 wol- 
nomularzy, w r. 1930 —  590.900. W 
Stanach Zjednoczonych Pomocnej A- 
meryki liczba masonów wzrosła z 
1.513.460 (1911 r.) do 3.492.140 
(1930 r.). Ogółem w r. 1930 liczone 
w święcie 4.377.130 „braci", wobee 
2.020.040 w r. 1911.

P. Coston podaje w swo>ej brirszu- 
rze bardzo ciekawe dane o masoni 
rji w Europie środkowo-wschodnie7,' 
która stoi zupełnie pod wpłjmrami lo­
ży francuskiej W ielkiego Wschodr, 
jak wiadomo, najbardziej zażartej 
przeciwniczki Kościoła Katolickiego, 
która wszędzie w życie zbiorowe eh"*, 
wprowadzać nieskrępowany laicyzan, 
czyli usuniecie trwałych podstaw, ja ­
kiemi są niezmienne prawdy cnrze- 
śeijańskie, życic jednostki i w p ó ł 
noty ludzkiej. I  tak w  Bułgarji wiel­
kim mistrzem ioż\ jest generał M ' 
diiew, w  Jugosławji masonami byli 
m. in. ministrowie Stefanowicz, Nin- 
ezyc-z, Dżordżewicz i Popowicz... (Tu 
następują pewne szczegóły o Pol 
sce)... W  Rumunii do loży należą 
ministrowie Crisan, książę Jerzy 
Walenty Bibesco, gen. Trajan Moso- 
ju, minister Konstanty Argetojamu 
ks. Ghica i gen. Gh. Salomlu. W  Cze­
chosłowacji masonem jest minister 
spraw zagr., dr. Benesz.

Mglista humamtarność i laiey- 
styczua moralność^ zwalczająca zasa­
dy chrześcijańskiej moralności, spra­
wia, że pomiędzy masoneria świato­
wą a międzynarodową organizają ży­
dowską istnk.ią ścisłe związki. 
Wśród żydów liczba masonów jest- 
bardzo wielka. Masoni żydowscy two­
rzą albo wspólne loże z chrześcijana 
mi. albo też mają swoje loże czysto 
żydowskie. Żydzi we wszystkich kra­
jach są wybitnymi bojownikami 
t. zw. postępu, czyli pro-paguja lai­
cy zm, imion s lo w ; usunięcie
r.plywów zasad chrześcijańskich na 
życie zbiorowe abrześcijnn, okoć sa­
mi w praktyce żyją według swoich 
nac.ionalistyczno-rcligijnych zasad i 
ogól żydowski trzymają zdała od 
wpływów chrześcijańskich, tworząc 
pewnego rodzaju glietto kulturalne.

W  zakończeniu zaznacza „Polo­
nia", żo przeciwne religji prądy, tak 
oŻYWione dziś w  Pófsee. mają swe 
źródła w masonei-ji.



Str. 4 Z O N I A ABC Nr. 306

Kw as flu o ro w o d o ro w y

Wypalił ru! o tn ilrw i oczy
W  Sądnie Okręgowę-m w  W a r­

szaw ie rozpatryw ana byla wczo­
łgaj sprawa okropnego wypadku, 
jakiemu ulegt robotnik, Gabrjel 
Potołowski, w  dużej m ierze z 
w łasnej w iny. Kupow ał on w  la ­
boratorjum  farm aceutyeznem  
kwas flu oro  - wodorowy, używa­
ny do pisania na szkle. M ia ł do 
oznaczenia k ilkadziesiąt żaró­
wek elektręcznych.

Poszed ł w ięc  najp ierw  do la ­
boratorjum , aby spytać o sposób 
pisania na szkle, a gdy udzielono 
mu technicznych wskazówek, 
chciał nabyć 150 gram ów odpo 
w iedn iego płynu.

W  laboratorjum  odpowiedziano, 
że płyn sprzedawany je s t  w  na­
czyniu gutaperkowem, kosztują- 
cem 8 zł. Robotnik żądał jednak 
m ałej ilości, wówczas polecono 
mu przyn ieść własne naczynie. 
Pon iew aż nie znalazł naczynia, 
zaproponował, czyby nie sprzeda­
no mu w  outelce szklanej. N a  to 
w  laboratorjum  oświadczono, że 
p łyn  w yżera  ze szkła sodę i jest 
n ieoezpieczny dla organizm u ludz 
k iege narówni z kwasem  solnym. 
Pon iew aż robotn ik  po trzebow i) 
płynu na krótk ' czas i  m ieszka! 
niedaleko, prosił, by mu sprzeda 
no.

P o  d ługich  prośbach otrzym ał 
ów  kwas w  grubej butelce szkla­
nej, mocno zakorkowanej i za­
plom bowanej, przyczem  ośw iad­
czono mu, że laboratorjum  żad­
nej odpow iedzia lności n ie  bierze 
za następstwa.

Potołow ski po przejściu  kilku­
dziesięciu  kroków przez ul. W ro ­
n ią  poczuł, że  butelka z  płynem

rozgrzew a się, trzym ał ją  w ięc 
za szyjkę. W  pewnej chw ili nastą 
p ił wybuch dymu tak duszącego, 
że nikt nic m ógł podejść blisko, 
a w  tym  kłębie dymu Po to łow ­
ski w ił się z w yciągn iętem i w gó- 
rę rękam i i p rzeraźliw ym  głosem  
■wzywał pomocy. Jak się okaza­
ło, n ieszczęśliw y robotn ik uległ 
okropnemu p >parzeniu tw arzy  i o- 
czu. W skutek wypadku stracił 
całkow icie w zrok  w  prawem  o- 
ku, a lewe ma uszkodzone.

Dziś na ław ie oskarżonych za­
siad ły cztery  pracow nice laoora- 
to r ju m : farm aceutka Kazim iera 
Kostro  - P łacnecka, oraz trzy  
ekspedientki: Z o fja  Cichocka, Ja 
nina Lepiankówna i Kazim iera  
DąbrowsKa. Oskarżenie popiera 
prok. Len iew ski.

Z zeznań k ierownika laborato­
rjum  wynika-; że Poto low sk ', przy 
chodząc po in fo rm acje  o kwasie 
flu oro  - wodorowym , rob ił w raże ­
nie w ykw a lifikow anego  rzem ieśl­
nika, zda jącego  sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa kwasu. Cho­
dziło mu tylko o to, że w  naczy­
niu gutaperkowem  kwas będzie 
zadrogo kosztow ał i n ie ma ty le  
pieniędzy, ażeby zapłacić.

N a  rozpraw ę powołano b ie­
głych, k tórzy  orzekli, że nie w ol- 
’no było sprzedać robotn ikow i p ły 
nu w  szklanej buteleczce, w  osta­
teczności zaś należało w z ią ć  od 
n iego rew ers, że b ierze  na siebie 
ca łkow itą  odpow iedzialność.

W  obronie oskarżonych w ystę ­
puje adw. M ieczysław  Jarosz. 
Ze swej strony oślep iony robot­
nik w ytacza powództwo cyw ilne

Z  k r a m

0 odszkodowanie za utratę w zro­
ku.

Rozpraw a ta została odroczona, 
celem  zbadania nowych świadków
1 eksportów.

ornpreitijerg „ H r a s W 1 Szymnnottsklego
zapow iada reżyser „Narodni D lvadlo“

Do Poznania, d la w ystaw ien ia  
opery Dworzaka „C za rt i  K as ia ", 
k tóre j prem jera  odbyła się w  
dniu św ięta  narodowego czechosło 
wackiego, p rzvby ł reżyser naczel­
ny teatru „N a rod n i D ivad lo“  w

Jak będą protestowane weksle
orzez pocztę

Jak ju ż  donieśliśm y, z dniem 1 
listopada wchodzi w  życ ie  rozpo­
rządzenie M in. P oczt i T e le g ra ­
fów , w  SDrawie nrzyjm ow ania 
weksli do protestu  przez urzędy 
pocztowe. Obecnie M in ister Poczt 
i T e le g ra fó w  w yda l przep isy w y ­
konawcze w  spraw ie p rze jm ow a­
nia do zaprotestow an ia  w eksli 
p iatnyeh w  siedzib ie m iejscow ego 
urzędu pocztowego. P rzep isy  te 
zastosowane będą od dnia ju trze j­
szego t. j. 1 listopada r. b. P rz e ­
w idu ją  one, że je że li dłużnik za­
płaci część sumy w ekslow ej nale­
ży sporządzić protest na pozosta­

łą część n iezapłaconą. P ro tes t 
sporządzony będzie rów n ież w  
razie zapłaty sumy w ekslow ej, a 
odm owy uiszczenia należności za 
inkaso, W  protestach w ym ien iane 
będą nastąpujące op ła ty : za spo­
rządzen ie protestu, za inkaso, pc ■ 
datek komunalny.

K w oty  zainkasowane na pod­
staw ie w eksli m iejscowych, w yp la  
cane będą odbiorcy w  urzędzie 
pocztowvni. W eksle zaprotestow a­
ne zw racane bedą nadawcy jed y ­
nie za pokw itowaniem  odbioru i 
po ściągnięciu  op łaty wykazanej 
w  proteście.

S e n s a c y jn y  w y r e k
w  proresie „A tlanticu"

G D YNIA-
Ponodzenie konwencji węglowej. 

Odbyło się w Gdyni zebranie kon­
wencji węglowej, na które przybyli 

* 1 przedstawiciele koncernów węglo­
wych z Górnego Śląska.

Obniżenie opłat stemplowych. Dzię 
ki usilnym staraniom sfer porto­
wych, maią być w najbliższej przy­
szłości obniżone niektóro opłaty 
stemplowe, pobierane dotychczas 
przez władza skarbowe w Gdyni. W  
opracowaniu znajduje się projekt 
jozporzą lżenia ministra skarbu, re­
gulujący sprawę pobiegania opla. 
Stemplowych od rachunków zagra­
nicznych i  t. p.

transport pirytów Przybył do 
Gdyni z hiszpańskiego port u Tuel^a 
włoski parowiec „Bniiehetca", który 
przywiózł około 6.810 tonn pirę tów, 
przeznaczonych dla polskich zakła­
dów hmniczyck na Górnym Śląsku. 

LWÓW.
StrajL protestacyjny. W e wtorek 

odbył się dwugodzinny’ stra jR prote­
stacyjny pracowników drukarskich, 
introligatorskich i  litograficznych. 
W  czasie strajku odbył się wiec w 
sali „Gwiazdy na którym uchwalo­
no protes‘ y  przeciwko przenicsien;,i 
do Warszawy’ „Wydawnictwa ksią­
żek szkolnych11 oraz przeciwko cen­
tralizacji robót drukarskich i intro­
ligatorskich. Zebrani domagali się 
podziału tych robót między poszczę 
gólne województwa.

Protest Ukraińców. W  związkn z 
zarządzeniem Ministerstwa Skarbu, w 
którym ograniczono działalność re­
wizjonistyczna Sojuzu ukraińskich 
tooperaiy w, wysłały i  tutejsze or 
ganizacjo polityczne, reprezentujące 
całe prawic tutejsze społeczeństwo 
ukraińskie, delegacje do woiewodc, 
któromn złożono szczegółowe moty­
wy. Delegacja wyjeżdża z tym sa-

BanRier Szereszewski
kan d yd atem  

dc Rady M ie js k ie j
W związku z zapowiadanym  

przydziałem  części m andatów w  
tym czasowej Radzie M ie jsk ie j re­
prezentantom organ izac ji żydow ­
skich, wym ieniany jest, jako kan­
dydat żydowskich s fer gospodar­
czych b. radny bankier R a fa ł Sze- 
reszewski,

15 kontrolerów
rad jo w ych

Dla zw alczan ia rad jcpajęczar- 
stwa rozszerzona została kontrola 
rad jow a. Kontrolę tę sprawuje 
dwóch inspektorów  i 15 kontrole 
rów  Polsk iego Radja, k tórzy -zao­
patrzeni zostali w specjalne dowo 
dy.

mym protestem do władz central­
nych.

TORUŃ,
Nieszczęśliwe wypadki. Samochód 

ciężarowy nr. 6325, z  Włocławka na­
jechał na moście' kolejowym na 32- 
letniego Zygmunta Starostę, miesz­
kańca Warlubia. Nieszczęśliwy zmarł 
w szpitalu z  doznanych ran. — M ię­
dzy Laskowiczami i  Osiem wieśniak 
Józef W ioc sorek z Pięćmoigów, 
przejeżdżając na rowerze przez tor 
kolejowy, wpadł pod pociąg. Loko­
motywa poraniła go tak ciężko, iż 
skonał po d»ra dniach meczami.

Zajście W sądzie. Podczas rozpra­
wy’, toczącej się przed grudziądzkim 
sadem grodzkim przeciwko włamy­
waczowi Stanisławowi Wałkuckie- 
mu, oskarżony wybił pięścią szyby w  
oknie i  usiłował uciec. Obecni na sali 
policjanci zdołali go pojmać. Prze­
stępcy nałożono kajdanl i i  odpiowa 
dzono go do więzienia. Sędzia przer­
wał rozprawę.

P O Z N A Ń , 31.10. —  P rzed  Są 
dem A pelacy jn ym  w  Poznaniu  to­
cz: la się w  b ieżącym  tygodniu  
sprawa przeciw ko b. dyr. firm y  
„A t la n t ic "  w  Gdyni M osiew iczo- 
w i, oskarżonemu o ukrywanie do- 
chodow oraz dokonywanie tran- 
zakoji uszczuplających dochód 
skarbu państwa. Sprawa A tlan ti- 
cu zna jdow ała  się na wokandzie 
Sądu O kręgow ego w  Gdyni w  o- 
kre3ie dwuletn im  i zakończyła 
się skazaniem b. dyr. M osiew icza 
na 1 rok  w ięz ien ia  i  1000 zl. g rzy ­
wny

Sąd A pe lacy jn y , po rozpatrze­
niu sprawy, w yda l w yrok  umarza 
ją c y  postępowanie karne p rzeciw  
ko dyr. M osiew iczow i na podsta­
w ie  art. 501 K  P . K.

Zabrakło funauszów
na w yko ń cze n ie  b ru kó w  

ulicznych
Z dniem 1 listopada w strzym a­

no spowodu wyczerpan ia kredy­
tów w yasygnow anych  przez Fun­
dusz P racy, roboty p rzy  budowie 
ulic na przedm ieściach stolicy. 
Do połow y niewykończoną pozo­
stała u lica Łom ianki na M ary- 
moncic, wskutek czego utrudnio­
na je s t komunikacja.

wodniczący zaznaczy}, że po roz­
patrzeniu  sprawy w  ramach urnie 
sionych ape lac ji sąd doszedł do 
wniosku, że  czyn zarzucany dyr. 
M osiew irzow i nie zaw iera  cech 
przestępstwa przew idzianego po- 
wszechnem i ustawami karneini. 
U krycie  dochodów k w a lifik u je  się 
jedyn ie, jako  w ykroczen ie podat­
kowe. pon iew aż jednak  urząd 
skarbowy nie w ystąp ił ze skar­
gą. a to wskutek uregulowania 
ca łej należności przed  wszczęciem  
dochodzeń niema rów n ież w ykro­
czenia podatkowego.

N a  te j podstaw ie Sąd A p e la ­
cyjny w yda ł w yrok  un iew inn ia ją­
cy zarówno b, dyr. M osiew icza, 
jak  i innych współoskarżonych. 
W yrok  Sądu A pe lacy jn ego  w yw o

W  uzasadnieniu wyroku prze-1 la ł w ie lk ie  w rażen ie w  Gdyni.

Śledztwo
W aferze oszukańczegn banku

G RO D NO , 8110. —  W ładze są­
dowo - śledcze kończą dochodze­
nie w  a fe rze  oszukańczego banku 
dla handlu dolarówkam i. k tóra o- 
bejm uje w szystk ie w iększe m ia­
sta Polsk i. W  drodze rekw izyc ji 
zbadano około 1000 poszkodowa­
nych.

Wobec obłożenia aresztem m a­
jątku ' Banku i pryw atnych  nieru­
chomości dyrektora oszukańczej 
instytucji, Golberga, sędzia śled­
czy zgodził się na wypuszczenie 
go  na wolność za kaucją h ipotecz 
ną 75.000 złotych.

AcCwokat Paizyfiskl
Odbywać oądzie karą w Płocku

W  b. tygodniu  przew ieziono do 
Płocka bohatera głośnej a fe ry  
przy  w indykacji spadków am ery­
kańskich, adw. Lucjana Parzyń- 
skiego, k tó ry  skazany został za 
przyw łaszczen ie 400.000 złotych z 
p ien iędzy k lientów  na 4 lata w ię ­

zienia.
W yw iez ien ie  adw Parzyńskiego 

na prow incję  nastąpiło spowodu 
uprawom ocnienia się wyroku i w  
w ięzien iu  płockiem  adwokat de­
fraudant odbędzie w ym ierzoną 
mu karę.

Przygotow ania
Do walki z hałasem uńcznym

M in. Kom unikacji zw róciło  się 
do zw iązku przedsięb iorstw  ko­
m unikacyjnych w  Po lsce z wez-

Niebezpieczeństwo jesiennych powodzi
nie zagraża

Centralne Biuro H yd rog ra fic z ­
ne dyrekcji dróg wodnych zaobser 
wowało m enotowany od w-ielu 
la t niski stan w ód w  okresie je ­
siennym na rzekach polskich, co 
przypisać należy w yjątkow o ma­
łym opadom atm osferycznym . N ie ­
bezpieczeństwo jesiennych  powo-

Wylosowane Bony
Funduszu In w e s ty c y jn e g o

W  dniu 31 października 1934 r. 
wylosowane zostały do umorzenia 
bony Funduszu Inwestycyjnego, o- 
znaczone lir. Nr. 32895, 27686, 
35908, 22166, 7648, 22110, 27095 we 
wszystkich 10-eiu serjach, wypusz­
czonych na podstawie rozporządze­
nia ministra Skarbu z dnia 10 listo­
pada 1933 r. (Dz U. R. P. Nr. 89, 
poz. 094).

Wykasowane bony wykupywano są 
przez kasy urzędów skarbowych po 
zł. 100 za bon 25-złotowy,

dzi ju ż  n igdzie  nie zagraża.
N a  W iś le  pod W arszaw ą poziom 

wody opadł do stanu notowanego 
zazw yczaj w okresie letnim . W y ­
nosi on obecnie tylko 138 cm.

P O S P O L IT E  R U S Z E N IE  O Ś W IA  
T O W E  C ZŁO N K Ó W  S T O W A ­
R Z Y S Z E Ń  S P O Ł E C Z N Y C H  USU ­
N IE  H A Ń B Ę  A N A L F A B E T Y Z ­

M U !

W skazówki w  spraw ie M ies ią ­
ca w a lk i z analfabetyzm em  —  w 
Polsk ie j 'M acierzy Szkolnej, W a r­
szawa, Krakowskie Przedm ieście 
nr. 7.

S zofera
w y k w a lif ik o w a n e g o

z długoletn ią praktyką, z czerwo-

waniem, aby zw iązek za ją ł się 
sprawą walk i z hałasem ulicz­
nym w dziedzin ie kom unikacji 
m iejsk iej. Jak się dowiadujemy, 
zw iązek  rozp isał ankietę do zrze­
szeń urbanistycznych, instytucyj 
m iejskich oraz do przedsięb iorstw  
komunikacyjnych, celem  wszech­
stronnego ośw ietlen ia 1 zagadn ie­
nia. P ro jek tow ane je s t nadto 
zw ołan ie specja lnej kon ferencji 
p rzedstaw ic ie li sfer* zainteresowa 
nych celem  uchwalenia konkret­
nych wniosków i przedstaw ien ia 
ich czynnikom  m iarodainym .

Całość zagadnien ia będzie po­
dzielona na w alkę z hałasem  w 
komunikacji tram w ajow ej i ko le­
jow e j (k o le je  e lek tryczne) oraz 
w  komunikacji autobusowej i sa­
m ochodowej. Rozpatryw ana bę­
dzie zarowno zmiana systemu sy­
gna lizac ji, jak  i zastosowanie pe­
wnych zmian konstrukcyjnych w 
wozach.

W chodzą tu w  rachubę koła z 
m iękiem i przekładkami, urządze­
nia zm m eiszające szum w  prze­
kładniach zębatych i motorach 
w ozów  siln ikow ych  oraz specjal-

P radze czeskiej, J ó ze f M unCin- 
ger.

M unclinger zw iązany je s t z 
Polską licznem i węzłam i. O jciec 
M unclingera pracow ał w  ork.e- 
strze operow ej we Lw ow ie , gdzie 
też K a ro l M unclinger odbywał 
studja muzyczne i debjutował na 
deskach opery. Z pochodzenia 
M unclinger je s t Słowakiem.

W  krótkim  w yw iad z ie  M unclin ­
g e r  opow iada nam o planach re ­
pertuarowych  działu m uzyczne­
go „N a rodm  D ivad lo“ .

—  Postanow iliśm y sobie —  mó­
w i —  zasadę oparcia repertuaru 
na muzyce p rzedevTszystkiem  
czeskiej ,a dalej —  słow iańskiej. 
Obecnie nasz tea tr —  najlepszy

to dowód p iaw d y  moich słów 
przygotow u je prem jere „Ha/na­
s i"  Szym anowskiego P rzedsta­
w ien ie  praskie będzie praprem je- 
rą  europejską. N iedaw no wysta 
w iliśm y „K ró la  R ogera " Szyma­
nowskiego.

—  W  stałym  repertuarze „N a ­
rodni D ivad lo“  są opery moniu­
szkowskie. W  „H a lc e " często 
śpiewam  po polsku. N iedaw no na 
uroczystym  obchodzie „Pan a  T a ­
deusza" m iałem zaszczyt deklamo 
w ać po polsku „K on cert Jankie­
la " . W ogó le  zaś —  trzeba pow ie­
dzieć —  że polsko - czeskie w ęzły  
kulturalne bez wzglęciu na sto­
sunki polityczne stale zacieśnia­
ją  się i wzm acniają.

ZawSła spr swa hu?y
która  kiEkakrofm e bankru tow ała

K A T O W IC E , 31. 10. (te l. w ł.). 
H uta szkła w  Orzeszu w  pow. 
pszczyńskim  w  r. 1925 zbankruto­
wała. Kom isarzem  m asy upadło­
ściow ej został p. Polaszek  z M i­
kołowa, k tóry  w ydz ierżaw ił upad­
la  hutę firm ie  „H o ffm a n  i Sp.“ . 
Po  pewnym  czasie wspomniana 
firm a stała się rów n ież n iew y­
płacalną. Skolei hutę tę w ydzier­
żaw ił kom isarz upadłościowy no­
w e j spółce z ogran iczoną odpo­
w iedzia lnością  p. n. „G órnoślą­
ski przem ysł szk lany".

.Pon iew aż wsporn icy nie po­
s iadali kapitału  obrotowego, prze 
to za zgodą kom isarza upadło­
ściowego obciążono nieruchomo 
ści huty szklanej kaucjam i h. 
potecinem i na przeszło 300.UOO 
zł „Górnośląsk i przem ysł szkla­
n y " znów zbankrutował, p rzy­
czem okazało się, że księgi han­
dlowe nie były prowadzone p ra ­

w idłowo, bow iem  passywa upa^“ 
łe j spółki wynoszą około 800.000 
zł. a aktywów  nie było. W ie rzy ­
c ie le  z łoży li za liczkę na przepro­
wadzenie postępowania upadło­
ściowego, jednak po w yczerpan i1' 
je j  postępowanie przeciwko '„Gór 
nośląskiemu przem ysłow i b a n k o ­
wem u" umorzono. P rzed  ogłosze­
niem masy upadłościowej P ° 
w sta ła  nowa firm a  p. n. „P o rc  
lana", która w ydzierżaw iła  hutę 
szkła w  Orzeszu, zam ieniając 
na fabrykę porcelany.

D rugą część te j huty w ydzier­
żaw iła  spółdzieln ia robotnikom 
huty i w  rezu ltacie kom isarz 
upadłościowy otrzym ał tylko m ’ - 
n im alną część z tytu łu  różnych 
czynszów dzierżawnych. Sprawa 
ta je s t bardzo zaw ikłana i chyba 
tylko żmudne dochodzenia proku­
ratorskie rozw ik ła ją  snrawe upad 
lości szeregu firm , które systema­
tyczn ie bankrutowały.

Hitlerow iec k tó ry  p rzy b y ł z Niemiec
Jest z nachodzenia... żydem

ŁÓDŹ, 31.10 (tel. w ł.). Niedawno 
zgłosił się do znanej w Łasku rodzi 
ny Milsteinów 18-letni mężczyzna, 
który oświadczył, że przybył z N ie­
miec i  jest synem p Milstcinowej, 
która 20 lat temu, będąc w Niem­
czech, zaręczyła się z jakimś mło­
dzieńcem. Owocem narzeczeństwa byl 
syn. Ślub się nie odbył, nonieważ na­
rzeczony zmarł. Chłopiec został n- 
nueszezoiiy w  ochronce, a matka wró­
ciła ao Polski i wyszła zamąż 

Dziś chłopiec wyrósł na mężczyz­

nę i jest hitlerowcem, członkiem .jed 
nego z oudziałow szturmowych.

Gdy zgłosił się on do ochronki oo 
swe papiery, stwierdził z przeraże­
niem, że jest żydem, wobec czego wy­
kreślono go z partji i  nozbawiono 
pracę-.

Nic pozostało mu więc nic innego, 
jak przVby4 do Polski, do matki. 
Sensacją miasteczka jest oświadcze­
nie Milsteina, żc chce przejść na 
judaizm.

Naczelni Dgrakda Lasów
a w yro k sadow y

W  sprawach spadkobierców je ­
nerała Tadeusza Tyszk iew icza  zc 
skarbem państwa Sąd O kręgowy 
og łosił decyzje. '

W  procesie dotyczącym  odszko­
dowania za n ieprawne cięcie la ­
su sad nakazał N acze ln e j D yrek­
c ji Lasów  złożyć w  ciągu dw-ócn 
m iesięcy w szystk ie roczne spra­
wozdania, poczynając od 9-gc 
czerw ca 1921 r. Sprawozdania te 
dotyczyć m ają całokształtu gospo 
darki państwowej w  trzech nad­
leśn ictwach Puszczy Św isłockiej, 
która w  całości obejm owała 
23.792 ha. „

W  drugie j sprawie, w  które j 
spadkobiercy jenera ła  Tyszk ie­
w icza w ystąp ili o odszkodowanie

na skutek n iewykonywania w yro­
ku prawom ocnego przez N acze l­
ną D yrekcję  Lasów  Państw o­
wych, Sąd O kręgow y postanow ił 
wniosek p rokuratorji generalnej 
o umorzenie odrzucić.

P roku ratorja  swe żądanie umo 
rżen ia sprawy m otywowała tem, 
że w  danej spraw ie chodźi 0 
zw ro t podatku lega ln ie  pobiane- 
go, gdy  tęonczasem pełnom ocnicy 
spadkobierców jenerała Tyszk ie­
w icza stali na stanowisku, z t  
szkody pow stały naskutek Bez­
prawnego niewykonania wyroku 
prawom ocnego, za co zarówno 
w obecnym jak  i poprzednim  ko­
deksie karnym, przew idziana jest 
wysoka kara.

nem prawem  jazdę-, poleca Re- ne uszczeln iania w  częściach wo- 
dakćja. Zgłoszen ia pod W . A . do zu, uderzających o siebie podczas 
A dm in istrac ji ABC, Zgoda 1, wę-- ruchu i wstrząsów, 
dział ogłoszeń. _ 1 _______ .

W  dniu 20 września 1934 r. ukazało się Piozporządzenń Pana 

M in istra  Poczt i T e le g ra fów  wprow adzające

N O W Y , B E Z P Ł A T N Y  D L A  W Y S Y Ł A J Ą C Y C H  SPOSÓB 

P R Z E S Y Ł A N IA  P IE N IĘ D Z Y  DO  A D M IN IS T R  \CJI 

D Z IE N N IK Ó W ' I  C ZA SO P ISM .

Na mocy tego rozporządzenia

OD  D N IA  1 P A Ź D Z IE R N IK A  R. B. 

przesyłać można pod adresem adm inistracji dzienników- i czaso­

pism należności za prenum eratę i wszelk ie inne należności (za  

drobne ogłoszenia, za pojedyncze egzem plarze i t. p .) nieprzekra- 

czające kw oty 15.—  zł. i ,v  ■>

S P E C J A L N E M I P R Z E K A Z A M I R O Z R A C H U N K O W E M I 

Od sum przesyłanych wydawnictw-om przy pomocy przekazów 

-ozrachunkowych. .

W Y S Y Ł A J Ą C Y  P IE N IĄ D Z E  N IE  P O N O S Z Ą  Ż A D N Y C H  
O P Ł A T .

Przekazy rozrachunkowe (ko lor błękit ny ) są do nabycia w ce­

nie 1 gr. za sztukę we wszystkich urzędach pocztowych.
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Na drodze ku lepszemu jutru
Poniżej podajemy przemówienie 

prezesa P. K. O. dr H. Gruber.., 
wygłc zone z okazji nrędzynarodo- 
wego Dnia Oszczędności.

*@Wy naukę, którą da,,e nam obecni 
na sytuacja gospodarcza, porówna- 
mr  z poglądami naszemi w roku 
1926, kiedyto jkj raz pierwszy ob 
chodziliśmy w Polsce Dzień Oszczę­
dności, zobaczymy, żc nietylko zmic 
w ły się. u arpiik^ życia, zmieniliśmy 
sic przedewszystkiem my sami; o i- 
lcż trzeźwiej ptarzyiny na świat, o 
ileż roni' i dajemy się porywać złud 
liCj fantazji, odbierającej nam to, 
czem musi sic kierować człowiek cho 
dzący po zienji, a co się nazywa „na­
stawieniem na rzeczywistość".

Ustalen ie  p ad stew  
m aterja ln yc h

Przestało nas już interesować py­
tanie, w  którym kra iu należy szukać 
źródeł kryzysu, godzimy się z fak ­
tem, żo warunki yyeia nio wrócą na­
razie do dawnej świetności, zwła­
szcza tam, gdzie świetność ta była 
pozorna. A spsłczesnc pokolenie do­
maga się sprawiedliwego jrodziału 
dóbr, ale też żąda dla icli uzyskania 
równomiernego wysiłku od wszyst­
kich. T statenic podstaw matcrjal- 
nych dla jednostki i rodziny —  oto 
jest program społeczeństw myślą­
cych ekonomicznie. Skoro zawiodły 
mrzonki —  trzeba wrócić do twardej 
lecz nii wą(pliwcj prawdy, żo każdy 
sam s o b ie  musi budować. Czujemy 
jeszcze dotąd dotkliwe skulki przei- 
ścia z  abnegacji czasu wojny w  o- 
kres, który nam dawał złudzenie, iż 
papierowe reformy zdziałają to, cze­
go nie zdziałał rozum pokoleń.

Trzeba ZDudDWćć 
fu n d am en ty

7.a jednym zamachem nie da się u- 
szezęśiwić wszystkich wszystkiem. 
Stawiając zamki na lodzie, zanied­
bano w  naiwnej nieświadomości tej 
elementarnej zasady, że aby dom po­
stawić, trzeba zbudować wpierw fun­
damenty, aby zbierać plony trzeba 
uprawić i zasiać ziemię. Przeciw pra­
wu temu grzeszyły nietylko państwa 
nowe, ale i państwa najzasobniejsze 
w środki i  tradycje gospodarcze. 
Dziś płacą one za to liiclt Iko unie­
ruchomieniem fabryk, wyt warzajn- 
oyeli dawniej towary na wielkie ryn­
ki zbytu, lecz uawet przeciętny oby­
watel mus, zmieniać swój budżet, bo 
,>rzcjr7ał, jak źle sio obliczył zo stro­
mi możliwościami. Ivlo  silniejsze, ten 
łatwiej przetrzyma, a ten jest sil­
niejszy, kto przestawszy dreptać w 
kółko, dookoła popełnionych błędów, 
wziął się. do walki z trudnościami. 
Odnosi się to zwłaszcza do narodów, 
które zbudowały swą państwowość 
na "niżach dawnych zaborów.

S am ow ystarcza lność
Jednym ze sposobów walki z trud­

nościami jest rozluźnienie wiązów > 
nadmiernie uzależniających państwo 
od gospodarki sąsiadów i stworzenie 
możliwie własnych metod gospodaro­
wania. Wyrazem tych dążeń jest 
pi ogram samowystarczalności, który, 
acz z wielu stron krytykowany, jest 
poniekąd waruul-.iem samoistnośri 
organizmu paustit owego, a również 
środkiem zapobiegawczym przeciw 
wybujałym potrzebom, szukającym 
zaspokojenia poza granicami pań­
stwa. bpmowystarczalność ma na ce­
lu przedewszystkiem związanie pro­
dukcji własnej z potrzebami własne­
go naroda. Cz.j potrzeby narodu są 
większo czy mniejsze, niech zaspa­
kajają jo fabryki własne, niech ob 
sługuje je własny robotnik i własny 
kupiec. Jest to oczywiście możliwe 
tylko do pewnych granie ale do g.ffl 
mc tych jest jeszcze daleko, więc 
perspektywa rozwoju n lasnej wy 
twórczości jest również wielka. 'L do 
tychezasowycli doświadczeń wiemy, 
że dzięki programowi samowyslar 
czalności, wiele z tych potrzeh, które 
były zaspakajane produktami pocho­
dzącymi z zagranicy, zaspakajanym 
jest towarami własnej produkcji. Z 
tego powodu bezrobocie jest mniej­
sze, a także zmniejsza kię zadłuże­
nie nasze zagranicą.

Kto trac i?
Metoda samowystarczalności, prze 

Prowadzona konsekwentnie, może za­
pewne grozić pewnem schorzeniem 
starym instytucjom gospodarczym, 
które praeow iły na eksport, a nie 
potrafiły przestawić sie na rynek 
wewnętrzny. 2; faktu, że. produkcja 
państw młodych notuje poprawę, a 
przeciętna cyfra rynku światowego 
pozostaje ujemna, wynika ja ny do­
wód. że metodzie samowystarczal­
ności, pewne narody tracą. AYiąe szu­
ka sie wszelkich możliwych sposo­
bów, aby złu zaradzić.

Każdy sam sobie musi budować przyszłość
„Chleb m iło śc i i zg o d y*
Jednym z takich sposobów jest ty- 

lekąoć wysuwany projekt światowe­
go porozumienia gospodarczego. 
Myśl to w zasadzie zdrowa i szla 
chętna. Piękny byłby to widok, gdy­
by' delegaci państw zasiedli do współ 
nego siołu i  podzielili się clilcbem 
miłości i zgody. A le nauczyliśmy się 
trzeźwości. Doty cliczasowc próby ta 
kiego porozumienia spełzły na ni- 
ozem, gdyż. zawsze ktoś na kimś 
chciał nadmiernie zarobić, a często 
za przesłankami międzynarodowej 
wymiany —  kryły się cele, daleko 
wy chodzące poza ramy stosunków e- 
konomieznyeh i  godzące w interesy 
polityczne narouow. Więc powiedz­
my sobie, że możliwy w zasadzie go­
spodarczy związek światowe, para­
liżowany jest narazie przez interesy 
indywidualne, wystrzeliwujące ponad 
interesy' ogólne. Gdy w  przyszłości 
przeszkoda ta będzie usunięta, otwo­
rzy sie niechybnie nowa era dla go- 
spodarl, śtt kirowej, a z nią nowe po­
le dla działalności kapitałów groma­
dzonych przez narody' —  kapitałów, 
które t\ swej masie noszą nazwę f i ­
nansów.

Finanse
Finanse stanowiły doniodanna tło, 

na którem rozgrywała się najistot­

niejsza faza kryzysu. Od nich zaczę­
ło się t. zw. załamanie zaufania, dziś 
one właśnie mogą zauianie to odbu­
dować. Skoro bowiem kontrola pu­
bliczna coraz wnikliwiej sięga w go­
spodarkę organizmów dysponujących 
kapitałami społecznemi —  finanse 
przechodzą, do swej właściwej r o l i : 
stają się środkiem ożywczym dla 
funkeyj gospodarczych państwa. K ie 
dyktują —  lecz zasilają, nie rozstra- 
jiiją  —  lecz harmonizują. Gdy do- 
liicdawna życic gospodarcze stato 
ślepo na usługach kapitału, dziś naj­
oczywistszym warunkiem zdrowej po 
lityki gospodarczej jest racjonalne 1 
używanie kapitału. Dzięki temu ol 
brzymie środki finansowwpo wielu 
smutnych doświadczeniach, zcspolo- 
nf w potężną całość, ida przedewszy­
stkiem na cele uzgodnione z intere­
sami dobra publicznego. Finanse 
przeszły'- w  swój konstruktywny o- 
kres i w ostatnich dwóch latach ob­
serwujemy' ieli odrodzenie.

Oszczędność cnotą  
gospodarczo m yślącego  

o b y w a te la
Instytucje finansowe wieco.j niż 

kiedykolwiek rozumieją, że. najwyż­
szym obowiązkiem powiernika jest 
przezorne używanie powierzonych 
kapitałów, pełne icli bezpieczeństwo

Pośrednictwo ubezpieczeniowe
W  Dzienniku Ustaw R. P., Kr. 96 

z dnia 30 października r. b., ogłoszo­
ne zostało, pod pozycją 864, rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej o po­
średnictwie ubezpieczeniowem.

Rozporządzenie ustala na wstę.pie 
pojęcie pośredniczenia ubezpieczenio 
wego i postanawia, że pośrednictwu 
to wykonywać mogą wyłącznie agen­
ci ubezpieczeniowi i maklerzy'. Agen­
tem ubezpieczeniowymi jest osoba, 
której zakład ubezpieczeń powierzył 
siało pośrednictwo ubezpieczeniowe. 
Zakład ubezpieczeń obowiązany' jest 
zgłosić agenta do rejestrów agentów 
ubezpieczeniowych w ciągu 7 dni od 
dnia powierzenia mu stałego pośred­
nictwa. Rejestr agentów ubezpiecze­
niowych prowadzi wladzu nadzorcza. 
AYladza nadzorcza może odmówić 
wpisania do rejestru, jeżeli zgłoszo­
na osoba nie posiada pewnych warun 
ków. Agentowi nic wolno udzielać u- 
bezpieczającemu ani ubezpieczonemu 
żadnych korzyści z wynagrodzenia 
za pośrednictwo. Maklerem ubezpie­
czeniowym. est osoba, która nic po­
zostając w  stałym stosunku umow­
nym z zakładem ubezpieczeń, działa 
na podstawie zlecenia zawarcia, lub 
zapośrediiiczenia umowy ubezpiecze­
nia. Zawód maklera ubezpieczenio­
wego można wykonywać wyłącznie 
za zezwoleniem władzy nadzorczej. 
O udzieleniu zezwolenia władza nad­
zorcza decyduje według swobodnego 
uznania.

AY ładzą nadzorczą nad pośrednika­
mi ubezpieczeniowymi jest minister 
Skarbu, którego organem w  tym za

krosie jest Państwowy Urząd Kon­
troli Ubezpieczeń. W ładza nadzor­
cza może po wysłuchaniu opinji Pań­
stwowej Rady Ubezpieczeń'owej u- 
stalać maksymalne normy' wynagro­
dzenia za pośredniczenie przy zawie­
raniu umów ubezpieczenia -w poszczę 
gólnycli działach ubezpieczeń. Agen­
ci ubezpieczeniowi, icl' pomocnicy o- 
raz maklerzy obowiązani są do ui­
szczania opłat za nadzór nad ich dzia 
łalnością. AVysokość tych opłat bę­
dzie ustalona przez Ministra Skarbu 
w drodze rozporządzeń. AU razie na­
ruszenia przez po.średr. ka ubezpie­
czeniowego przepisów prawa, obo­
wiązków staranności sumiennego

odpowiedzialności kanio - sądowei, 
nałożona na pośrednika ,w postępo­
waniu dyscyplinarnem kara. Rozpo­
rządzenie zawiera w  dalszym ciugu 
przepisy, dotyczące zrzeszeń agen­
tów oraz przepisy kanie.

Zakłady ubezpieczeń obov lązano 
są w ciągu dwóch miesięcy od dniL 
wejścia w życie omawianego rozpo­
rządzenia zgłosić do rejestru zatrud­
nionych u siebie agentów. Rozporzą­
dzenie wejdzie w życic z dniom 1-go 
s/yoenia 1935 r.

i twórczy' wpływ na gospodarkę kra­
ju. Tylko w takich warunkach moż­
na krzewić oszczędność. Jeszcze k il­
ka lat temu tłumaczono społeczeń­
stwu, co to jest ta oszczędność, dziś 
oszczędność jest podstawową cnotą 
każdego gospodarczo mydlącego oby­
watela. Dzięki niej narastają syste­
matycznie polskie kapitały i przy icli 
pomocy moglibyśmy skutecznie prze­
ciwstawić się trudnościom ostatnich 
lat. Zbrojni w doświadczenie stwa­
rzamy w Polsce okres nowych pojęć 
gospodarczych, odbudowując polską 
kapitalizację.

W zro s t o 275 m il], z ł. 
w  ciągu roku

2 roku na rok stan oszczędności 
wzrasta. Suma wkładów w  instytu­
cjach finansowych polskich, która w' 
rok u ubiegłym wynosiła 2.595 mnj. 
zł., wynosi dziś 2.870 milj. zł., czyli
0 275 milj. zł, więcej niż w roku u- 
bległym. Kapitały te zużywane są 
na tworzenie najdonioślejszych dzieł 
narodowych, wśród których jirzodu- 
je Gdynia. Drogi i  mosty, szkoły i  bu 
downictwo mieszkaniowe, regulacja 
rzek, mejjoracje rolne, kredyt rolny
1 przemy słowy —  to tylko kilka przy' 
kładów uży'cia kapitałów oszczędno­
ściowych na celc dobra publicznego. 
AYiJzimy' z tego, jakie znaczenie ka­
pitały te mają dla naszego życia pań 
stwowego.

Dzień Oszczędności —  
dniem  św iadom ości 

gospodarcze]
Dzień Oszczędności jest sposobno­

ścią dla oceny' zaradności społeczeń­
stwa polskiego. Jest on dmem, w  któ 
rym z dumą możemy mówić o godno­
ści i  świadomości gospodarczej ątol- 
skicli obywateli. Zaufanie, jakie o- 
gół żyw i do instytucyj oszczędnośeio 
wych powierzając im swe mienie, o- 
piora się przedewszystkiem na zau­
faniu do obiektywnych warunków, w 
których z.najdnjc się kraj. Świadoma 
celu polityka państwowa, stabilizu­
jąca warunki ekonomiczne i dająca 
pewność jutra —  ostrożna polityka 
finansowa, zapewniająca stałość wa­
luty, da.iąca ochronę zarówno uczci-

Sta/u>ćcu*’
la r a M

O K R Y C I A ?
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„Funtiusz drogrwy"
i „autobusy p a ń s tw o w e *

z a H ja ją  ruch s^mochohcwy
Zw iązek w łaśc ic ie li autobusów, 

u trzym ujący komunikację m iędzy­
m iastową, opracow ał ciekawą sta­
tystykę, która ilustru je spadek 
ruchu samochodowego wskutek 
nadm iernych obciążeń na rzecz

„funduszu drogow ego", jak  i rugh 
wania lin ij pryw atnych  p rzez au­
tobusy państwowe. W ed ług tych 
danych w  ciągu ostatn iego 4-le- 
cia liczba nuędzym iastowych au­
tobusów spaała z  3.233 do 1.000.

Ustawodawstwo gospodarcze

kupca, lub zasad dobrej wiary może , dłużnikowi, jak i godziwemu
być -  niezależnie od e w e n t u a ln i^ T r c ie lo w i  _  ato warunk;/ na

Z n
cen so li

Z dniem 1 listopada wchodzą w 
życie  dwa nowe rozporządzenia 
M in istra  Skarbu o cenach soli. 
N a  m ocy tych  rozporządzeń  ce­
na soli szarej wynosić ma 22 gr. 
za k ilogram  w  hurcie. Sprzedaw­
cy soli detaliści mogą od 1 ao 5 
listopada sprzedawać sól szarą 
po cenie w yższej w  gran icy  do 26 
gr. za kilogram .

Płynne paliw a
ze s m o ły  to rto w e ]

Pracow n icy  Len ingradzk iegc In 
stytutu Przem ysłow ego rozw iąza li 
zagadnien ie otrzym yw ania ze sir.o 
ły  to r fow e j p łynnego paliw a dla 
m otorów ( benzyny, lig ro in y , n a f­
ty, ga zo lin y ). Zarazem  z  odpad­
ków po przeróbce smoły otrzym ali 
oni produkty chem iczne (fen o l i 
in .).

Dzieło, dokonane p rzez Insty­
tut, ma ogrom ne znaczenie dając 
możność zaopatrzen ia w  m iejsco­
w ego wyrobu paliw o dla m otorów 
okręgi, znacznie oddalono od ź ró ­
deł naftowych. D ośw iadczen ia do­
konane z traktoram i i statkami 
oraz specja lny ra jd  samochodo-

Hurtownicy obow iązani są Wy Len ingrad  —  Moskwa, wyka-
sprzedawać sól po następujących 
cenach: b iałą o 9 proc. n iżej, a 
szarą i t. zw. bydlęcą o 8 proc. 
n iżej od dotychczasowej ceny ta 
ry fow e j.

Z n iż k a
Cen chleba

W  wyniku spadku cen zbóż i 
mąki chlebowej, nastąpiła zniżka 
cen p ieczywa. Poczyna jąc od 2 
b. m. piekarnia m iejska obniżyła 
ceny wszystk ich  gatunków chleba 
o 2 gr. na 1 kg., pob iera jąc za 
chleb pytlow y 28 gr., za sitkowy i 
razow y 22 grosze. W obec tego 
sklepy m iejsk ie w  sprzedaży de­
ta licznej pob iera ją  30 g r-  za 1 kg. 
chleba pytlow ego, a 23 gr. za 1 
kg. chleba sitkowego i razow ego.

zały wysoką jakość p łynnego pa­
liw a, otrzym anego ze smoły tor­
fow e j.

których rozwijać si< może i rozwija 
zaufanie.

W ia ra  w  ju tro
Centralny Kom itet Oszczędnościo­

wy Rzeczypospolitej Polskiej, które­
go zadaniam jest krzewienie myśli o 
oszczędności, łączy się dziś z całym 
światem w  pocznciu wiary w  jutro, 
której to wiary- krzewicielami' są rów 
nież Kasy- Oszczędności. Chcemy 
podkreślić, że polskie kasy oszczęd­
ności mają pełną świadomość, iż gdy 
społeczeństwo powierza im swe ka­
pitały, to nakazem moralnym dla 
wszystkich, którzy kapitałom:' temi 
zarządzają, jest ostrożność i skrupu­
latność w  administrowaniu niemi. AV 
takiej atmosferze uda się nam nie­
chybnie utrwalić w umy słach społe­
czeństwa przekonanie, iż  posiadanie 
kapitału, osiągniętego z własnej pra- 
cy, powinno być celem każdego oby­
watela Rzeczypospolitej.

Ukazał się numer 96 Dziennika U- 
staw R. P. z dnia 30 października r. 
b., w którym opublikowano cały sze­
reg rozporządzeń o charakterze go­
spodarczym.

Przedewszystkiem ogłoszone zosta­
ły następujące rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 24 paź 
dziernika 1934 r.

w  sprawie zmiany przepisów o mo 
nopolu spirytusowym i o sprzedaży 
rapojów alkoholowych (poz. 863);

o pośrednictwie ubezpieczeniowem 
(poz. 864);

o przerachow-aniu niektórych należ­
ności (poz. 865j •
w sprawie opodatkowania cpadków 
i darowizn na obszarze górnośląskiej 
części województwa śląskiego (poz. 
866);

o zmianie ustawy z dnia 25 listopa 
da 1920 r. w  przedmiocie przyznania 
obligacjom Towarzystwa Kiedytowe- 
go Przemyślu Polskiego gwarancji 
skarbowej oraz uproszczonego ściąga 
nia należności rzeczonego towarzy- 
stw-a (poz. 867);

w- sorawie zmian ustaw: z dnia 12 
lutego 1931 r. o poborze 10 proc. do­
datku do niektórych podatków i o- 
plat stemplowych oraz z dnia 22 paż- 
d ńernika 1931 r. o kry-zysowym do­
datku do państwowego podatku do­
chodowego (poz. S6S);

w  sprawie rozrachunku pomiędzy 
Skarbem Państwa a gminą m. st. \Var 
szaw-y (poz. 869);

w sprawie zatwierdzenia niektó­
rych umów polsko - gdańskich (poz. 
870 y

W  dalszym ciągu omawiany numer 
Dziennika Ustaw zav iera następujące 
dwa rozporządzenia Rady Ministrów: 

Z dnia 12 października r. O. w spra 
w-ie zakazu urzywozu niektórych to­
warów (poz. 871*;

z dnia 26 października r. b. o emu. 
nie taryty celnej przywozowej (poz.
S72>:...........  • i

Wreszcie opublikowany został dłu­
gi szereg rozporządzeń ministrów w 
'prawach celnych

rozp Ministra Skarbu z dna  23 pai» 
dziernika r. b., wyd. w  póraz. z mini­
strami Przem. i Handlu uraz Rolni­
ctwa i R R. o ustanowieniu taryfy 
wywozowej (poz. 873);

rozp. Ministra Skarbu z dhia 23 
października r. b. c wyjaśnieniach, u- 
zupelniających taryfę celną wywozo­
wą (poz. 874);

rozporządzenia Mimstra Skarbu z 
dnia 25 października r. b. w  porozu­
mieniu z ministrami- 1 'rzetn i Handtu 
oraz Rolnictwa i R. R." 

o zniżkach celny ch (poz. 875); 
o zniżkach celnych (poz. 876); 
o zniżce celnej na jądra pestek eg­

zotycznej odmiany moreli (poz. 877);
o zniżkach celnych na owoce po­

łudniowe, towary kolonjalne i oleje ro 
ślinne (poz. S78);

o zniżkach celnych na śledzie (poz. 
879);

w sprawie zwrotu cla przy wywo­
zie lnu i pakuł lnianych (poz. 880);

w sprawie zwrotu cla nrzy v y w o ­
zie sp.rytusu etylowego (poz. ts81), 

w sprawie zwrotu cla przy wywo­
zie zbóż, produktów przemiału i sło­
du (poz. 882);

w sprawie zwrotu .la przy w yw o­
zie niektórych towarów (poz. 883), 

w spraw.e zwrotu cła przy w v w oi je 
naturalnego masła krowiego (poz. 
884);

Zaznaczyć należy, że ogi.oszer.ii w N r .
96 Dziennika Ustaw rozporządzeń w 
sprawach celnych, jak również innych 
rozporządzeń w  tych sprawach, któ­
re już zostały ostatnio ogłoszone —  
stało się konieczne z .wag na wej­
ście w życie w dniu 30 ptódzieriwka 
r. b. nowego prawa celnego. Dotych­
czas rozporządzenia te były w ydawa­
ne na podstawie ustawy z  1924 r 
przedmiocie uregulowania stosuakóa 
celnych. Została ona obecnie zc stąpić, 
na przez nowe prawo celne. Dlatego1 * 
też ogłoszone rozporządzenia stano­
wią główpie powtórzenie dawnych, e- 
wentuałnie zawierają^ylko nieznaczne 
-miany. *

Czytajcie
Nowiny Codzienne

Otwarcie sezonu 
cyrkowego

Tłumy publiczności podążą jutro 
na ulicę Ordynacką, by w ziąć udz!ał 
w uroczystem otwarciu sezonu cyrko­
wego, który w AVarszawie równo­
znaczny jest z inauguracją sezonu zi­
mowego,

Jak zwykle, Cyrk Staniewskich wy­
stępuje na otwarcie z premjera rewe­
lacyjnego programu, w którym wez­
mą udział najwybitniejsi artyści, wy­
konawcy nigdy u nas jeszcze niewi­
dzianych produkcy i.

Ta mała „Liga Narodów” , która zje 
dzie na ulicę Ordynacką, składa się 
z przedstawicieli różnych ras i ludów, j

Program zapowiada się imponują- ‘ 
co, a że jutro w dniu otwarcia Cyrk 
daje dwa przedstawienia (popołudniu 
dzieci płacą połowę), liczr.a rzesza pu 
bliczności będzie mogła podziwiać cu­
da areny cyrkowej już na premjerze, 
tembardziej że ceny miejsc są bardzo 
niskie. (N ).

Coraj mniej
now ych te le fo n ó w

AV bieżącym  miesiącu zaobser­
wowano zm niejszen ie się liczby no 
w ych  insta lacyj te lefon icznych . 
T łum aczy się to oczekiwaniem  
m ieszkańców W arszaw y na w pro­
wadzenie nowej ta ry fy  te le fon icz­
nej.

Zniżka ta ry fy
na sól

T a ry fa  ko lejow a na przewóz 
soli kuchennej b ia łe j oraz szarej, 
jak  rów nież warzonki w  obrocie 
w ew n ętrzrym  zostanie obniżona 
z dniem 1-ym listopada r. b. o 20 
proc. AYrp ływ y kolei zm niejszą się 
z tego tytu łu  o 1,5 m iłjona zł. 
rocznie. Obniżka ta ry fy  pozosta­
je  w  zw iązku z obniżką cen soli 
jada lnej i szarej.

3  C 3 rtę  v  Mta
yś W arszaw ie

AVczoraj odbyła się w  O ddziale ko le jow e j na węg.el, była  zaprze*
A p row izacy jn ym  Kom isarjatu  
Rządu kon ferencja  kupców w ę­
g low ych  z udziałem  delegatów  
Centrali Zw  Kupców  Centralne­
go związku deta licznego kupiec­
twa, C en tra li drobnych kupców 
handlarzy i Z jednoczen ia bezpar­
ty jn ych  żydów  w  Polsce.

N a  kon feren c ji stw ierdzono, że 
wobec zróżn iczkow anych  gatun­
ków w ęg la  na rynku w arszaw ­
skim. celowe jes t ustalenie conaj 
m niej dwócn rodza jów  cen na o- 
kreślone gatunki w ęg la  w  detalu 
loco skład.

O gół deta listów  uskarżał się na 
kon feren c ji na dyktowanie cen 
w ęg la  przez hurtowników , którzy, 
w  liczb ie  około 47, powodują czę­
stokroć gw ałtow ne wahania cen, 
szkodząc przez to detalistom . któ 
rzy. m ają ustalone cenniki drobni 
cowej sprzedaży.

Obecni na kon ferencji przed­
staw ic ie le  hurtowników  w y jaśn i­
li) że w  okresie najb liższych  2-ch 
tygodn i hurtow nicy ustalą cenę 
w ęg la  loco stacja  W arszawa-To- 
warowa, która nie u legn ie zmia­
nie przez cały okres zim owy, co 
um ożliw i detalistom  utrzym anie 
sta łej kalku lacji, kontrolowanej 
przez w ładze adm inistracyjne

Dalsze kon ferencje, które odbę 
dą się w  te j spraw ie w  korni- 
sarjacie  rządu, będą m iały na ce­
lu niedopuszczenie, aby zniżka 
cen w ęg la  wprowadź arna przez 
konwencję węglową od 1 listopa­
da i zniżka przew ozow ej ta ry fy

s a m o . o i e m

paszczona dla konsumentów*

Przesunięcie godzin
w  Diurach m ie jsk ich

AAr związku z koniecznością uregb- 
lowania ruchu pasażerskiego w tranr 
wajach miejskich w  godzinach ran­
nych, zarząd miejski zarządził roz­
poczynanie od 1 listopada gocUn 
pracy we wszystkich biuracL w ydzia­
łów administracyjnych i  nrzedsię- 
biorstw miejskich o godz. 8 m. 30, 
zamiast, jak dotychczas, o godz. 8. 
Odpowiednio do ;ego przesunięte bę­
dą również końcowe godziny pracy.

N d  g i e ł d a c h

GIEŁDA ZBOŻOWA

Na dzisiejszeir zebraniu giełdy 
zboźowo-towa-owej w  Warszawie o- 
gólny obrót wyniósł 3.149 tonn. w 
terr. żyta 313 tonn. Notowane z -  J.OO 
klg.: pszenica jara czerw, szklista 
19— 20, Jednolita 18,50— 19" zbier, 
na 17,50— 18; żyto I st. 15,50— 16; 
I I  st. 15— 15,50; owies I  st. nijza- 
deszczony 16,50— 17; Il-g i standar1 
15,50— 16,50; Ill-c i st, 15— 15,50; 
jęczmień browarny 1 ',50— 21; gat 
I l-g i 17— 18; gat. I ll-c i 16— 16,60; 
gat IYT-ty 15,50— 16; groct p lny 
28— 30: Victoria 47— 52; wyka 22— 
23; pe1 aszki 21,50— 21,50; łubin 
niebieski 7— 7,50, żółty 8,o0— 9,50; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50—45; 
rzepak i rzepik letni 39— 40,50; sie­
mię lniane 43,50— 45; koi jeżyna 
czerw. sur. bez gr. kar. ank_ Ilu —  
130, czerwona o czyst. 97 prot. 135-- 
150; biała surowa 70— 90; biała bez 
kanianki o czyst. 9” orce 95— 120; 
ziemniaki jadalne 3.25— 3.50; mak 
niebieski 44-48, mąka pszen: ia gat. 
I-B 31— 33; gat. 1-C 29— 31; gat.
I-D 27— 29; gat. I-E  25— 27; gat.
I-B 23— 25 ; gat. I  D 22— 23; gat.

II-F 21— 22; gat. D-G 20— 21; gat.
IB -A  15— 16; mąka żytnia gat. I-szt 
do 55 proc. 24— 24,50; żytnia gai.
I-szy do 65 proc 23—23,50* srat.
II-g i 3 7— 18; żytnia -azowa 17— 18; 
poślednia 14- 15; otręby pszenic 
grube 11— 11,50; pszenne śreAwte 10 
— 10,50; pszenn" miałki* 10— 10,50; 
żytnie 9—9,50; kuchy lniane _16.25— 
17,75; rzepakowe 12.75— 18.25; sło­
necznikowe 17.25— 17.75; śruta sojo­
wa 21— 21,50. Usposobienie siabc.
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P rzed  paru dniami baw ił w  
W arszaw ie jeden z czołowych 
przedstaw ic ie li w ie lk ie j an g ie l­
skiej firm y  k inem atograficznej 
„Gaum ont B ritish ", a zarazem  je ­
den z p ion ierów  film u  dźw iękow e­
go —  p. A xe l Petersen, rodem z 
Danji.

K orzysta jąc  z te j sposobności, 
postanow iliśm y dostarczyć czytel 
nikom „A B C " bliższych in form a­
cyj o stanie bryty jsk iego przem y­
słu film ow ego.

—  Celem obecnej podróży —  
objaśnia p. Petersen  —  jes t M o­
skwa. Udajem y się tam na zapro­
szenie w ładz sowieckich, aby za­
demonstrować nasz nowy aparat 
p ro jekcy jny dźw iękowy, skon­
struowany dla w ąskiej, szesnasto 
m ilim etrow ej taśm y film ow ej. A - 
parat ten, znacznie tańszy, ła t­
w ie js zy  w  obsłudze i da jący się 
bez trudu przenosić z m iejsca n a i 
m iejsce, nadaje się doskonale do 
celów  kulturalno - naukowych. 
W  A n g iji  stosuje się w-ąski film  
(norm alny ma 35 mm. szerokości) 
w  szkołach, klubach, organ iza ­
cjach  społecznych, a nawet w  do­
mach prywmtnych. P rócz tan ioś­
ci i łatw-ości obsługi ma 011 je s z ­
cze tę zaletę, że można go sporzą­
dzać ze znacznie m niej palnego 
m aterja łu , co zm niejsza niebez- 
pm czeństwo pożaru. W ąski film  
zdobywa sobie powszechnie pra­
wo obyw atelstw a. Am eryka, Fran  
( ja ,  N iem cy. W łochy  i inne kra je  
narówni z A n g lją  posługują się 
nim, zw łaszcza w  szKolnictw ie 
Zagadnien ie film u  wąskiego jest 
j  idnem z  g łów nych  za in tereso­
w ań  M iędzynarodow ego Instytu ­
tu F ilm ów  W ychow aw czych  w  
Rzym ie, k tóry to Instytu t stara 
się m. in. doprowadzić do u n ifi­
kac ji form atu , używanego przy 
w ąskiej taśm ie. U n ifik ac ja  taka 
u łatw iłaby znacznie w ym ianę f i l ­
m ów pom iędzy różnem i państw a­
mi. Odpowiednikiem  Instytutu 
Rzym skiego na teren ie* A n g ij i  
je s t B ritish  F ilm  In s iitu le . który 
opracow u je rów n ież katalog 
wszystk ich  film ów  16 mm.

—  Każdy film  35 mm. można 
zapomocą specja lnego aparatu 
skópjować na taśm ie w ąskiej. F i l­
my 16 mm. byw ają  w yśw ietlane j 
w  salach na 500 osób i dają duży
i ja sn j obraz na ekranie.

Z. S. R. R. p ragn ie  pokryć 
cały kra j siecią  tego rodzaju  p la­
cówek film ow ych , szerzących oś­
w ia tę w  masach D latego proszo­
no nas o zadem onstrowanie apa­
ratów  pro jekcy jnych  naszej pro­
dukcji, szeroko stosowanych 0- 
becnie w  A n g iji .

—  Co, zdaniem  pana, przyczy 
niło się do rozw oju  kinem atogra- 
f j i  angie lsk ie j?

—  Przedew szystk iem  zw alcze­
nie zalewu am erykańskiego w  
momencie w prow adzen ia  „ta lk ie- 
sów ". Prezes naszej w ytw órn i 
w ykupił wów czas paten ty duń­
skie i zaczai masowo w ytw arzać 
k ra jow e aparaty p ro jekcy jne i do 
za jęć  dźw iękowych, co zatrzym a­
ło  w  m iejscow ym  przem yśle w ie l­
kie sumy

kinematografii brytyjskiej
z przedstaw ić elem nrze ny słu film ow ego Anglii)

Jednocześnie zaczęła działać 
ustawa film ow a  z r. 1P27, która 
wprowadza od roku 1930 progre­
sywny stosunek film ów  k ra jow ej 
produkcji, jak ie  muszą być w y ­
św ietlane na ekranach an g ie l­
skich. Tak  np. w  roku obecnym 
piąta część film ów  musi być po­
chodzenia angielsk iego 2e zaś W . 
Brytan ja  w ciągu roku ogląda 

około '700 obrazów, w ięc  p rzyn a j­
m niej 140 musi być nakręconych 
na m iejscu. W  rzeczyw istości sto­
sunek ten w yg ląda  jeszcze lep iej 
W  roku ubiegłym  nakręcono 196 
film ów , a rok b ieżący przyn iesie 
zapewne 220 nowości krajowych .

W zrasta jące  zam iłowanie A n ­
glików  do kina pozw oliło  dopro­
w adzić cy frę  b ryty jsk ich  k ine­
m atogra fów  udźw iękow ionych do

ka powolna jeszcze, ale bardzo 
charakterystyczna sław H o llyw o­
odu do A n g iji.

Douglas Fairbanks nakręcił tu 
swego „D on  Juan‘a“ , syn jego  
odtw arza! jedną z roi głównych 
w  „K a ta rzyn ie  W ie lk ie j" . Popu­
larny C live Brook wystąp i w  
„D yk ta torze ", film ie  nowopow­
stałej w y tw órn i Ludw ika Toep- 
litza. M aurice Chevalier, Charles 
Laughton i szereg innych gw iazd  
p ic i obojga bądź na stale osiedla 
się w  Londynie, bądź zagląda tam 
w  przerw ach  am erykańskiej pra­
cy. Ostatnio tenże Toep litz  zapo­
w iada rych le przybycie znanego 
reżysera  Lubicza. Zresztą i m iej 
scowy m aterja ł aktorski i reży­
serski stoi na wysokim  pozio-* 
mie. Całość wykonania artystycz

tysiące m iejsc. D zięki takiemu 
rynkow i film  angielsk i opłacał 
się coraz lep ie j i można było rzu ­
cać duże kap ita ły  na produkcję 
t. zw. „p rzebo jów ", w yw a lcza jąc  
im m iejsce na rynku am erykań­
skim, a zw łaszcza w  Dom injach, 
chętnie nabywających produkcję 
Old England.

N a jb liższy  sezen przyn iesie 
około 9-ciu w ielk ich  film ów  an­
gielskich , z których każdy kosz-

4.500, w  czem  w ie le  sal po 2 —  3 nego jes t zawsze bardzo staran­
na, odznacza się solidnością i do­
kładnością. F o tog ra fja , w  której 
przodu je by ły  współpracownik 
Rene C la ir ‘a, Francuz Perina l 
(H en ryk  V7II. Katarzyna, Don 
Juan ), stanow i chlubę zarówno 
film ów  rozryw kow ych, jak  „do- 
cum entaires" (G rierson , F laher- 
ty, twórca odznaczonego wysoką 
nagrodą na w ystaw ie w eneckiej 
film u  „M an  o f  A r a n " ) .  

W iększość na jbardzie j artysty-
tował pc 3 m iljon y  złotych  (120 jcsnych  film ów  pow sta je  w  wy- 
tys ięcy  fu n tów ). PrzecO tny film  tw órn iach  „n ieza leżnych ", z Lon- 
kosztuje tam około 40.000 fun- don F ilm s na czele, które odda­

ją  je  na eksploatację w ie lk im  w y ­
pożyczalniom .

tów  (m iljon  zło tych ) * ) .

Rozporządzając tak poważne- 
mi kapitałam i, artyści film ow i 
mogą rea lizow ać dzieła, zakrojone 
na szeroką skalę, co p rzyc iąga  
zarówno w yb itnych  reżyserów , 
juk aktorów. Zaczęła^się wędrów-

Tyd?ień ksążY*
DOBRANIECKI ST., KOTAP  

BIŃSK I M., L IT W IN  A.: Nauka 
czytania i pisania w kl. I  na pod­
stawie nowego programu. 8° str. 78. 
Warszawa 1934. Gebethner i W o lff. ■ 
Zł. 1.90.

DOLIŃSKI Z .: Miłość i czynj Lil­
ii. Powieść współczesna. Wyd. 2-ie. 
S° str. 165. Warszawa 1931. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 3.— .

DOLIŃSKI Z.: Niezwykły pomysł 
Dr. Anapesta. Powieść współczesna. 
Av d. 2-gic. 8° str. 208. AYarszawa 
1934. Dom K s ią ik i Polskiej. Zł. 3.— .

D O LIŃ SK I ZYGM UNT; Wtoczns 
młyn Powieść współczesna. 8° str. 
136. AYarszawa 1931 Dom Książki 
Polskiej. 3.— .

K N E B LE W SK I W . Ks.: U  źródeł 
świetej rzeki. Szkice z podróży po 
Palestynie, z ilustr, A . Laszenki. 8° 
str. 189. Warszawa 1931. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 2.30.

KOSKO W S K I B.: Wczorajsi. 8° 
■*tr. 318. AA'arszawa 1934. Dom
Książki Polskiej. Zł. 5.— .

K R ASZEW SK I J. I.: Stara baśń. 
Powieść z 1 \ w. 8° str. 433. W ar- 
szawa 1935. J. Przeworski. Zł. 2.50.

LEA7Y ROZ. M.: Dlaczego żydzi 
przyjmują wiarę katolicką. Auten­
tyczne opowiadania. Przekład z ang. 

^staraniem Ks. AI. Jeża. 8° str. Ib i.  
Kielce 1934. Gebethner i  AYolti. 
Kraków. Zł. 1.50.

Gros przem ysłu film ow ego  w  
A n g iji  stanow ią dwa olbrzym ie 
koncerny:

1) Gaumont B ritish  P ictures 
Corp., w łaścic ie lka  7 ateliers, 300 
kin, wypożycza ln i, w ytw órn i 
sprzętu film ow ego  i innych przed 
siębiorstw’ , co łączn ie przedsta­
w ia  w artość blisko 400 m iljonów  
z ło ty ch ;

2) Associated  B ritish  P ictu res 
Corp. Ltd., m ająca dla odmiany 
10 a te liers  (E . T. P., gdzie  pow­
stał f i lm  M arzen ia  M iło sn e "). 
200 kin, 2 w ypożyczaln ie i t d .

—  A jakże przedstaw ia się -za­
in teresow anie Panów- kinemato- 
g ra f ją  polską ?

ku, n iż ten, którym  posługiw ali 
się aktorzy. Zagadnien ie to, bar­
dzo ważne dla przyszłości p o l­
skiej k inem atogra f ji, om ówim y 
innym razem.

Pan Petersen  jed zie  na Stare 
M iasto, żegnam  go w ięc, dzięku­
jąc za udzielone w iadom ości i ży ­
cząc pomyślnych w yn ików  podró­
ży do M oskwy, tudzież naw iąza­
nia jeszcze b liższego kontaktu z 
młodą k in em atogra fją  polską.

Idąc ju ż  ulicą, zastanawiam  się 
nad ta jem nicą wspaniałego roz­
kwitu życia  film ow ego  w  A n g iji.  
M ia l chyba ra c ję  P ie rre  Au tre, 
pisząc w  „C inćm atograph ie F ran ­
ęaise" na ten tem at:

„O sta tn ią  w-reszcie przyczyną 
szybkiego rozw oju  produkcji an­
g ie lsk ie j bj-ło „zd row ie  finanso­
w e", z jak iem  pracowano. P ow aż­
ny i uczciw y charakter firm  bry­
tyjskich, w zbudził zau fan ie ban­
kierów  C ity, k tórzy nie obaw ia li 
się awansować p ien iędzy produ­
centom. P ien iądze te prawne zaw ­
sze odzysk iw ali i to z zyskiem. A\r 
A n g iji  f irm y  film ow e is tn ie ją  i 
trw a ją . Jest ich n iew iele, pracu­
ją  regu larn ie  i zarab iaja. AV re ­
zu ltacie film  angielsk i zaczął 
zdobywać rynek am erykański".

Jakie stąd płyną wnioski o gó l­
ne, zw łaszcza zaś dla naszego ży ­
cia filmow-ego —  zastanówcie się 
Państwo sami.

J u ż  j u t r o

W y d a w a n i e  d r z e w o r y t ó w
w  redakcji ABC

Przypom inam y, że  ju ż  ju tro  
rozpocznie się w  redakcji A B C  
(u l. N ow y  św ia t 22) wydaw anie 
zam ówionych drzew orytów  sub­
skrybentom warszawskim .

Ze w zględu  na w ie lką  ilość za­
mówień, odbiór drzew orytów  bę­
dzie się odbywać ivedług następu 
jącfcgo p lanu:

Jutro, w  piątek, ania 2 listopa­
da, zechcą się zgłosić  po drzewo­
ry ty  subskrybenci, których nazw i­
ska zaczynają  się od lite r  A, B, 
C, D, E. F .

W  sobotę, dnia 3 listopada —  
subkrybenci o nazwiskach, zaczy­
nających się na litery , G, H, I, J. 
K.

W  poniedziałek, dnia 5 listopa­
da —  lite ry  L , M. N , O.

W e wtorek, dnia 6 listopada —
lite ry  P , R, S. T .

W  środę, dnia 7 listopada —  li ­
tery  U, AV, Z.

Subskrybenci z okolic W arsza­
wy, np. z W łoch, Pruszkowa, W a- 
wra, Podkow y Leśnej, An ina itp. 
—  mogą, o ile je s t im to dogodne,
odebrać zam ówione drzew oryty  w 
dniach przeznaczonych dla czy­
teln ików  warszawskich, przestrze 
ga jąc ogłoszonego w yże j planu 
a lfabetycznego. Jeżeli zaś nie 
skorzystają z możności odebrania 
drzew orytów  w  W arszaw ie, drze­
w ory ty  zostaną im wysłane w raz

z ogólną wysyłką zam ówień p ro ­
w incjonalnych.

P rosim y usiln ie w  interesie 
sprawności akcji, aby czyteln icy 
zechcieli zastosować się ściśle do 
w yżej podanych term inów.

W  p ierwszych dniach przyszłe­
go tygodn ia  rozesłane rów nież bę 
dą d rzew oryty subskrybentom po- 
zawarszawskim . o czem szczegó­
łowe zaw iadom ienie podamy n ie­
bawem.

O praw a
Podczas w ydaw ania drzewory* 

tów  w  redakcji AB C  zorgan izo­
wana będzie w ystaw a ramek, ja ­
kie artyści uważają za wskazane 
do opraw y ich drzeworytów , w raz 
z wskazaniem  gdzie taką oprawę 
można zamówić.

D la  czyteln ików  pozawarszaw- 
skich podamy niebawem  szczegó­
łow y opis ramek.

D rze w o ry t M ro te w  skiego
Do dnia dzisie jszego nie nade­

szły jeszcze odbitki drzeworytu 
znakom itego g ra fik a  Stefana M ro 
żev, skiego, m ieszl a jącego stale w  
Am sterdam ie Prawdopodobnie 
w opóźnieniu zaw in iła  poczta. 
Wobec tego d rzew oryty M rożew- 
skiego rozesłane będą subskry­
bentom zarówno warszawskim , 
jak  i pozawarszawskim  do domów 
w  term in ie późniejszym .

Twćrca „teatsu szekspirowskiego"
W yw iad  z sir A rc h lb a ld m  Fiow er

AYczoraj. w  sali Tow . Nauko­
w ego A^arszawskiego odbył się 
in teresu jący odczyt s ir A rćh iba l- 
da F iow er  o w p ływ ie  tw órczości 
Szekspira na kulturę europejską. 
Odczyt składał się w łaśc iw ie  z 
dwóch części, bo po p relekcji s ir 
A rch ibalda, żona jego  pokazała 
ciekawe przeźrocza, zw iązane z 
treścią  odczytu i obrazu jące kraj 
rodzinny Szekspira.

S ir F iow er je s t gorącym  pro
Sądzę, że film  polski ma du-j pagatorem  Szekspira. Razem  z żo-

że m ożliw ości rozw ojow e, do któ- 
| rych rea lizac ji nie potrzeba na­
w et w ielk ich  kapitałów , lecz od­
pow iedn iego w ykorzystan ia  tem a­
tów  lokalnych. Ayidzę też p rzy ­
szłość w  Po lsce dla akcji ku ltu­
ralno - ośw iatow ej zapomocą f i l ­
mu. Gaumont B ritish  dało -wyraz 
swemu zainteresowaniu  pańską 
ojczyzną, u ła tw ia jąc zainstalowa- 

I nie w  AYarszawie w zorow ego ate- 
j l ie r  j,Akustyka Po lska" do syn- 

chron izacji i dublatu, -wyposażo­
nego w  najnowsze urządzenia 
techniczne, a w  szczególności —  
aparaturę do zd jęć dźwiękowych 
„B rit ish  Acoustic N o ise less".

Rozm owa dotyka teraz ciekawe 
go zagadn ien ia aublażu, czy li pod 
kładania d ia logów  w  innym języ-

■*) Najdroższe filmy polskie kosz­
tują około 200 tysięcy zł., przecięt­
ne około 100 tysięcy zł.

ua odw iedzili ju ż Oslo, Kopenha­
gę, Sztokholm, H elsinki, Ta llin , 
Rygę —  po w y jeźd z ie  z AYarsza- 
w y  w ygłoszą  odczyty  w  Pradze, 
Budapeszcie, AYiedniu, w  kilku 
m iastach niem ieckich, poczem 
przez P a ryż  w rócą do A n g iji.

Jak ju ż  pisaliśm y, s ir F iow er 
stoi na czele specja lnego teatru 
szekspirowskiego w  S tratford , 
rodzinnem  m ieście Szekspira.

—  Jakież są celę tego teatru?
—  Służy on w yłączn ie  —  mówi 

s ir F iow er —  repertuarow i szek­
spirowskiemu. Sezon zaczyna się 
w  połow ie kw ietn ia i trw a do 
połow y w rześnia. AV ciągu sezo­
nu w ystaw iam y 10 —  12 sztuk 
Do S tra tford  z ca łej A.nglji urzą­
dzane są w ycieczk i —  goście przy  
jeżd ża ją  na tydzień  i m ogą zoba­
czyć 8 sztuk, pon ieważ w  n iedzie­
lę są grańe popołudniówki. AV 
teatrze w ystępu ją  najlepsi a rty ­

ś c i1 A n g ij i  —  n a w e t. najm niejsze 
ro le obsadza się w ybitnem i siła­
mi. T ea tr  nasz nic uznaje syste­
mu „gw ia zd ", w ięc  ktoś, kto dziś 
gra  główną rolę, ju tro  może w y ­
stąpić w  nieznacznym  epizodzie. 
W  ten sposób z jednej-S trony —  
zaspakajam y am bicje a rtystycz­
ne każdego aktora, z drugie j —  
mamy możność dania obsadę jed ­
no lite j w  poziom ie i klasie ak­
torskiej.

—  Czy tea tr o tak wyłącznym  
repertuarze i położony na pro­
w inc ji ma pow odzen ie? Słowem 
—  czy sława S tra tford  zastąpi 
mu wszystk ie inne magnesy, ja- 
kiem i rozporządza -wielki tea tr w 
sto licy?

—  T ea tr  S tra tfo rd  ma 1100 
m iejsc 1 zawsze je s t pełny. Go­
dzien  ludzie odchodzą od kasy, 
co jes t tem bardziej przykre, że 
w idzam i, oczyw iście  n ie są m ie­
szkańcy m iasteczka, ale ludzie 
p rzy jeżd ża jący  n ieraz z bardzo 
daleka. Z jeżdża się do nas n ie ty l­
ko caia A n g ija , ale i zagranica, 
dużo p rzew ija  się Am erykanów, 
a n ieraz mamy w idzów , p rzyby­
łych z najdalszych stron św ia­
ta...

—  T ea tr  jes t chyba subwencjo­
nowany, sam nie podołałby pew­
no kosztom w ystaw y?

— N iestety , subwencja dla tea- 
irów  —  to rzecz znana na konty­

nencie, ale nie na naszej wyspie. 
AV A n g iji i w  Am eryce niema o 
tem mowy. Nasz tea tr  nie jest 
‘zresztą ob liczony na zysk, nikt z 
k ierow n ictw a n ietylko nie pob ie­
ra żadnych pensyj, ale nawet 
nie ma praw a korzystać z docho­
dów. T ea tr  je s t w ięc  teatrem  o 
celach społecznych, mimo to p ła­
ci w  sezonie 7000 fun tów  podat­
ku w idow iskowego.

—  A  jak  przedstaw ia się stres 
na inscen izacyjna?

—  AYystawa je s t staranna, lecż 
—  tylko staranna. AYielbimy tekst 
Szekspira i o n iego przedew szysl 
kiem dbamy. N ie  chcemy rozpra­
szać uwagi w idza i d latego też 
właśnie, unikając przepychu de­
koracyjnego, unikamy także sy­
stemu „.gw iazd". Rozporządzam y 
wybitnym i aktoram i —  zadanie 
ich poiega na w iernem  oddaniu 
m yśli aktora, a nie na w alce o o- 
klaski.

—  Czy tea tr s tra tfordzk i jest 
ściśle zw iązany ze swą siedzibą? 
czy n igdy nie w y jeżdża  na goś­
cinne w ystępy?

—  Jak do tej pory, to nie, leży 
to jednak w  naszych planach. Za­
m ierzam y kiedyś wyruszyć w  sze­
roki św iat, w  w ie lk i objazd...

...i oczyw iście nie zapomnimy 
w tedy o Polsce —  kończy odno­
w iciel kultu Szekspira w  Strat­
ford.

S t a m s ł a w  P i a s e c k i

N a p o l e o n  1 S a n ż e n k a
T E A T R  A K T O R A  Madame

Sans Gene. Kom edja At iktoryna
Sardou i Em ila  Moreau. Przekład
Karola Bendy.

<

Kom edja Sardou —  to jeden 
w ie lk i b lu ff, ale b lu ff  tak św iet­
ny teatra ln ie  i tak sugestywny, że 
długo jeszcze  będzie zapewne g ry  
wany na wszystkich  scenach świa 
ta. Dopóki się siedzi w  tetatrze 
na przedstaw ieniu , -wierzy się bez 
zastrzeżeń  wszystkiemu, co tam 
Sardou wmaw ia w  nas dla scenicz 
nego efektu. W ierzy  się jeszcze 
po w yjśc iu  z teatru. I  w łaściw ie 
dopiero przy pisaniu recenzji o- 
garn ia ją  człow ieka w ątpliwości.

E jże. czy tam przypadkiem  p ię­
kna alzatka, Kasia Hiibscher, pra 
czka paryska, co to w dniach re­
w olucji na kredyt p ierze b ieliznę 
porucznikowi Napoleonow i Buo- 
naparte i niejakiem u Fouche, a 
zaręcza się z sierżantem  gw ard ji 
narodowej L e febvrem  —  nie jest 
w  sw ej praln i p rzy  ul. św. Anny 
znaesruę m niej -wulgarna, niż po­

tem na cesarskim  dworze jako 
marszałkowa F ran c ji i Księżna 
Gdańska? N ic  nar w  Kasi nie ra ­
zi w prologu  kom edji —  p rzec iw ­
nie, podziw iam y wrodzoną swobo­
dę obejścia te j dziew czyny z ludu 
i je j kobiecy spryt, k tóry  spew- 
nością w ystarczy łby ni jgo rze j, niz 
n. p. pani Dubarry’, na opanowa 
nie arkanów dworskich dygów  i 
reweransów.

Cóż w iec  się dzieje, że pani mar 
szalkowa L e feb v re  je s t znacznie 
bardziej rubaszna i szorstka, niż 
była nią Kasia H iibscher? Czy to 
może celow y truc m arkietanki ar­
m ji napoleońskiej, która na salo­
nach cesarskich braw uru je sw(o- 
jem „kp ię  sobie z wa­
szych m a n je r !"  —  jak  W itos 
brawurował pokazywaniem  się 
bez krawata na rautach i w  
salonach prezydjum  rady m in i­
strów ? A le  i to nie. N ie  ma żadnej 
wskazówki w  komedii Sardou, któ 
ra pozwalałaby ua taki domysł.

Sardou pokazuje nam, że mada­
me Sans Gene n a p r a w d ę

m e umie sobie poradzić z trenem, 
n a p r a w d ę  poci się na lek­
cjach dobrego tonu, n a p r a w -  
d ę ma ochotę palnąć wobec Jej 
K ró lew sk ie j Mości K aro lin y  i Jej 
Cesarskiej W ysokości ks. E lizy  dy­
k tery jkę o rozebranych fro terach  
n a p r a w d ę  popełnia te w szy ­
stkie g a ffy , które w yw ołu ją  w resz 
cie gn iew  cesarza i rozkaz rozwo­
du m arszałka L e feb v re ‘a z kom­
prom itu jącą dw ór m arszalkową. 
Częsty los żon, k tórych  m ężow ie 
zrob ili w ielką karjerę  polityczną, 
lub wojskową. D zie je  masowych 
rozwodów  „now ych  panów " R osji 
Sow ieckiej w  p ierwszym  okresie 
po rew o lu c ji —  to współczesna 
ilu strac ja  te j sprawy.

Tylko, że  w  kom edji Sardou 
sprawa jest jeszcze inna. Świetne 
mu m ajstrow i teatralnem u, jakim  
był Sardou, w cale nie chodzi o 
m otyw  społeczny, ani o prawdę 
psychologiczna postaci księżny 
Gdariskiej. Jemu idzie  jedyn ie  i j  
wyłączn ie o e f e k t  s c e n i c z ­
n y . W u lgarność K asi H iibscher 
na tle pra l.n  w  prologu  nie była­
by żadnym efektem  —  w łaśn ie 
e fek tow n ie j pokazać je j spryt i 
obrotność. Natom iast w  pałacu 
w  Com piegne przeciw staw ien ie  
rubassności księżny Gdańskiej

wytwornym  m anjerom  dwora­
ków —  to e fek t n iezawodny. I  
Saraou nie pyta, jak  daleko m oż­
na się w  tem posunąć, aby nie 
rozm inąć się z pradwopodobień- 
stwem psychologicznem . Obcho­
dzi go tylko prawdopodobień­
stwo teatralne, a to ju ż  po tra fi 
zawsze w yw a lczyć  aktorka, gdy 
dostanie takich kilka popisowych 
11 amorów, jak  te, które autor 
zmontował v r „M adam e Sans Ge­
ne".

W łaśc iw ie  cala sztuka składa 
się z takich kilku popisowych nu­
merów, ledwo— ledwo zszytych 
zo sobą. N a  k ilka m inut-pop isu  
zagęszcza Sardou rysy charakte­
rystyczne, o których porem spo­
kojn ie zapomina Num er popiso­
wy z trenem —  to efekt n iezgrab- 
stwa księżny Gdańskiej. K iedy  
e fek t został ju ż w ygrany, m ar­
szałkowa L e feb vre , porusza się w  
dalszych aktach sztuki bez wpa- 
iunków. N ie  wypada pow tarzać 
efektu teatra lnego —  może znu­
żyć. Pop isow y numer rubasznego 
wyrąbania p-aw dy w  oczy Ich  
Królew skim  M ościom  i Ich  Cesar­
skim W ysokościom  —  także nie 
trw a zadlugo. Ledw ie marszałko­
wa w yrzuciła  co najsoczystsze! 
słówka ze s w tg „  słownika —  a l

ju ż w  następującej w krótce po­
tem rozm owie z hrabią Neipper- 
gieni jes t wzorem  wytworności, 
z jednym  tylko wykrzyknik iem  e- 
fe k tu : ucałowania się na poże­
gnanie z dubeltówki. I  tak da^lj, 
i tak da le j —  możnaby w  ten spo­
sób przejść całą sztukę.

M i r a  Z i m i ń s k a ,  która 
w Teatrze Ak tora  gra  ro lę M ada­
me Sans Gene nie s iliła  się, jak 
je j  poprzedniczki (Siem aszkowa, 
Przybyłko - Potocka.) na dorobie­
nie tego, czego w  tekście nie do­
staje, na stworzen io ciągłości po­
staci. Poszła  za Sardou —  i zagra 
ła ro lę  popisowem i numerami, ma 
skując dyskretnie w szystke, co 
jes t pom iędzy numerami. I  bodaj, 
że taka koncepcja ro li je s t  t r a f­
niejsza. E fek ty  w-ypadają znacz­
nie s iln iej, a w id z nie dostrzega 
naciągn iętej lin ji postaci. N iem a 
dziś na polskich scenach aktorki, 
k tórejby bardziej, n iż Zim ińskiej, 
„ le ża ła " w  rodzaju  talentu rola 
Sanżenki. To też sukces aktorski 
był w ielk i, a oklaski na w idow ni 
gorące. I  zabawa pierwszorzędna 
—  i wzruszenie, gdy  Zim ińska u- 
derzała w  nuty sentymentu.

J a r a c z ,  jako Napoleon, to 
nie był Jaracz, ale Napoleon, 
który zszedł z portretu. Maska

I niew iarygodna, a rola zagrana 1 
jaraczowską pasją.

D la Jaracza i Z im ińskiej będą 
spewnoscią tłum y spieszyć co­
dziennie do sym patycznego tea­
trzyku przy ul Mokotowskiej. -Ale 
nie znaczy to, aby reszta zespołu 
daleko pozo.sta-.vala w  tyle. Prze- 
ciwnic. P rzedstaw ien ie naogoł 
podciągnięte jes t aktorsko wyso­
ko: B e n d a  jako hrabia Neip-
perg, L  a r y  s - P  a w  i ń s k a 
jako królowa Karolina, J u l ­
i u s z  Ł u s z c z e w s k i  ja ­
ko Fouchć —  to pozycje p ierwszo­
rzędne.

B e n  d a jako reżyser zadzi 
w iająco rozw iąza ł kwadraturę ko­
ła, jaką była sprawa zmieszcze­
nia zb iorowych scen komedji na 
kilkunastu kwadratowych me­
trach— dekoracje ustawił AV ł a- 
d y  s ł a w  L a  m m niej fortun ­
nie. N ie  uskarżamy się na brak 
przepychu dekoracyjnego— przed 
staw ien ie w  Teatrze Aktora  do­
w iodło, że można zagrać „M ada­
me Sans Gene" bez olśniewania 
w idzów  dekoracjam i, a olśnić ich 
św ietnem  przedstaw ieniem . A le  
te skromne parawaniki dekoracyj­
ne, które stały na sB n ie , były  nie 
tylko skrcinnc, ale i poprostu 
brzydkie.
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TEATR WIELK! Dzisiaj 1 li­
stopad i i jutr" 2 listopada w pią­
tek „Messa da Requiem”  VerdiĆ- 
go, w  wykonaniu dwu orkiestr, 
wzmocnionych Giórów Opery oraz 
solistów^ W. Wermńskiej, j. Hu- 
perłówej, R. Wragi, 'V . Łuczyń­
skiego. Dyryguje jyr. Adam Dol­
życki.

„Messa da Reęuiem” ukaże się 
tylko dwa razy. To dzieło Verdie- 
go oaznacza się wybitnie melody­
kę i si'ną dramatycznością.

W  sobotę, 3 listopada ..Carmen" 
grana przy \yysprzedanej do ostat 
niego miejsca widowni.

!. ymfosila uIEcxna W arssavt
Czas oełożyć kres orgji It&łesów zadręczającej mieszkańca stolicy

Ze wszystkich dzieln ic 
dochodzą nas nieustanne

m iasta ływ an ia sprzedawców’ w arzyw  i 
skargi jagód, skupujących s ta rzyzn ę  i

nreszkańców  W arszawy, na ros- ■ w szelk iego rodzaju  handlarzy, u-
praw ia jąeycli business domokrąż 
ny. Jeżeli dodamy do tego produk

nący wciąż hałas w1 stolicy, zatru­
w a jący  doszczętnie i tak ju ż n ie­
ła tw e dziś życie. N arzeka ją  ci, c o je je  muzyczne solowe i zespołowe 
zam ieszkują śródm ieście, że ani i ork iestr podwórzowych, które 
w  dzień, ani w nocy nie m ają c h w i, mnożą się w raz ze w zrasta jącą 
U wytchnien ia. Dzwonki tram w a -! ilością  bezrobotnych, niczem grzy- 
jów , klaksofony i trąbka samocho- by po deszczu i popisy wędrow- 
dów prywatnych, taksówek i auto nych cyrków, odbywające się w  

'FEATR AKTO RA (Mokotowska ora.z cipżarowych wozów  i rytm uderzeń w  bębenki, lub
73): Dziś i jutro W. Sardou „M a. M otocykli m ieszają się w  p o tw o r- ! p rzy  słodkich tonach rzewnej har 
aame Sans Gene" z Zimińska i Ja ną kakofonję, szarpiącą nerwy od m onji, a którym  towarzyszą jesz- 
raczem w  reżyserji Bendy.  ̂ św itu do pożnej nocy. U d ręk ę ' cze okrzyki zachęty, p rzy trudniej

okolic dW brći kole- szych ewolucjach, zapożyczone 
ski** z Biegańskim i Piaskowską, W  Jowogo i lin ji średnicowej pom na-, gdzieś z dżungli, to trudno nie 
próbach „Typ  A "  Szczepkowskiej. ża.,ą jeszcze gw izdk i lokom otyw, jp rzyznać ra c ji jednemu z naszych 

K A M E R A LN Y : Dziś i „utro „Sy- a na przedm ieściach, a zw łaszcza I czytelników ’, k tóry  tw ierdzi, . że,
na M okotow ie, p rzera ź liw y  ryk życie obecno w  AYarszaw ie ni- 
wprowadsonych nie tak dawno 
„udoskonalony ch“  syren kolejek 
dojazdowych.

Noc nie przynosi W arszaw ie u- 
kojen ia i ciszy. Pom im o względ-

gnały" Szelburg - Zarembiny z A d ­
wentowiczem i Grywińską.

ST tR A  BAK CA Dziś i jutro re­
wja „Frontem lo Hożej“ .

W IE LK A  REWJA: Dziś i jutro
rewja p. t. „Numer w numer“ .

TE ATR  D R AM ATYC ZN Y. Dziś i 
codzienrn 3 ..Burza naj mer

czem się praw ie nie różn i od prze- zaczynają  się zajm ować tą bo­
lączką zarządy w iększych m iast 
całego św iata. W arszawa też mu-

bywania w  domu w arja tów . .

A le  aby móc żyć, trzeba pra
coWać. Pracow ać przytom nie i 
wydajn ie, zw łaszcza dziś, kiedy 
jest taka ostra konkurencja i ty­
lu bezrobotnych, m ogących w  każ 
dej chw ili zastąpić pracownika w  
każdej dziedzin ie i na każdym 
odcinku. W  rozgw arze  w ie lkom i-j 
skini, niem ilknącym  w ciągu 24 
godzin, ogłuszony, otęp ia ły i n ie­
dospany m ieszkaniec stolicy’ , za­
truwany jeszcze w  dodatku w yzie  
wam i gazów  spalinowych n a jróż­
norodniejszych pojazdów  motoro- 
wycn, zużywa się nerwowo i f i ­
zycznie w  tem pie zastraszają- 
cem. R ozlega ją  się ju ż  ostrzegaw ­
cze g łosy lekarzy i liig jen is tów

R A D J O

Czwartek, dn 1 listopada
9.00 Sygnał czasu. 0-03 Muzyka 

(pł ). 9.07 Gannastyka. 9.22 D. c. 
muzyki (pł.). 9.30 Dziennik poranny.' 
9.40 Chwilka pań domu. 9.45 Zapo­
wiedź programu (Tr. zc Lwowa 1. 
10.00 Tr. nabożeństwa z Krakowa. 
11.5.7 Sygnał- czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteor. 12.05 Prze­
gląd teatralny. 12.15 Poranek mu­
zyczny ze studja. 13.00 „Na naszem 
Pomorzu". 13.15 D. c. porannu ze 
studja. 14.00 Koncerz zespołu Hak.iy 

. , . Adamskiej-Grossmanowej. 15,00 „Ślą-
eow, w yda jąc  scisłe p izepisy o za zpdugzkpę J5.15 Transkrypcje 
chowywaniu maksimum m ożliw ej j drobnych utworów. 15.45 „O prak- 
ciszy w  porze nocnej i usuwając, tyczne* wvkorzystanir rozporządzeń 
w  gran icach m ożliwości, źródła oddłużeniowych przez rolników" 16.00 
, „ . . , . ’ . , ,,Na wieiskim cmentarzu". 16.20 Pmś

d ieczącega haiasu, jakiem i są ko- nj w Eugeniusza Maja (bary-
le jk i dojazdowe, kursujące, jak  i ton). 16.45 „światełka nad morzem", 
np. kolejka Grójecką. środkiem 17.00 P. Czajkowski: Trio fortepia- 
dużej i w c iąż rozbudowywującej no've a-moll op. 50 „ p -jśw ięcone pa-

si znaleźć jak ieś w y jśc ie  z obec­
nego stanu rzeczy, stosując repre 
sje w  wypadkach jaw nego  lekce­
ważen ia  spokoju je j  mieszkań-

TE ATR  N A  KRED YTO W EJ: Dziś nie opustoszałych jezdn i, m niej 
i jutr* operetka Straussa „Piosenka Wczne taksówki, pędzać z kawaler 
o Nadmc" z Brochwiczów™

P;YR K  STA N IE W SK IC H : Dziś i 
codzienni" program otwarcia, Co­
dzienni j  2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15.

W YSTAW Y

ską iście fan tazją , n ieiiczą  się ze sztllk l zw iązków  zawodowych pra 
snem spracowanych, przemęczo- . cowników m iejskich R. P., w o- 
nych obyw ateli i trąbią, ezy gw iż- robach prezesa R. Krukowskiego

1 i dyr. Z. Dudy, odbyli

w Min. Spraw W ewnętrznych
Przedstaw ic ie le  prezydjum  Z r z - j , się budżetu, 3 ) niezatrudnianie

w samorządach dobrze sytuowa­
nych em erytów , 4) rekurs zarzą-

się W'e wszystk ich  kierunaach ar- 
ter ji, jak  ul. Pu ławska na M oko­
tow ie, lub kolejk i W ilanow sk ie j 
doprow7adzającej do rozpaczy 
m ieszkańców B elw edersk iej i przy 
lega jących  do n ie j ulic.

Z pism francuskich  dowiaduje-

mięci wielkiego artysty". 17.50 „T y ­
siąc razy większe i tysiąc razy 
mniejsze". 18.00 „Teatr Wyobraźni". 
18 45 „Co czytać?" 19.00 Koncert w 
wyk. Ork. Symf. P. R. 20.00 Program 
na dzień następny. 20.05 Feljeton 
aktualny. 20.15 Wiadomości sporto­
we. 20.30 O operze „Faistaff". 20.40 
„Falsta ff" opero. Verdi‘ego. Tr, z Tu­
rynu.. 23.25 Wiadomości meteor.

my się, że paryska kom isja ruchu '23.30 Koncert reklamowy.

dżą za na jlże jszą  okazją, jakgdy­
by zna jdow ały  się wśród samych 
głuchych. Skoro św it, zaczynają

IN STYTU T PROPAGANDY SZTU- zwożące ąproWiza
K I: Międzynarodowa Wystawa Pia- ^  m ia «ta  z ckouc podwarszaw- 
styczek. skich, k ieru jąc się w stronę targo-

ZACH Ę1A: Wystawa L Ghmie- w isk i hal, a iuż szczytem  bezce- 
Iińskiego „Grapy czterech" z Krako rem onialnośc v/sen = ie  hałasu
■w a, J. Rupmewskiego, J. Skotnickie- . ’ . ’ ,w  swoim  czasie m e iro rja ły  do M
gc i  bieżąca. | je s t w yw oź śm ieci, o d b y w a j ą c y W a w „  n R

w czora j
kon ferencję  z naczelnikiem  w y ­
działu adm inistracji somorządo- 
wej w  M im  Spraw  W ew nętrznych  
z p. St. Podw ińskim

Przedm iotem  kon ferencji były  
poniższe sprawy, w  których pre­
zydjum  Zrzeszenia w j stosowało

j je s t  w yw óz śm ieci, 
MUZEUM NARODOWE (Podwali się w  porze nocnej.

S. W ewn. a m ianow icie : 1) uehy-
-u.  „ „ i  i „  „  • len ie zaw ieszen ia automatyczne-

•kie. w czwartki -  boe; Al. 3 Mah . £ r ® Ze arszawa je s t  i - , g0 przechodzenia ao wyższych 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie- (iowana ze specja lną chyba troską j g ^ ze b li i faktyczne przyw rócen ie 
dxi«ie — wysu-wa sztuki suobaiczej. ! 0 akustykę. W ysoko zabudowane awansów do w yższych  grup upo-

studzienne nndwńrkn w  K i n 1 ^ • o\ i., ł.z„ _ t. -  ____^

K IN A

du m iejsk iego m. Lw ow a  zm ierza 
ja cy  do zatw ierdzen ia  dodatku 
komunalnego w  wysokości 15 
proc., 5 ) zastosowanie postano­
w ień m iejsk iego statutu em erytal 
l.ego m. Lub lina  do em erytów , 
którzy przeszli w stan spoczynku 
przed uchwaleniem  tego statutu, 
6) bezpłatna pomoc lekarska dla 
pracowników  m. Łodzi, p rzew i­
dziana w  m iejscow ym  statucie 
służbowym.

ulicznego uchwaliła zakaz posłu­
g iw an ia  się ty obrębie m iasta 
trąbkami sarnochodowemi, chyba 
w w yjątkow ych  tylko wypadkach, 
a to w7 celu sm riiejszenia hałasu. 
Przyszłość pokaże, jak ie  następ­
stwa pociągn ie za sobą tego ro ­
dzaju zakaz. Jest on w ogó le  do 
pom yślenia jedyn ie w  m iastach 
o doskonale w yregu low anym  ru­
chu pieszym  i wysok iej k lasie 
tresu ry  przechodniów . Trudno so­
bie wyobrazić, cobj się działo u 
nas w W arszaw ie , gdyby nasz 
M ag is tra t zechciał w prow adzić  te 
go rodzaju  eksperyment. P raw do­
podobnie Pugotow ie Ratunkowe 
nie nadążyłoby z niesieniem  po-

Ponadto omawiano sprawę fo r-  mocy poszkodowanym. Dziś gdy
my organ izac ji pom ocy lekarskiej 
i kw estję  w yłączen ia  pracowni­
ków fizyczn ych  od obowiązku u-

ADRIA: „Jej wysokość —  całuje” . Pcdwói zu. a cóz dopiero w  norze 
AS: Od 4 —  6 .‘,Pat ł Pataelion.'ia- n ocnej! Ciężki stukot butów po 

ko wynaiazcy prochu” . 6 —  8.30 „A - asfa lcie, ludzi wynoszących kosze

WA C ® ? y % S S '  64): „Dolores" i  ze s i^
Tunel". w  doaatku głośno bez żadnego

AMOR: „Burza” , „Sowiecka \ ara- skrępowania, brzm i to jak  grzm ot
da sporpiwa” . w  czasie burzy le tn ie j. Potem  na-

A N T IN E A  „Noc miłości" i „Hra- stępuje tradycy jne zatrzaśnięcie 
bia 2arow“. . , , , H .

ATLA N TIC : „Rzymskie skandale". w ieka d c;k,'z>'ni Kmietn'ka. I iuk , 
APO LLO : „Yriosenna paraua". (jak gd yb y  tuż obol y jbu ch ła  
C APITO L: „Czy Lucyna to dziew bomba: B ardzie j nerwowe jed ­

nostki ta jedna scenka w yb ija  de­
fin ityw n ie  ze snu.

Z chw ilą  nastania i hlodów je ­
siennych ustaje jeszcze jedna 

j sym fon ja  sto licy  n iem ilknąca nie­
mal od św itu do zm ierzchu w  o- 
okresie ciepła, to-okrzyki i nawo-

stuaziei.ne podwórka w  b ia ły  satenia, 2 ) kw estja  za tw ierdzen ia  ________... . . . .
uzień słyszy się każde siowo wypo dodatku kom unalnego-w  wypadku bezpieczen ia em erytalnego w  U- 
w iedziane normalnym głosem  na autom atycznego uprawom ocnienia | beznieczelriiach Społecznych.

c z y n a  .
CASINO: „Pieśń kodaka” . 
COLOSSEUM: „Taniec miłości"

rewja.
JOLOSSEUM (Mała sa la ): „A -

niakczak” i „Miastu pod lerorcui", 
CORSO. „Hrpla”  i rewja.
E R A : „N ie  jes.em anioicm" i „Syn 

mimov oli”  .
EU RO PA: „Ich noce".
F A M A  „Ostatni z GJłowIewych" 

(Judasz).
PO RUM: „B j Itm szpiegiem” . 
GLORJA. ,RęKa mściciela".
IKS: „Kajdany życia”  i dodatki. 
K O M FTA : „Burzyciel" i rewja.
KINO PA R A N I IW . ANDRZlilA- 

„Dzielni -wojacy —  Pat i Patachon" 
oraz aoaatki

LOS: OJ 4 —  8 „Życie jest pięk 
ne” , 8 —  il.Jb „Rozkoszni kłopoty” . 

LU X . „Dzieje grzechu" i d t;’ atki. 
M E W A: „W  niewoli dżungli" i 

„Pilnuj rwego męża".
M AJESTIC: „Chłopcy z P la d

Broni*.
M A S K A : „Serce włóczęgi" i mecz 

Baer— Camera.
M ARS. „Kocha... Lubi... Szant.j"“  , 

i dodatki.
&JT,-;i?K IE  „Tańcząca Yenus*. 
M IEJSKIE (dla młodzieży): „św ia 

tła wielkiego miasta".
N O W A TOM BOLA „Kocha..., Lu ­

bi... Szanuje" ! . odatki.
OKt PR A SK IE : „W  niewól1 dżun­

g li"  i dodatki.
P a LAC E : „ I .  F. 1 nie odpow a- 

da“ —
P a N: „C o mój mąz robi w  nocy” . 
P E T IT  TR IAN O N  „Wybuc.iowa 

blondynka" . „Zdobyć cię musze".
PO PU LARN Y (żamujskiegc a0): 

„Sztuka życia" i „Cudotwórca" 
PROMIEŃ: „Dobroczyńca ludzko 

ści, ,,«3e'. honoru’ .
PR A G A : „ I  cóż dalej, szaty czło- 

wi, kn“  i rewja.
RAJ- „Niewidzialny człowiek’ ’ i do 

datki
R Ia LTO „Marzenia mi.osne". 
U W IE R A : „Namiętni kochanko-

wie”  i aodaiKi
ROXY: „Hanka” , „Oczy czarne ’. 
STYLO W Y: „Maskarada".
S 0K 6Ł: „Calui mnie jeszcze" i 

sPort San Ilingo".
STAROM IEJSKIE : „Poskromicie!" 

i „Baby".
ŚW IATOW ID : „Wesoła Euzanna".

' N : , T ieśnrarz Warszaw y"-1! dod.
UCIECHA: „Kleopatra” .
U N JA : „Pożar nad W ołga" j, i 

rewja.

C Y H K
S T A N  l E  W  S  K  I C  H

D7IŚ U R  O C Z Y J T E
Otwarcie Sezonu

W IE LK A  A T R A K C Y J N A  
P R E M u E R A

Wszystko W
« >  w

I E 7 W T K Ł  
EV( IDZi YiS

Na czele: „JENNY”  i „PICO- 
LO ’ —  SŁONIE o niepospoli­

tej inteligencji. 
UW AGA: Stoń. ,.Jenny” byl to­
warzyszem TARZANA \V fil­

mach Y AN OYCKA.
14 NUMERÓW!

NIEZW YKŁY PROGRAM! 
CENY od 1 złotego do 5-ciu.
0  4.30 dzieci . miodzie; szkol­

na PŁr.CĄ POŁOWĘ 
Codziennie 2 przedstawienia o 
4.30 i 8.15 w. W  poniedziałki
1 piątki TYLKO  JEDNO a 8.15.

wyprawa ttas&rzy
Z ra b o w a li 7.000 z t. g o tó w k ą  i w e k s ii za  5.300 z ł.

W czora j w  nocy, n iew ykryci zło 
dzieje, posiłku jąc 3ię podrobiony­
mi kluczam i, dostali się: od st.rony 
podwórza (M azow iecka 17) —  dn 
fabryk i fo to g ra fic zn e j p. f.  „ K l -  
fa “  należącej do K. Zawadzkiego 
i S-ki. Z łodzie je  , po zd jęciu  szta­
by żelaznej, weszli do biura. Tam  
rozb ili kilka szu flad  w  biurkach, 
poczem zrabow ali kasetke stalo­

wą, zaw iera ją cą : około 7.O00 zl.
gotowką i  w eksle k lien tow skie na 
sumę około 5.000 zł. |

Gotówka przygotow ana była. na 
podatki ,i t t ,pensie, dla pracowni-:, 
ków. F irm a  ubezpieczona je s t ęd 
kradzieży. Dochodzenie, pelem 
w ykrycia  zuchwałych sprawców ,* 
prowadzą V  brygada urzędu śled­
czego i I  komis, p o lic ji.

n iema żadnych ogran iczeń  w  
praktykowaniu dźw iękowych syg­
nałów  ostrzegawczych , nie m ija  
jeden  dzień bez wypadku. A  je d ­
nak musimy na coś się zdecydo­
wać, albu c ierp ieć nadal ten obez­
w ładn ia jący  i o tęp ia jący  harmi- 
der, albo nauczyć się chodzić pra­
w id łow o i ostrożnie, żeby um ożli­
w ić naszym władzom  adm in istra­
cyjnym  wydanie analogicznego 
2akazu, zm ierza jącego do Studio­
wania n ieznośnego hałasu u licz­
nego syrenipgo grodu.

Bo-'je że li zostanie fak ja k  jest 
obecnie, to trzeba będzie na gw ałt 
budować f i l  je  Jana Bożego.

Emzet.

K r w ć A w y  z a t a r g
o pościel

U  Jakóba Kanabuaa, (P a w ia , bdsowa odm ówiła, w yn ik ła  klot-

NZiflt \m

Zbrodimy zamadi
W e wsi Kozły, wczoraj rano, w 

czasie sprzeczki miedzy sąsiadami, 
został uderzony szpadlem 24-lelni 
Andrzej Świstam. Doznał 011 pora­
nienia głowy-, z pęknięciem czaazki. 
Nieszczęśliwego przewieziono do 

Warszawy i umieszczono w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego. Stan Świ- 
stary ciężki.

CASINO
poc2. 4-ta

G4A), wyrobnika, zam ieszkiwała, 
jako sublokatorka Helena Asiew i- 
czówna, wyrobnica. P rzed  kilku 
dniami A Poróżn iła  się z p rzy ja ­
cielem swoim, Józefem  Z ie liń ­
skim, (D zie ln a  9 ) i onegdaj wy­
prow adziła  się. Z ieliński uprze­
dził żonę. Kanabusa, Franciszkę, 
aby nie w ydaw ała jego  p rzy ja c ió ł­
ce pościeli.

W czora j, A s iew iczów na przysz­
ła w  tow arzystw ie siostry, Jan i­
ny’, (N ow o lip ie  40), celem  zabra­
nia kołdry, i poduszki. Gdy Kana-

nia. B. sublokatorka obrzuciła 
w łaścicie lkę m ieszkania obelgam i. 
Gdy w  obronie stanął syn, Stani­
sław, A . usiłowała pobić go krze­
słem, które odebrano je j.  W tedy 
siostra A . porw ała  z  kuchni fa je r  
kę i rzuciła  w  Kanabusa, tra fiła  
jednak w  g łow ę siostrę swą. Po ­
turbowana H elena A . zam eldowa­
ła  o zajściu  w  V  komis., poczem 
zgłosiła  się dc am bulatorjum  po~ 
gutowia, gdzie lekarz stw ierdził 
ranę tłuczoną g łow y i ciętą. — ■ 
praw ej dłoni.
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W arszawsKie tram w aje rozu i- 
ja ją  obecnie przeciętną szybkość 
w  czasie kursów dziennych 14,1 
km. na godzinę, autobusy zaś —  
16. Porów nyw u jąc przeciętną 
szybkość tram w ajów  i autobusów 
warszawskich z zagranicznemu, la 
two możemy się przekonać, iż 
w cale nie stoim y na szarym  koń­
cu.

Z 70 św iatowych eksploatacyj, 
przeciętna szybkość tram w ajów  
osiąga zagran icą 13,9 km. na go­
dzinę, autobusów zaś benzyno­
wych —  16,1 km.

W  ostatnich czasach p izeb ieg  
tram w ajów  uległ wyraźnemu 
przyśpieszeniu, gdyż porównywu­
jąc  naprz. szybkość. dzis ie jszą  z 
1928 pi, k iedy przeciętna szybkość 

. wynosiła  12,4 km., w idzim y wyraź 
ny postęp.

Szybkość przebiegu tram w ajów  
i autobusów zależna jest od w ielu  
czynników, k przedewszystkiem  
od siln ików  poruszających wozy, 
warunków’ terenowych, t. j. szero 

<7 (enome* kcści i k ierunlcu ulic, nasilenia 
nainej in , acji ruchu kołowego i samochodowego 

i w reszcie w iększej czy m n iej­
szej częstotliw ości przystanków7. 

W yże j w yszczególn ione warun-

sp rzy ja ją  zbyt w ielkiem u pow ięk­
szeniu szybkości przebiegu tąk au 
Ubusów, jak  i tram w ajów . D la 
przykładu tym, którzy nie znając 
zagadnienia, bezuodstawmie sar­
kają na nasze stosunki, p -zvtoczy  
my c y fry  ilustru jące „na jszyb ­
sze" m iasto Europy-, t. j. Paryż. 
W  stolicy F ra n c ji przeciętna szyb 
kość tram w ajów  osiąga, około 14 
km., czyli n ie osiąga przeciętnej 
szybkości utrzvmyw7anej w  W a r­
szawie.

Ma „szopenfeld"
Chudes Grynbergów a, (Tw arda 

30), powróciwszy z miasta do skle­
pu, położyła na kontuarze torebkę, 
zawierającą 12 dolarów, kilka weksli 
ua sumę około 2.000 zł., oraz różne 
notatk' IV  chwilę potem przyszedł 
jakiś klient, który7 zapytał o cenę 
pewnego artykułu. Gdy*Subiekt w y­
szedł do telefonu, znajdującego sic 
w drugim pokoju, klient oświadczył, 
żc wy chodzi na c-hwiic i wkrótce po­
wróci

Po paru minutach, gdy Grynhcr- 
gowa powróciła do sklepu, stwierdzi­
ła brak torebki. Mówczas okazało 
->ię, że rzekomym „klientem" —  był 
złodziej, który, korzystając z chwi­
lowej nieobecności właścicielki i sub­
iekta, ukradł torebkę. Poszwanko- 
ivana zameldowała o kradzieży w 
Y 1 II komis.

P iątek , dn. 2 listopada
6,45 „Kiedy ranne wstają zorze". 

0.48 Muzyka (pł.). 6.62 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7.35 Chwilka pań domu. 7.46  ̂Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert ’ rekla­
mowy. S.0Ó— 10.00 Przerwa. 10.0o Tr. 
nabożeństwu z Katedry św. Jana. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 B.tjnal. 
12.03 Wiadomości m< teor. 12.05 P rze ­
gląd Prasy, 12.10 Koncert zespołu 
Zygmunta Grossmaj'a. 12.45 Poga­
danka dla kobiet p. t. „Ciche boha­
terki". 13.00 Dziennik południowy, 
13.05 D. c. koncertu zeipołu Z. 
Grossmana. 15.30 Wiadomości < eks­
porcie poi. 15.35 Przegląd giełdowy.
15.45 Koncert popołudniowy (pł.).
16.45 Audycja dia chorych (Tr. ze 
Lwowa). 17.15 J. Ynrhuist: „Re- 
auiem" 17.50 „Przegląd wydaw­
nictw". 18.00 „Wiadomości rolni­
cze". 18.10 „Życie kulturalne i arty­
styczne stolicy". 18.13 Recital forte­
pianowy Pawła Lewieckiego 18.15 
„N a  legjonowym •mentarzu". < 19.00 
Recital organowy Br. Rutkowskiego, 
19.20 Pogaaunka aktualna. 19.30 D. 
c. recitalu organowego Kona. 
Warsz 19.45 Program na dzień na­
stępny. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „Jak spędzić święto". 20.05 Pre 
lekcja muzyczna. 20.15 „Reąuiem" G 
Verdiego. 22.30 Recytacje p ezy j ą- 
wangaidy literackiej (Tr. ze Lwowa). 
22.40 Koncert reklamowy. 23 00 .Wla-' 
domości meteor. 23.05 Utwory w wyk, 
Kapeli Sykstj-nskiej (p ł,). ..., ‘.11

Wyśripi (onne
W Y M K I GONJTW Z .  D N IA  31. X.

Gon. 1. Dyst. 2100 mtr.: 1) Pnjacf 
i. Kusznieruk, 2) Belle Etone
(79.50), 3) Karts (15) 4) G.-ndhi
(13), 5) Esdras (21.50). Tot. 33, fr. 
17.50 i  23

Gon. 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Taja- 
Ja, ż. Keogh, 2) Lauma (24), 3) 
lbicus ( l i k  4) Hu)taj (62) 5) I'on- 
k: (130). Tot. 13, f r  7.50 1 9.

Gon. 3. Dyst. 2100 mtr.: 1) Hate 
Toi, j. Szymański, 2) Kronos (13),
2) Chojrak (22) 4) Laboi- (183 5n), 
5) Farsa (76), 6) Gracia (175.50).
Tot. 48.50. fr. b.50, 6.50 i 7-50.

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) Elio­
ta, ż. Czemuszenko, 2) Helios (18),
3) Farma (25), 4) Litawor (27.50). 
Tot. 10, fr. 6.5" i 7.50.

Cou. 5. D ys„ 1600 mtr.: 1) Ga­
lahad, ż. Nowak, 2) Maska (22), 2) 
Dniepr (52 50), 4) L ittle Glor.a
(14), 5) Moloch (36), 6) Frajer
*41.50). Tot. 21.50, fr. 9, 7.50 i 11.50.

Gon. ń, Dyst. 2100 mtr.: 1) Tam- - 
ka, j. Kusznieruk i Fandango 11, ż. 
Cze~nuszenko, 3) Joannetto 5I I  (17),
4) Kirys (51), 5) Madeiene (22), 6) 
Kogarth (32). Tot. 18.50 i 10.50, fr. 
16 i 71

Gon. 7. Dyst. 2100 mtr.: 1) Babi­
nie ż. Upuwicz, 2) Hesprria
(22.50), 3) Dre‘ (34), 4) Ksieni' 
(U ) ,  5) Fatma I I  (23). Tot, 43, fr. 
I4.5u i 11.

Bezpieczeństwo publiczne
na tri. Gsm$£!n&i

O b ł a w a
na booK niacherów

SO bm., dokonano obławj7 na oook- 
maeherów, przyezem w mieszkaniu 
Jana Gębickiego, przy ul. Złotej 8, 
ujawmuuo kantor bookmaehcrski. W  
chwili wkroczenia policji zasiano 
tam kilkunastu graczj. Podczas re 
w izji zasekwostrowano bloki, notat

licokad,):; i Marja, siostry Jureza- 
kówny (Leszno 102), powracały z 
pracy o godz. 22-ej min. 20 do do­
mu. Na ul Chmielnej przed domem 
Nr. 27, siostry J. zaatakowano zo­
stały przez pijanego przechodnia. 
Gdy J. zwróciły uwagę, napastnik

pobił bezbronne kobiety. Napadnię­
te wszczęły alarm, ua który nadbiegł 
policjant, przeprowadzając napastni­
ka do X-go komis. Tam podał się oa 
za Jerzego S/.ymuuolcwieza, (pl. W il 
sona 4). Policja sporządziła proto­
kół.

W ypa^J i S iriflzfó te
STAKt IE  PLATFO R M Y 

y Aa j e m
Z T R A M -1 Wskutek starcia, przy pieiwrszym sa­

mochodzie uszkodzone, biotnik, zdc
Przy zbiegi A l, Jerozolimskiej i :zak 1 rozbita szyba, pizy drugim 

7il. Towarowej, nastąpiło starcie zaś —  zderzak. Wypadku z ludźmi 
tramwaju linji „7", jadącego w  stro nie było. 
nę ul. Opaczewskiej —  z platformą,' PRZYG NIEC IO NY PRZEZ vyóZ

W  bramie domu Grodzieńska 47, 
ostał przygnieciony przez wóz d » 

IS-ietni Kazimierz Mańkow­
ski, (Rybną- 8), robotnik. Doznał on

JOSE M JIGI
oraz

Kui U Msreno
j ki, j-a li  chodzi ® W arszawę, nic j brano kwiiy

należąca do zakładu przewozowego 
p. i .  ,Bracia Chotomscy". Wskutek 
gwałtownego starcia — .woźnica, 54 
letni Feliks Źóltański, (Redutowa' s^.a n j ’
1 A ),  spadł na bruk ; zranił si<- w7 7, '  . . , . ,,

. głowo, oraz doznał potłuczenia nóg- Putłuczeniu wlatk- piersiowej. 1 :-
ki 1 u p., oraz pewną kwotę, ukrytą Po.zwankowanego woźnice, oputrzo- 1’baazyło 1 ogotowie
pod kubłem od śmieci. | 10 w ambulatorjum szpitala Dz. j 1 P^ewioz*).- do domu.

W  kawiarni „Braci 8tuduiau orzy -'tzus. PR ZYG NIEC IO NY GRUZEM
ul. Twardej 26. ujawniono upraw ia-1 T, STARCIE bAM ACHODÓW | Zajęty przy remeneie gmachu Mi- 

1 , 1 I Przy zbiegu Krak. Przedni, i ul. n.sterstwa Sprawiedliwości, (Dluga:
u# bookniuClK 1's .w i przoz J&ukla T  augutta, nastąpiło starcie „rmo- 7), robotnik, 34-letni Franciszek Ku-
rxweksilbcra (Pańska 64) i Arona chodu prywatnego nr. 847 P.R., kia- charski, (Antoniewska 36), został
Sillera (Twarda' 28) Od zatrzyma- row7anegc przez Stanisława Sow7iń- przygnieciony starym gi-uzen.. dozna

nych na miejscu bookmacheiów\je- skieg01’ (pL Trzecn KrzyŻL fl7> t ' «  ŁąC ? otłu“ enia - łcwy’ tvrarzy 1 ^samochodem cięznrcwym, <300/ LB.— Poszwankowc.nego opatrzył na miej*
i gotówkę

/
I przez Franciszka Kuno, (Lublin), scu lekarz Pogotowia.
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K iedy rano, udając się do p ra ­
cy, m ijani przystanek tram w ajo­
wy, podziw iam  luazi, czekających 
te j chw ili, k iedy będą m ogli w tło- 
( zyć się do przepełn ionego tram ­
waju , k tóry jak  śledzie w  beczce, 
c dtransportu je ich do m iejsca 
przeznaczenia —  do szkoły, do 
biura. Przychodzi mi wówczas

l a  m a ł o  c h o d z i m y !

niedzielny —  ten, który, korzysta- ne dzia ła ją  korzystn ie na przem ia
jac z dnia w olnego od pracy, p rze­
m ierzył nogam i pola i laki, pood­
dychał św ieżem  pow ietrzem  i rześ 
ki, w  dobrym nastroju, w raca do 
domu, czy też ten, którego aż pod 
sam dom podwiozło zamknięte 
auto, po calem popołudniu spędzo- 
nem w  zadym ionej kaw iarn i ? P rzy

na m j śl pytanie, dlaczego oni i niedostatecznym ruchu tw orzą
w olę Ślę tłoczyć, n iew ygodn ie stać 
albo siedzieć i w  czasie k ilkana­
ście m inut trw a jącej jazdy  odddy- 
chać zepsutem pow ietrzem ? P rze ­
cież mogą zrobić tę trasę pieszo 

, w p rzeciągu  30 —  10 minut.
Ruch to życie  pow iada A rys to ­

teles. M yśl ta w  obecnych cza­
sach ma tem w iększe znaczenie, 
że tysiączne rzfeszc pracowników 
umysłowych pracu je siedząc w  lo ­
kalach zam kniętych. Czy pom yśle­
liśc ie  o tem, że len iw a przem iana 
m aterji, skłonność clo przeziębień, 
zimne nogi, ociężałość pow odowa­
ne są tem, że za mało m amy ru­
chu? U przytom n ijm y sobie 'co za 
ruch, co za praca w re  w ew nątrz 
naszego ustroju. Gruczoły pracują 
i oddają  organ izm ow i swe w ydzie ­
liny. Żołądek i k iszk i' są w  nieu­
stannym ruchu, płuca dziennie 
w c iąga ją  około 12 tys ięcy litrów 
pow ietrza , serce przepycha około 
11 lit. k rw i przez skomplikowaną 
sieć naczyń krwionośnych. Praca  
serca na dobę wynosi 19 tys ięcy  
kilogram om etrów , a w ięc równa 
się p racy potrzebnej do podniesie­
nia 19 k ilogram ów  do wysokości 
tysiąca m etrów .

Tym czasem  my zam iast pomóc 
organ izm ow i i zapomocą ruchu po 
budzić krążen ie k rw i i przem ianę 
m aterji, w spółdziałam y z n a jgo r­
szym jego  w rog iem  —  któremu na 
im ię —  bezruch. Bezruch prow a­
dzi w  końcu do zachorowania p rę­
dzej czy późn iej organizm  nasz 
odczu je jego  złe skutki na sobie.

K to  lep ie j się czuje w  w eczor

się zaśtoin-y w  narządach w ew ­
nętrznych. Stanowczo n iedziela 
nie została należycie w ykorzysta­
na. Organizm  nie zaznał dobro- 
dz;ejstvv, jak ie  może zapewnić mu 
spacer, p ływanie, w iosłow an ie 
lub tym  podobne , w yczyn y". 
D ziw ić się. nie należy, jeś li w  ta ­
kim organ iźm ie rok za rokiem  
grom adzą się substancje tru jące 
i z jaw ia  się predyspozycja  clo naj- 
rozm aitych chorób, powstałych 
na tle  w ad liw ej przem iany ma- 
terji.

W łaściw ie, nie chodzi w  danym 
wypadku w yłączn ie  o choroby prze 
m iany m aterji. Ruch powoduje 
lepsze ukiuyienie w szystk ich  na­
rządów  i u trzym uje je  w  zdro­
wiu. M ięs ień  sercow y stopniowo 
się wzm acnia, sprawność gruczo­
łów  —  wątroby, nerek śledziony, 
a naw et systemu nerw ow ego zna­
cznie się zw iększa K ażdy może 
na sobie sprawdzić, jak  działa na 
organ izm  p iesza w-ycieczka, —  jak  
m ile je s t  uczucie lekkiego zm ęcze­
nia w  nogach, jak  się apetyt po­
praw ia, jak  smakuje posiłek. 
Podczas spaceru płuca zosta ją  
przew entylow ane —  tlen  przedo­
stał się do najdalszych  zakam ar­
ków tkanki płucnej i "hasycił he­
m oglobinę zaw artą  w  ciałkach 
krw i. P rócz tego p rzy  ładnej po­
godzie organ izm  nasz na w yc iecz­
ce m ógł w ykorzystać dobroczynne 
działan ie słońca.

W iadom o bowiem , że zarówno 
krótkofa low e, ponad fio łkow e p ro­
m ien ie jak  i d ługo fa low e —  ciepl-

nę m aterji. A  je ś li p rzyzw ycza i­
my się chodzić p rzy  każdej pogo­
dzie, bez w zg lędu  na to czy je s t 
dobra, czy zła —  osiągnąć m oże­
my stopniowo zahartowanie o rga ­
nizmu. O rgan izm  posiada zdolność 
regu low an ia  ciepła i szybkiego 
przystosowania się do zm iennej 
tem peratury otoczenia. W ów czas 
„p rzez ięb ien ia " bać sie nic potrze­

bujemy. K to  chce być zdrowym  i 
rześkim, ten w in ien  używać jak  
na jw ięcej ruchu. W arto  dla zdro­
w ia w yrzec  się w ygody, lub „n ie 
w ygody" jazdy tram wajem , i do 
za jęcia  i do domu udawać się p ie ­
szo. P rzy  b iurow ej pracy godzina 
ruchu będzie dobrodziejstwem  dla 
naszego organizm u.

Dr. A . R.

Czy mam ch w e sirce?

PJF;Z:ĘKOWAŃ o t r z y m a l iś m y  d o t ą d
za sprzedane przez nas: futra—co jest najlepszym dowod" 

ich dobroci i trwałości.3.588
k r « n o w s k a

. a  K a r a l s R ł y  • <  zt. 5 5 0  

2 2 5  „  Ł a p k i  K  r a k .  4 S 0  

2 7 5  „ P i ż m o w c a  e i  z t J 7 5

•25 szt. i k l  od zt. 2 5 0  

4 5 0  ,. Ź r e s a k i  . 190
189 „ Juraty „ 120

250 MARYNAREK od 50 zł. Ze wzglądu na wysoką Jakość towaru łajemy 
4-letnią gwarancją i 4 lata futra gratis przechowujemy. Kredyt.

Za najważniejszy i najszlachetniej 
$zy narząd organizmu ludzkiego, zu­
pełnie słusznie uważane jfest s‘ercc. 
Dopóki serce praeuje —  człowiek ży­
je. / chwilą ustania akcji serca —  
organizm umiera. Toteż zupełnie u- 
sprawiedliwioną 'jest nasza Moska o 
serce, zwłaszcza, żo statystyki " o -  
tują w  związku, być może, z coraz 
cięższemi warunkami życiowemi, 
zwiększoną śmiertelność na choroby 
sercowe. Nagle występujące kołata­
nie, przeszywający ból w  okolicy 
serca, przyśpieszone tętno u osób 
specjalnie wrażliwych —  nasuwa od­
razu obawę choroby sercowej. Xt 
szczęście nic zawsze te objawy do­
wodzą istnienia wady serca. Należ'* 
przestrzec przed nieoględncm, samo- 
dzielnein stawianiem rozpoznania tak 
poważnego cierpienie. —  w  tycli 
sprawach glos decydujący natęży je ­
dynie do lekarza. N ie wolno np. u- 
ważać dziecka, -któro ma przyśpie­
szone tętno lub skarży się na kłócic 
w- bokach przy bieganiu za chore ser­
cowo. Byłoby wielką lekkomyślno­
ścią, ba! zbrodnią nawet —  dziecko 
takie, jak to mówią „zawijać w  wa­
tę" i  bronić mu gier mchowych, 
spowodu domniemanej choroby ser­
ca i  konieczności- oszczędzania mię­
śnia sercowego. W  większości podob­
nych przypadków, lekarz wręcz za­
leca takiemu dziecku ruch i umiar­
kowaną gimnastykę, w  przekonaniu, 
tk odpowiednio wzmożony- wysiłek 
sercu wpłynie. dodatnio na jego roz­
wój.

Druga grupa obaw znajduje swe 
usprawiedliwienie w stwierdzonym 
przy jakiejkolwiek sposobności tak 
cie wzmożonego ciśnienia. Należy wie 
dzieć, że ciśnienie krwi normalnie 
podlega pewnym wahaniom, np po 
wysiłku i bynajmniej mczawszc do­
wodzi istnienia zmian chorobowych 
w narządzie krążeniu. I  w tym wy­
padku jedynie lekarz, opierają?; się. 
na istnieniu ewcntualncm innych jc- 
-•zezg objawów chorobow.wb. mozc 
..rzec, czy serce jest 'dioro i zalecie 
odpowiednio postępowanie.

U końcu musimy położyć nacisk 
na to, że najmniej może aię obawiać 
choroby sercowe,i ten, kto zna przy­
czyny wywołujące tę chorobę. N a j­
czyściej rozwija się choroba serca, 
wskutek przeby tego ostrego zapale­
nia stawów, pochodzenia reumatycz­
nego, przy kile i zwapnieniu naczyń 
krwionośnych, czyli t. zw. arterjo- 
sklerozie. • Stąd wypływa konieczność 
w wypadkach cierpień podobnych, 
nie lekceważyć choroby i dokładnie 
przeprowadzić zaleconą przez leka­
rza kurację. W  znacznym stopniu 
można zapobiegać powstawaniu cho­
rób, wywołujących wady serca, prze­
strzegając w  życiu codzieunem zasad 
higjeny. umiarkowania i oszczędza­
nia sił, togo najważniejszego narzą­
du. Pamiętać należy, żc tytoń, alko­
hol, i czarna kawa, są. to trucizny, 
działające nader szkodliwie na na­
rząd krążonia. Wówczas z pewnością 
liczebność schorzeń serca i naczyń 
krwionośnych ulegnie ograniczeniu, 
a obawa przed niemi zostanie zredu­
kowana do minimum.

Dr. A. R.

M anifestacja edności
R e p u b l i k i  C z e c h o s ł o w a c k i e j

Szesnasta roczn ica czechosło­
w ackiej sam odzielności nie była 
obchodzona zbyt okazale, ze v  zg lę 
du na żałobę po traged ji mar- 
sy lsk iej. Odpad-Jy w ięc uroczy­
stości wojskowe, defilady garn i­
zonów, capstrzyki i t. p.

W  sto licy Czechosłowacji, P ra ­
dze, jedn o lite  obchody „św ięta 
N iepod leg łośc i 28 października 
stały się tradycją . U rządza je  
Czechosłowacka Rada Narodow a 
pod protektoratem  prezydenta T. 
G. M asaryka. Głównymi punktem 
uroczystości byio m anifestacyjne 
zgrom adzenie Czechosłowackiej 
Rady N arodow ej w  Domu Repre­
zentacyjnym  przy  udziale przed 
s taw ic ie li wszystk ich  w arstw  na­
rodu czechosłowackiego. P o  od­
śpiewaniu hymnu państwowego, 
przew odn iczący Rady Dr. B. Ne- 
mec zaga ił zgrom adzenie. W spom  
n ia l on o traged ji w* M arsy lji, 
gdzie o fia rą  zbrodniczego zama­
chu pad li dwaj w ie lcy  p rzy jac ie ­
le narodu i państwa czechosło­
wackiego, król A leksander I  Zje- 
dnoczyciel i francuski m aż stanu 
Ludw ik  Barthou. P rzew odn iczący 
Dr. Nem ec zaznaczył dalej, że 
naród czechosłowacki starać się 
będzie zawrsze. zachować pokój, 
ale będzie też zawsze przy gotowa 
ny przeciw ' każdemu, ktoby za­
graża ł całości i sam odzielności 
państwa czechosłowackiego. „ N i ­
kogo nic zaatakujem y, a le je że li

tego zachodzić będzie potrzeua, 
będziem y się bron ić". Sw oje prze 
m ów ienie zakończył przew odn i­
czący apelem do solMarno.ic.i i 
wezwaniem  m łodych do pracy 
dla państwa i narodu.

M in ister obrony narodowej 
Bradacz przem aw iał im ieniem  
czechosłowackiego rządu. P rz y ­
pomniał walkę narodu czechosło­
wackiego o w olność i podkreślił, 
że rząd czechosłowacki pracu je 
dla wzm ocnienia i u trw alen ia  re­
publiki. „W ieczna  je s t Republika 
Czechosłowacka —  pow iedzia ł mi 
n ister Bradacz —  a czechosłowac 
ka fla ga  n iechaj zwycięzko po­
w iew a —  je że li tego będzie po­
trzeba —  nad arm ja czechosło­
wacką, która jest s ilną ochroną 
pokojowego rozw oju  czechosło­
wackiej R epub lik i". W śród  burzy' 
oklasków zakończył swe przem ó­
w ienie „życzeniem , aby prez,vdent 
M asaryk jeszcze d ługie la ta  k ie­
row ał losami czcchsłowacKiogo 
państwa.

Po zakończeniu m an ifestacy." 
nego zgrom adzenia Rady N arodo­
w ej odbyła się przed Domem R °- 
prezentacyjnym  uroczystość pod­
niesienia f la g i państowej, uczest­
nicy m an ifestac ji udali się na 
Starom iejskie Nam esti, gdzie  zło­
ży li hołd Nieznanem u Żołn ierzo­
wi, k tórego grób znajdu je się w 
kaplicy Ratusza Starom iejsk. i.

i

P R Z E C I U J
K R T R R O f l l

Pt kr& wftń z ust
Od cz^?io za !£ży?  —  Jak ja j zapabtec?

N iezm iern ie  przykrym  ob ja ­
wem, który może być n iedostrze­
gany przez osobę zainteresowaną 
tem  niem niej od raża jący  dla oto­
czenia je s t  -wstrętny zapach, w y ­
dzie la jący  się z ust przy oddycha­
niu i m ówieniu. B liższe obcowanie 
z osobami, posiadającem i tę w a ­
dę, je s t uciążliwie, czasem w ręcz 
n iem ożliwe, dla osób zaś posiada­
jących  ten defek t i zdających so­
bie z tego sprawę, jc-st on źró ­
dłem poważnego zm artw ien ia.

P rzyczyny, od których ten p rzy­
kry zapach za leży są rozmaito, 

j ja m a  ustna, stauawiąca początko-

w y odcinek przewodu pokarm owe­
go odgryw a w  tym  wypadku n ie­
poślednią role, a najczęstszym  po­

wodem wyziewów7. Stany zapalne 
dziąseł, owrzodzen ia, uchyłki p rzy  
chw iejących  się zębach, zakażone

w7odem jeą t próchnica zębów. Wy-1 rany po w yjęc iu  zęba pow inny być 
starczy k ilka spróchniałych zę- j rów n ież brane pod uw7agę. 
bów lub gn ijących  korzeni, ażeby Schorzenia nosa (cuchnący nic- 
oddech posiada woń, p rzypraw ia  j £yt nosa) oraz przewodu pokar- 
jąeą  otoczen ie o nd ości. R&sztki j raowego (n ies traw n ość ), język  o- 
pokarmói. uw ięzn ięte w dziura- pjożony, nawet p rzy  starannem 
wych zębach rozpadając się cu-  ̂jiielęjgnowa.niu jam y ustnej i żę­
ci-, nu. W  otw artych  korzeniach z ę - ’ 
bów tw orzą się gn ilne gazy o 
wstrętnym  zapachu. W ad liw ie  zro 
bione korony, mostki, p ro tezy  —  
na których zatrzym u ją sie resztki 
pokarmow mogą być rów nież po-

J, Jukowsk*

m  tfJH R ZS N
P O W I E Ś Ć

 Po cholerę to pisze nam A  jeszcze w ięcej Po jaką
cholerę ty  to czytałeś. Pow inn iśc ie  obaj pójść do k rym i­
nału za nam awianie mnie do dezerc ji. I co? Mam może 
sobie sprokurować zapalen ie płuc, pojechać tam i w ra ­
cać, co? A  jeś li m f(Fto w  Janosika się zabaw ić, hc, he, 

he...
Tatarek  w ykrzyw ia ł tw arz w  sztuczni uśmiech, ale 

drżen ie kątów ust zdradzało, że poruszono w  mm bolesną 
strunę. W szak był góra lem  i pochodził z N ow ego  Targu .

—  Cudowne są Tau-y - w trąc ił się. do rozm owy ze 
swojem  zdaniem por. F laczek. —  Tam tego roku byłem 
tam na kurnie narciarskim . Przeżyłem  w górach na jład ­
n iejsza  przygodę z pewną dziewczyną. To, co Dalecki p i­
sze o kobietach, o tem przekonałem się sam. Tam  one 
rzeczyw iście...

—  P a n ie ! —  przerw ał Ta tarek— panu to kiedyś ude­
rzy na m ózg. Pan  wszędzie ma przygody !

Tatarka naprawdę zezłościło patrzen ie się i-Tączka na 
góry przez taki pryzm at.

L is t  D aleckiego, jak  k ij w  m rowisko wetknięty, poru­
szy 1 ukryte i zawsze-żywe, w prost palące uczucie tęskno­
ty za swojem i stronami.

W rebel cichutko przez zęby zacziii wygw ‘ zciy ahć  le- 
guńską piosenkę:

...bezdomni my włóczędzy..."
„...bo my żołnierze, to jak psy. *

A  deszcz bijący o szyby w ió row a ł swą monotonną mu 
zyką m elod ji i treści piosenki.

  Co jes t?  Pogrzeb  rob im y? —  p rzerw a ł posępne
m ilczen ie Tatarek*'* ’• '' -  1 • ' 'V  j  '* Li »

—  A  ja  się urżnę dziś — zdecydował nagle W rębal, 
k tóry ostatniem i czasy p raw ie nie p ija ł.

 N iem a sensu, W rębalku , ju tro  będziesz m ia. „ko­
ta ", a robota jest. R ezerw a p rzyw a li, trzeba być na m ie j­
scu z fasonem  —  m itygow ał M irek.

I  zam iast spóldzia lać w  spełnieniu groźby W ręba la  
o fice row ie  w szczę li zażarty dyskurs na tem at rezerw y. 
P rzyk re  i smutne re flek s je  spowodu listu  Daleckiego 
skryły się znowu w  sercach żołn ierskich i ustąpiły m ie j­
sca fachowym  oraz aktualnym  zagadnieniom,

—  A  w iecie , panow ie, —  zaczął M irek  —  że w  zw iąz­
ku z przybyciem  naszych kolegów , o fice rów  rezerw y, mu­
simy zrew idow ać nieco nasz stosunek do nich. bo to za­
zębien ie się ich z nami w  ogólnej maszynerj? obrony pań­
stwa trochę, że się tak w yrażę, skrzypi, ja k g d y ą  piasek 
dostał się do trybów . Spowodu? Pow iedzm y to szczerze—  
z naszej w iny.

—  Mam wrażen ie, że z naszej n iebardzo —  zaopono­
wał kpt. M ieh le, który przed chw ilą  p rzysiad ł się do n ;eh.

Proszę was, m iałem  zeszłego roku taki wypadek: 
O fic e r  rezerw y,, w cyw ilu  zoolog, ezj botanik, w ysłany 
przeze mnie na patrol, znalazł w  lesie jak iś ciekawy okaz 
grzyba i spóźnił się się przeto o pół godziny.

—  Otóż to panow ie —  przerw a ł Mirek —  w łaśn ie je ­
den z ważnych punktów. Nam, zawodowcom, w yda je  s >  
dziwne, że o fice raw ie  .rezerw y nie są takim i służbista- 
mi, jak my. A  to jasne przecie, że o fic e r  rezerw y przy­
chodzi nauczyć się. a raczej odśw ieżyć sobie posiadany 
zasób w ied zy  w ojskow ej, dalej zapoznać się z postępem 
m etod i środków7 w7yszkolen ia i t, d. N ie  znaczy to jednak, 
że ju ż ma znać wszystko k iedy przychodzi. N ic  możemy

wym agać w ięc od o fic e rów  rezerw y, by um ieli tan peł­
nić służbę, jak  my. N o n ię?  Pow iedz," M iehle, chociaż 
uczyłeś kiedyś zoo log ji i botaniki, czy potra fiłb yś  ją  dzi­
sia j w yk ładać? A  pozatem przychodzą, jak  m ów iliśm y, 
słabo zasobni w wojskow7e w iadom ości, wnoszą nato­
m iast jako rekom pensatę różne w artości n ieza leżn ie od 
swego fachow ego przygotow ania , np. z chem ji, topogra- 
f j i  i t. p „  k tóre m ożem y w ykorzystać. Jedno bardzo w aż­
ne jeszcze, a m ian ow ic ie : przez nich naw iązu jem y kon­
takt b liższy ze społeczeństwem, a oni ze swej strony wo­
dzą, jak  pracu je i ży je  o fic e r  zawodow7y. Ponadto nie za­
pom inajm y. że to p rzecież masa obywatelska, na której 
wobec postaw ien ia  dziś w o jn y  pod znakiem wysiłku ca­
łego narodu, spoczywać będzie c iężar obrony państwa. 
I jeszcze jedno: czyż nie są oni m iłym i gośćmi jako no­
wość? W noszą przecież oddech szerokiego św iata. Ja 
osobiście cieszę się nimi, bo mam możność rozm aw iania 
z przybyszam i o tem. co się dzie je  i jak  ży ją  ludzie za 
deskami naszej dziury.

—  Et, M irku ! Pap ierow o trochę w ygląda tw o ja  mo­
wa. Życie nieco inaczej kształtu je tę sprawę. W  zasa­
dzie nie chcę przeczyć słuszności twych wywodów ,, ale 
w7eź jednocześnie pod uwagę, jak  często mamy do czy­
n ienia z malkontentam i, jak  n iektórzy rezerw ow i o fic e ­
row ie  w yraźn ie wprost, zaznaczają swoi w strę t do w o j­
ska. I  to w7cale nie z g łęb ie j przem yślanych pobudek, jak  
np. ten zw arjow any pacyfista... Jak on sit- tam nazywał, 
ten z m ojej kom panji w7 zeszłym  roku? M n iejsza  o to, za­
pomniałem. Chciałem  jedyn ie  stw ierdzić, że często po­
woduje nimi jakaś ld josynkrazja  do nas, o ficerów  zaw o­
dowych. Podobno jesteśm y, zdaniem ich, zanadto uprzy­
w ile jow an i. Inna rzecz, że niektórzy z nicli zm ien iają 
swe zapatryw ania po pokosztowaniu naszego codzienne­
go chleba.

XD. c. n .).

nów7 mogą być powodem cuchną­
cego oddechu. W ysoKa gorączka, 
w ycieńczen ie w  chorobach in fek ­
cyjnych. zw łaszcza p rzy  n iedosta­
tecznej toa lecie jam y ustnej, mo­
gą powodować taki sam efekt. 
Chorzy na cukrzycę bardzo często 
w ydzie la ją  z ust zapach jab lecz- 
ny, za leżny od acetonu. Podobnie 
chorzy g łodu jący w ydz ia la ją  ace­
ton. Spożyta cebula, czosnek, a l­
bo alkohol przy  chuchnięciu od­
razu mogą być rozpoznane. Pa la ­
cze tyton iu  m ają  oddech w yróż­
n ia jący  się specyficznym , p rzy­
krym zapachem.

Istn ie je  pewna choroba oskrze* 
li. t. zw. cuchnący n ieżyt oskrze­
li, p rzy  którym  zarówno plwocina, 
jak  oddech są w yb itn ie  cuchnące 
i n iem ożliwe w prost do zniesienia 
n ietylko dla otoczenia, ale także 
dla samego chorego.

Zapobieganie sprow7adza się 
przedewszystkiem  do h ig jen y  ja ­
my ustnej: leczenia chorych zę­
bów7 i dziąseł, usuwania n iedają- 
cych się w y leczyć  spróchniałych 
zębów lub ich korzeni, utrzym y­
wania w skrupulatnej czystości 
protezy, o ile  takową ktoś i taft i, 
czyszczen ia mechanicznego ubłożo 
nego języka oraz zm ywania w o­
dą utlenioną lub sokiem z cytry­
ny. Czasem jednak jes t kon;eczna 
intenwencja lekarza, k tóry ustaliw  
szy powód, będzie m ógł zastoso­
wać środki, które usuną cierp ie­
nie, zatruw ające życie, niestety, 
bardzo w ie lu  osobom.

Dr. A . R.
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